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DZIEŃ PIERW­SZY
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Woliera sokol­niczki, Wio­ska Dwu­na­stu


Nova Cha­stain wyszła ponow­nie na bal­kon, nio­sąc ostat­niego z sied­miu
pta­ków. Jej sza­ro­brą­zowe oczy lśniły wil­go­cią, jakby pokryła je rosa;
ciemne, się­ga­jące poni­żej krzyża włosy splą­tały się nieco po poprzed­nich
wypra­wach na sma­gany wia­trem bal­kon. Już sześć soko­łów opu­ściło wieżę,
nio­sąc straszne wia­do­mo­ści sze­ściu zastęp­com przy bra­mach gra­nicz­nych.
Dzień led­wie się zaczął, a Nova już opa­dła z sił. Czuła ból głowy i ssa­nie w żołądku, choć nie miała ochoty na śnia­da­nie. Wyda­wało się, że
minęły wieki, odkąd usły­szała kata­stro­falną nowinę, ale kąt pada­nia
pro­mieni sło­necz­nych świad­czył, że nie upły­nęła nawet godzina, od chwili
gdy Dzwon Księ­cia wydał poje­dyn­czy dźwięk, zwia­stu­jący kolejny świt nad
Archen­fiel­dem. Świt, któ­rego samemu księ­ciu nie było już dane ujrzeć.


Posła­niec kapi­tana gwar­dii zastał sokol­niczkę, gdy jak zwy­kle
przy­glą­dała się naro­dzi­nom nowego dnia ze swo­jego punktu obser­wa­cyj­nego
wysoko nad Wio­ską Dwu­na­stu. Usły­szaw­szy zimne, zło­wiesz­cze słowa,
odwró­ciła się – z pała­ją­cymi oczami – by dalej podzi­wiać złote pro­mie­nie
sło­neczne, roz­pra­sza­jące różową mgiełkę brza­sku. Widok był zachwy­ca­jący
jak zawsze, lecz dziś to piękno wyda­wało się okrutne.


Nova czuła nie­po­kój ptaka, goto­wego roz­po­strzeć skrzy­dła i ule­cieć w ślad za sze­ścioma towa­rzy­szami. Szpony dro­biły nie­cier­pli­wie na ręka­wicy
ze zno­szo­nej skóry, osła­nia­ją­cej szczu­płe lewe ramię sokol­niczki od
musku­lar­nego bicepsa po czubki pal­ców. Swoją ulu­bie­nicę zacho­wała na
koniec.


Trzy­mała Mistral jesz­cze przez chwilę; wie­działa, że gdy soko­lica wzbije
się w powie­trze, ona zosta­nie sama z roz­pa­czą. Woliera na szczy­cie wieży
bez swo­ich miesz­kań­ców sta­wała się zimna i pusta.


Nova ujrzała oczami wyobraźni pozo­stałe sześć pta­ków – już lecą­cych
szybko w wyzna­czo­nym kie­runku z naj­smut­niej­szą z wia­do­mo­ści:


Książę Anders został zamor­do­wany. Zabójca lub zabójcy pozo­stają na
wol­no­ści. Zamknąć gra­nice i pod­jąć wszyst­kie sto­sowne czyn­no­ści.


Po dwóch z tru­dem wywal­czo­nych, led­wie posma­ko­wa­nych latach pokoju ta
infor­ma­cja będzie dru­zgo­cząca dla pod­da­nych czu­wa­ją­cych na gra­nicy.


Nova wolną ręką pogła­skała Mistral po zakap­tu­rzo­nym łebku i spoj­rzała na
roz­po­ście­ra­jący się przed nią kra­jo­braz – miej­sce, które kochała
zapa­mię­tale, całą sobą. Pomy­ślała o tym, jak szybko rozejdą się wie­ści z pałacu i dworu do osad za Wio­ską Dwu­na­stu. Zanim dzwon znowu się
ode­zwie, każdy męż­czy­zna, każda kobieta i każde dziecko usły­szy o zamor­do­wa­niu księ­cia Andersa. Przez kraj prze­to­czy się fala prze­ra­że­nia
i roz­pa­czy jak naj­nie­bez­piecz­niej­szy pożar lasu – nie, raczej jak
nie­siona wia­trem zaraza. Ludzie, któ­rzy ni­gdy nie widzieli swego władcy
z bli­ska ani nie sły­szeli jego głosu, będą padać na zie­mię, lamen­tu­jąc.
Nova w prze­ci­wień­stwie do nich znała księ­cia. Jego twarz stała się dla
niej zna­joma jak słońce, a głos brzmiał natu­ral­nie niczym sze­lest drzew.
Nie potra­fiła sobie wyobra­zić świata bez niego, tak jak dnia bez słońca,
wia­tru i drzew.


Spró­bo­wała ode­tchnąć głę­boko, żeby się uspo­koić. Nale­żała do Dwu­na­stu –
rady, która wspie­rała księ­cia w rzą­dach. Musiała opa­no­wać pry­watne
uczu­cia i sku­pić się na obo­wiąz­kach. Posła­niec kapi­tana gwar­dii
zre­fe­ro­wał jej sytu­ację z nad­zwy­czajną kla­row­no­ścią, a ona dokład­nie
wyko­nała to, czego od niej wyma­gał. Tak jak zawsze. Nikt nie mógł
powie­dzieć, że Nova Cha­stain wymi­guje się od swo­ich powin­no­ści.


Po raz ostatni pogła­skała Mistral. Zawsze czuła z nią szcze­gólną więź.
Sokol­niczka i soko­lica. Od samego początku wyczu­wała emo­cje pod­opiecz­nej
– dobre i złe – i nie wąt­piła, że i Mistral ma taki sam dar.


Teraz zdjęła pta­kowi kap­tur i spoj­rzała czule w jego oczy, lśniące jak
dro­gie kamie­nie. Odzwier­cie­dliły jej wła­sny nie­po­kój. Mistral gwał­tow­nie
poru­szyła głową. Każdy z wycho­wan­ków sokol­niczki po zdję­ciu kap­tura
łap­czy­wie chło­nął każdy szcze­gół oto­cze­nia. Czę­sto wyda­wało jej się, że
każ­dego dnia na nowo doświad­czają świata – wszel­kich wido­ków, odgło­sów,
zapa­chów i tajem­nic.


Nie mogła dłu­żej zwle­kać. Musiała uwol­nić Mistral. Wpraw­nym gestem
poru­szyła nad­garst­kiem i soko­lica wzle­ciała do góry, roz­ło­żyw­szy potężne
skrzy­dła. Patrząc za nią, Nova poczuła zawrót głowy. Obiema rękami
przy­trzy­mała się balu­strady. Łapiąc powie­trze ury­wa­nymi hau­stami,
zauwa­żyła nagle ruch na pała­co­wych tere­nach.


Poranna mgła opa­dła i teraz księ­stwo uka­zało się w całej oka­za­ło­ści –
wspa­niały, zróż­ni­co­wany kra­jo­braz Archen­fieldu. Po pra­wej cią­gnął się
ciemny nie­bie­sko­zie­lony las, a za nim – sre­brzy­sty fiord. Po dru­giej
stro­nie przez Polanę sunęła grupka myśli­wych. Nova wytę­żyła wzrok, by
kogoś roz­po­znać, ale oczy szybko zaszły jej łzami. Osu­szyła je
chu­s­teczką. Kiedy znowu spoj­rzała, w stronę Polany zmie­rzał samotny
jeź­dziec.


Po ruchach poznała, że to Lucas Cur­zon, wielki koniu­szy, zasia­da­jący jak
ona w Radzie Dwu­na­stu. Nale­żał do naj­ła­god­niej­szych i naj­szla­chet­niej­szych ludzi na świe­cie. Mówił nie­wiele – w każ­dym razie
do ludzi, bo cza­sem sły­szała, jak roz­ma­wia ze swo­imi końmi, gdy wyda­wało
mu się, że w pobliżu nie ma nikogo.


Lucas zapewne wiózł wia­do­mość dla myśli­wych. Teraz zro­zu­miała, że wśród
nich może się znaj­do­wać młod­szy brat Andersa, książę Jared. Czy to
moż­liwe, że mło­dzie­niec jesz­cze nie sły­szał strasz­nych wia­do­mo­ści? Na tę
myśl poczuła skurcz w żołądku. Otwo­rzyła usta, żeby krzyk­nąć, ale nie
wydo­był się z nich żaden głos. Jej cier­pie­nie tkwiło zbyt głę­boko, by
tak łatwo się uwol­nić. Trzy­ma­jąc się za brzuch, zako­ły­sała się,
zakli­na­jąc ból, by ustał. Jed­nak był uparty i zda­wała sobie sprawę, że
pozo­sta­nie ukryty w niej głę­boko jak zako­pany kufer. Wie­działa to z równą pew­no­ścią jak to, że cze­kają ich mroczne i trudne czasy. Nie tylko
Dwu­na­stu, lecz także cały Archen­field.


Nagły hałas wyrwał ją z zamy­śle­nia. Drzwi Pół­nocne zatrza­snęły się z taką siłą, że jedna z szy­bek pękła, a szklane odłamki posy­pały się na
pod­łogę. Nova, w któ­rej gło­wie roz­kwi­tła kolejna eks­plo­zja bólu,
spoj­rzała na iskrzący się wachlarz na posadzce.


Lepiej wró­cić do środka. Na razie nie miała nic wię­cej do zro­bie­nia.


Pode­szła do drzwi z wybitą szybką. Choć otwo­rzyła je naj­de­li­kat­niej, jak
mogła, okru­chy szkła posy­pały się na jej buty. Jeden z odłam­ków, pew­nie
unie­siony wia­trem, wbił się w opuszkę jej palca wska­zu­ją­cego. Spoj­rzała
z odrazą i fascy­na­cją na rosnący kora­lik krwi – jakby obser­wo­wała
roz­kwi­ta­jącą różę.


Gdy czer­wona kro­pla spły­nęła jej po palcu, unio­sła go do ust i poczuła
meta­liczny smak. Dziwne, ale to przy­nio­sło jej ulgę, jakby współ­dzie­liła
los księ­cia Andersa. Krew to życie, ale także śmierć. Jesz­cze raz
pomy­ślała o życiu ucie­ka­ją­cym z mło­dego władcy. Zamknęła oczy, żeby nie
widzieć tego jaskra­wego obrazu. Ale nie zgasł, wciąż wyświe­tlał się na
tle jej powiek.


– Książę Anders… – szep­nęła. A potem, jak ciche echo: – Anders…


Oczy miała na­dal mocno zamknięte. Spod jej powieki wymknęła się łza i spły­nęła słoną strużką na zakrwa­wione wargi.
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Polana


– Nie opusz­czaj kuszy, panie – pouczył księ­cia Jareda Kai Jag­ger, wielki
łow­czy. – Zacze­kamy tutaj.


Zsie­dli z wierz­chow­ców i sta­nęli w wyso­kiej tra­wie. Tym­cza­sem dwoje
innych uczest­ni­ków wyprawy łowiec­kiej ruszyło pie­szo w stronę lasu.
Przez cho­lewy butów do jazdy kon­nej księ­cia wle­wała się woda. Uczu­cie
było nie­przy­jemne, ale zimno i wil­goć nie pozwa­lały mu tra­cić czuj­no­ści.
Nie chciał wyru­szać dziś na polo­wa­nie – ni­gdy z wła­snej woli nie wstał z łóżka tak wcze­śnie – ale nale­żało to do jego obo­wiąz­ków. Wie­dział, że
nie unik­nie łowów – tak jak zwie­rzyna nie umknie przed ści­ga­ją­cymi.


Celo­wał z kuszy w las, z któ­rego – o ile pod­władni Jareda dobrze się
spi­szą – powi­nien się wyło­nić jeleń, pro­sto w zasięg jego strzału.
Wysłani – męż­czy­zna i kobieta – zbli­żali się do Polany. Poru­szali się w prze­my­ślany spo­sób, trzy­ma­jąc się bli­sko drzew, by ich zie­lo­no­brą­zowe
stroje zle­wały się z listo­wiem. Z coraz więk­szym tru­dem odróż­niał ich od
tła – więc i jeleń nie miał żad­nych szans.


Książę spoj­rzał na sto­ją­cego obok męż­czy­znę. Skoro już musiał nara­żać
się na trudy polo­wa­nia o tej nie­ludz­kiej godzi­nie – a zde­cy­do­wa­nie
wolałby zostać w kom­na­cie pod pie­rzyną – dobrze, że miał za towa­rzy­sza
kogoś tak miłego i nie­na­tręt­nego. Kai Jag­ger nie lubił poga­wę­dek – ani w ogóle roz­mów. Jared, przy­glą­da­jąc się mu, doszedł z kolei do wnio­sku, że
Kai o wiele bar­dziej inte­re­suje się świa­tem zwie­rząt i roślin niż
ludźmi. Bar­dzo for­tunna cecha.


Jared mimo woli czuł onie­śmie­le­nie. Uwa­żał się za względ­nie spraw­nego.
Jego szes­na­sto­let­nie ciało nie­ustan­nie zmie­niało się z chło­pię­cego w męskie. Z każ­dym dniem mię­śnie tward­niały, nabie­rał tęży­zny i wytrzy­ma­ło­ści. Może te wszyst­kie ćwi­cze­nia fizyczne jed­nak miały z tym
coś wspól­nego. Lecz choć książę zyski­wał siłę, w porów­na­niu z Kaiem
Jag­ge­rem czuł się sła­be­uszem.


Nie wie­dział, ile lat liczy sobie wielki łow­czy – i nie ośmie­lił się go
w tej kwe­stii zagad­nąć. Pyta­nie wyda­wało mu się zbyt oso­bi­ste, choć jako
książę miał prawo pytać o wszystko, co tylko przy­szło mu do głowy.
Jag­ger musiał mieć koło czter­dziestki. Jego broda i włosy od zawsze
lśniły sre­brem. A jed­nak twarz, choć ogo­rzałą od nie­zli­czo­nych dni na
wie­trze i słońcu, zacho­wał gładką i nie­mal wolną od zmarsz­czek.


Kai nale­żał do star­szych człon­ków Dwu­na­stu. Inni z jego oto­cze­nia
zgi­nęli pod­czas ostat­niej wojny. Nikt się nie zdzi­wił, że on sam wró­cił
z pola bitwy bez jed­nego dra­śnię­cia. W spę­dzo­nym na dwo­rze dzie­ciń­stwie
Jared marzył, żeby stać się kimś podob­nym do wiel­kiego łow­czego. Ale
teraz, w wieku szes­na­stu lat, czuł, że choć przy­bywa mu sił, w porów­na­niu z Jag­ge­rem zawsze będzie się wyda­wać nie­do­rost­kiem.


Kai był pod wie­loma wzglę­dami zagadką. Z jed­nej strony dra­pież­nik,
żyjący po to, by polo­wać. Wielki tygrysi kieł, który nosił na rze­myku na
szyi, był świa­dec­twem jed­nego z jego naj­więk­szych suk­ce­sów. Ale każdy
też widział, że ze zwie­rzę­tami zamiesz­ku­ją­cymi dzi­kie ostępy
Archen­fieldu łączy go jakaś głę­boka więź. Wielki łow­czy mówił z zaska­ku­jącą czu­ło­ścią nawet o jele­niu, któ­rego miał zabić książę.


– Powi­nien wyjść lada chwila – oznaj­mił, uno­sząc kuszę. Jared wie­dział,
że ma za zada­nie zabić zwie­rzę jed­nym beł­tem. Jag­ger przy­go­to­wy­wał broń
tylko na wypa­dek, gdyby jego strzał oka­zał się nie­celny.


Roz­legł się jakiś hałas i Jared stę­żał, gotów do dzia­ła­nia. Szybko
uświa­do­mił sobie, że odgłosy nie docho­dzą z lasu, lecz z góry. Pod­niósł
wzrok i ujrzał sokoła.


– Nova – szep­nął.


Widok jej posłańca o tej porze nie nale­żał do rzad­ko­ści, ale dziś ptak
leciał w jakiś zło­wróżbny spo­sób. A może to tylko złu­dze­nie? Książę z podzi­wem przy­pa­try­wał się wiel­kim skrzy­dłom, gdy sokół naj­wy­raź­niej
nie­mal bez wysiłku wzbi­jał się wyżej, korzy­sta­jąc z prądu powie­trza.


Książę poczuł na uchu cie­pły oddech Kaia.


– Nie roz­pra­szaj się – szep­nął wielki łow­czy. – Patrz na las. Będziesz
miał tylko jedną szansę.


Jared posłusz­nie skie­ro­wał wzrok ku linii drzew. Słońce świe­ciło już
moc­niej i złoty pro­mień padł na gąszcz. A wów­czas Jared ujrzał coś
oso­bli­wego – i nie­moż­li­wego. Jego ojciec, książę Goran, wynu­rzył się
spo­mię­dzy gałęzi i spoj­rzał na syna. Osłu­piały chło­pak uniósł rękę w powi­ta­niu. Ojciec powtó­rzył ten ruch jak lustrzane odbi­cie. Jared
poczuł, że drży. Jego ojciec dwa lata temu poległ na polu bitwy, zanim
Anders zdo­łał pode­rwać wojow­ni­ków do ostat­niego, decy­du­ją­cego
zwy­cię­stwa. Co więc może ozna­czać obec­ność zmar­łego?


– Skup się, panie! – instru­ował go Kai Jag­ger. – Patrz! Nad­cho­dzi.
Celuj!


Jared spoj­rzał jesz­cze raz; ojciec znik­nął. Na jego miej­scu stał oblany
sło­necz­nym bla­skiem jeleń. Maje­sta­tycz­nie wynu­rzył się z lasu, jakby
przy­cią­gany przez świa­tło. Nagonka wyko­nała swoje zada­nie. Teraz
strze­lec powi­nien je zakoń­czyć. Ale zwie­rzę było zbyt szla­chetne i dosko­nałe w swo­jej uro­dzie – a Jared na­dal nie mógł oprzy­tom­nieć po
szoku. Zawa­hał się, sto­jąc z nacią­gniętą cię­ciwą.


– Już! – syk­nął Jag­ger. – Natych­miast!


Żad­nego „panie” czy „książę”. Jasny sygnał, kto tu rzą­dzi.


Zlany zim­nym potem Jared wypu­ścił bełt w stronę drzew. I dokład­nie tam
tra­fił – w pień jed­nego z nich.


Zanim jeleń zdo­łał się zerwać do ucieczki, w powie­trzu świ­snął drugi
bełt. Oczy­wi­ście godząc dokład­nie w cel. Z takiej odle­gło­ści Kai ni­gdy
nie chy­biał.


W szyi jele­nia zadrżała lotka. Zwie­rzę sta­nęło dęba, a potem powoli
opa­dło, gdy głę­boko wbity grot prze­mie­ścił się jesz­cze dalej i dopro­wa­dzał do usta­nia kolej­nych funk­cji życio­wych. Jared widział, jak
przez ciało jele­nia prze­cho­dzą fale bólu, które w końcu ode­brały
stwo­rze­niu siłę i powa­liły je na mokrą zie­mię. Pod cię­ża­rem pada­ją­cego
ciała w powie­trze ule­ciały setki kro­pe­lek rosy. Książę patrzył na to
spa­ra­li­żo­wany smut­kiem. Skąd to uczu­cie? Z powodu wła­snego nie­po­wo­dze­nia
czy śmierci pięk­nego zwie­rzę­cia? Nie wie­dział.


Jag­ger wes­tchnął i poło­żył na ramie­niu mło­dzieńca ciężką rękę.


– Następ­nym razem bar­dziej ci się poszczę­ści, panie. Nie możesz się
roz­pra­szać. Chyba już ci to mówi­łem.


Bez słowa ruszyli w stronę kona­ją­cej ofiary. Ludzie z nagonki wyło­nili
się z lasu i szli im na spo­tka­nie. Cała czwórka sta­nęła nad zwie­rzę­ciem,
które spoj­rzało na nich ze zmę­cze­niem i wydało ostatni drżący, zgnę­biony
oddech.


– Dosko­nale, panie! – ode­zwała się kobieta z nagonki. Naj­wy­raź­niej nie
zauwa­żyła, że to nie bełt Jareda powa­lił jele­nia.


Książę otwo­rzył usta, by ją popra­wić, ale Jag­ger go uprze­dził. Rzu­cił
zwię­złe instruk­cje oddzia­łowi, a ludzie zaczęli oplą­ty­wać zwie­rzę
sznu­rami, by zacią­gnąć je do pałacu. Jared odwró­cił wzrok.


Odkąd został edlin­giem – następcą – Andersa, co tydzień zmu­szano go do
tych polo­wań. Nie miał do nich talentu, w odróż­nie­niu od star­szego, a także i młod­szego brata. Wyglą­dało na to, że średni z braci Wyny­ard nie
posiada instynktu zabójcy. Ale gdyby – co mało praw­do­po­dobne – został
kie­dyś księ­ciem Wszech­ar­chen­fieldu, musiał być rów­nie pre­cy­zyj­nym i bez­względ­nym strzel­cem jak wszy­scy miesz­kańcy tych ziem. W każ­dym razie
tak przed­sta­wiał się plan. Ale dzi­siej­sza eska­pada tylko udo­wod­niła, jak
wiele mu bra­kuje do osią­gnię­cia celu.


Anders strze­liłby rów­nie cel­nie jak Jag­ger. Wielki łow­czy musiał się
czuć o wiele bar­dziej speł­niony, kształ­cąc star­szego brata Jareda.
Gdy­byż Anders wybrał na swo­jego następcę kuzyna Axela! Jemu strze­la­nie i szer­mierka szły o wiele lepiej. Bawiły go wszyst­kie sporty – zwłasz­cza
te, w któ­rych można zabi­jać.


Zadumę księ­cia prze­rwał tętent kopyt. W ich stronę na zła­ma­nie karku
pędził wielki koniu­szy. Jego wierz­cho­wiec jakby uno­sił się w powie­trzu.
Jared zer­k­nął na Kaia, który ska­mie­niał. Czy wie­dział lub podej­rze­wał, z czym przy­jeż­dża Lucas Cur­zon? Jeśli tak, niczego nie zdra­dził.


Przy­były zatrzy­mał konia tuż koło zastrze­lo­nego jele­nia. Szybko
zesko­czył na zie­mię i pod­szedł do myśli­wych. Na widok bólu w jego
wyra­zi­stych błę­kit­nych oczach Jared wstrzy­mał oddech. Zro­zu­miał, że
wyda­rzyło się coś złego, jesz­cze zanim wielki koniu­szy upadł przed nim
na kolana.


– Przyj­mij moje wyrazy ubo­le­wa­nia, panie – zaczął Lucas dziw­nie
ochry­płym gło­sem. Ode­tchnął i pod­jął pew­niej: – Książę Anders nie żyje.
– Urwał, lecz tylko na chwilę. – Jego ciało zna­le­ziono w sypialni.
Wygląda na to, że został zamor­do­wany.


Jared jak przez mgłę zdał sobie sprawę, że Kai Jag­ger zadaje pyta­nie, a Lucas Cur­zon mu odpo­wiada. Widział, że usta wiel­kiego koniu­szego się
poru­szają, ale dziw­nie powoli – i nie padał z nich żaden zro­zu­miały
dźwięk. Przez ciało księ­cia prze­bie­gła fala kon­wul­sji. Przy­po­mniało mu
się, jak strzała utkwiła w ciele jele­nia, powo­du­jąc zamie­ra­nie
wszyst­kich jego funk­cji. Teraz to on stał się zwie­rzyną łowną, a ta
straszna wia­do­mość – beł­tem. Jego brat nie żyje. A on, Jared, nie jest
już jedy­nie księ­ciem, lecz księ­ciem Wszech­ar­chen­fieldu, władcą ziem,
które jego przod­ko­wie pod­bili i któ­rych bro­nili w wielu woj­nach.


Poczuł na ramie­niu czy­jąś rękę. W pierw­szej chwili myślał, że to znowu
Kai Jag­ger. Ale pod­niósł głowę i prze­ko­nał się, że ten na­dal roz­ma­wia z Luca­sem. Obok niego stali jego dwaj towa­rzy­sze. W takim razie kto go
dotknął? Odwró­cił się i znowu spoj­rzał w twarz ojca.


Duch – jeśli to był on – mil­czał, ale chło­pak zro­zu­miał, że chce go
pocie­szyć, pro­sić, by się opa­no­wał. Książę ski­nął głową – dys­kret­nie,
żeby inni tego nie zauwa­żyli. Wypro­sto­wał się jak struna. A wtedy, ku
jego żalowi, ojciec znik­nął.


Książę poczuł zawroty głowy. Potem mdło­ści. Jego wnętrz­no­ści skrę­cił
gwał­towny skurcz. Nie mogąc się powstrzy­mać, otwo­rzył usta i obry­zgał
wymio­ci­nami swoje buty.
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Pałac


Gdy chłopcy sta­jenni odpro­wa­dzili konie do stajni i myśliwi się
roze­szli, roz­brzmiał trzy­krotny sygnał Dzwonu Kucharki. Szes­na­sto­letni
nowy władca Archen­fieldu ruszył samot­nie w stronę bocz­nego wej­ścia do
pałacu. Jak przez mgłę uświa­da­miał sobie, że wokół niego tętni życie:
pra­cow­nicy kuchni zbie­rali zioła i warzywa w Ogro­dzie Kuchen­nym,
uwi­ja­jąc się niczym w ukro­pie, by zado­wo­lić groźną Verę Webb; Eme­lie
Sharp, psz­cze­larka, zakry­wała wła­śnie ul. Taki widok świad­czył o porządku i spo­koju. Ale jak to moż­liwe? Po zabój­stwie Andersa całe życie
księ­stwa zostało oka­le­czone.


Jared czuł łomot serca na myśl o wszyst­kim, co miało go spo­tkać w ścia­nach pałacu. Na scho­dach cze­kał na niego Logan Wilde, gotów się nim
zająć. Logan był kolej­nym waż­nym człon­kiem Dwu­na­stu. Jego tytuł – poeta
– mógł się wyda­wać zwod­ni­czy. Tak, Wilde potra­fił ukła­dać piękne wier­sze
i opo­wia­da­nia, ale peł­nił rów­nież funk­cję doradcy poli­tycz­nego.


Logan uniósł rękę. Jared ski­nął głową, jakby po raz pierw­szy w życiu
widział tego wyso­kiego, szczu­płego męż­czy­znę, który skło­nił się mu z sza­cun­kiem. Gdy pod­niósł głowę o ciem­nych, krótko przy­cię­tych wło­sach, w jego orze­cho­wych oczach poja­wiło się cie­pło. Wilde uśmie­chał się do
Jareda, sta­ra­jąc się, jak potra­fił, dodać mu otu­chy. Ale twarz poety
ścią­gnęło napię­cie. Zmarły książę był jego naj­bliż­szym przy­ja­cie­lem.


Dwu­na­stu sta­no­wiło nie tylko ksią­żęcą świtę, lecz także radę
bez­gra­nicz­nie lojal­nych wobec władcy ludzi. Jared dosko­nale zda­wał sobie
sprawę, że jego star­szy brat budził we wszyst­kich, od dostoj­ni­ków po
naj­zwy­klej­szych pod­da­nych, silne poczu­cie przy­wią­za­nia. Kręgi, które
wzbu­rzyła jego śmierć, rozejdą się daleko. Książę już teraz oble­wał się
potem na samą myśl, że musi zająć miej­sce uwiel­bia­nego brata.


– Muszę go zoba­czyć – rzu­cił do Logana Wilde’a, gdy tylko zna­lazł się w zasięgu jego słu­chu.


– Tak, oczy­wi­ście, naj­ja­śniej­szy panie – powie­dział młody męż­czy­zna. –
Zapro­wa­dzę cię do niego.


Dziw­nie było usły­szeć, jak ktoś nazywa go naj­ja­śniej­szym panem zamiast
księ­ciem. Jared czuł, jakby Anders, pra­wo­wity władca, stał tuż za jego
ple­cami, albo jakby poeta pła­tał mu jakiś żart. Ale to działo się
naprawdę i wszystko wska­zy­wało na to, że przyj­dzie mu się do tego
przy­zwy­czaić – do tej i innych, poważ­niej­szych zmian.


Logan otwo­rzył drzwi pałacu i wpu­ścił go do środka. Razem ruszyli szybko
kory­ta­rzem.


– Kto go zna­lazł? – spy­tał Jared. Chciał usta­lić fakty.


– Silva. Jak wiesz, książę i jego mał­żonka mają… mieli – popra­wił się –
…oddzielne, lecz połą­czone ze sobą kom­naty. Silva w środku nocy
usły­szała jego krzyk i zaj­rzała, by spraw­dzić, co się dzieje. – Prze­szli
przez masywne dębowe drzwi, pro­wa­dzące w głąb głów­nego pała­co­wego
budynku. – Oczy­wi­ście doznała szoku. Twoja matka i bra­cia czu­wają przy
niej. Zapro­wa­dzę cię do nich…


– Naj­pierw chcę zoba­czyć Andersa – uciął Jared.


– Oczy­wi­ście, naj­ja­śniej­szy panie. Mia­łem na myśli, że zapro­wa­dzę cię
tam potem. Zda­jesz sobie sprawę, że jako edling Andersa musisz teraz
prze­jąć wiele nowych obo­wiąz­ków; jesz­cze przed pogrze­bem brata i z całą
pew­no­ścią przed koro­na­cją? Nie miej złu­dzeń, w chwili gdy zna­le­ziono
ciało zmar­łego, sta­łeś się nowym księ­ciem Archen­fieldu.


Zanim Jared zdo­łał odpo­wie­dzieć, zza zakrętu kory­ta­rza wyło­niła się
dwójka słu­żą­cych. Spoj­rzeli na niego z zasko­cze­niem, a on, widząc w ich
oczach roz­pacz, uświa­do­mił sobie, że to u niego szu­kają pocie­chy. Jak,
na litość boską, miał im dodać otu­chy? Odwró­cił twarz, czu­jąc się niczym
tchórz – jakby nie podo­łał pierw­szemu nie­wiel­kiemu wyzwa­niu napo­tka­nemu
na dro­dze władcy. Ode­tchnął, gdy słu­żący go minęli.


Może Logan wyczuł jego skrę­po­wa­nie, bo deli­kat­nie poło­żył mu rękę na
ramie­niu. Dotyk poety bar­dziej przy­po­mi­nał muśnię­cie, ale pod­niósł
Jareda na duchu. Poko­nali następny zakręt.


– Teraz wszystko zacznie się dziać bar­dzo szybko – powie­dział Logan. –
Sta­niesz przed wiel­kim wyzwa­niem. Będziesz potrze­bo­wać kom­naty
audien­cyj­nej. Oczy­wi­ście powi­nie­neś się prze­pro­wa­dzić do apar­ta­men­tów
brata.


Jared spo­chmur­niał i pokrę­cił głową.


– Nie mam naj­mniej­szego zamiaru spać w łóżku mojego zmar­łego brata!


– Nie, oczy­wi­ście, że nie. Na razie. Ale zakła­dam, że nie masz obiek­cji
prze­ciwko zasia­da­niu za jego biur­kiem. – Poeta spoj­rzał Jare­dowi w oczy.
– Można by powie­dzieć, że w ten spo­sób nawią­zu­jesz z nim kon­takt.


Książę zro­zu­miał, że został poko­nany.


– Niech będzie. Tak, przejmę jego biurko i kom­natę. Ale do czasu, gdy
zde­cy­duję ina­czej, będę spać u sie­bie.


Logan ski­nął głową zado­wo­lony.


– Zasad­ni­czo powin­ni­śmy sto­so­wać tak­tykę małych krocz­ków, jed­nak jutro
czeka cię wiel­kie wyzwa­nie. Musisz wygło­sić do ludu mowę z bal­konu
pałacu.


Jared już teraz poczuł, że krew ścina mu się lodem na samą tę myśl.


– Masz dwie moż­li­wo­ści. Albo to ja prze­każę wia­do­mość o śmierci księ­cia
Andersa, a ty prze­mó­wisz ku pokrze­pie­niu serc…


Jared zatrzy­mał się, myśląc w panice, że nie potrafi zna­leźć słów
krze­pią­cych serca jego ludu. Logan także przy­sta­nął. Wyda­wało się, że
czyta w jego myślach.


– Nie trap się, naj­ja­śniej­szy panie – powie­dział, poda­jąc mu dwa arku­sze
zło­żo­nego papieru. – Pozwo­li­łem sobie coś przy­go­to­wać. Ot, tak na
począ­tek.


– Dzię­kuję – mruk­nął książę z wdzięcz­no­ścią, cho­wa­jąc tekst do kie­szeni.


Nie­mal dotarli do głów­nych pała­co­wych scho­dów, roz­wi­dla­ją­cych się w holu
w kształ­cie litery Y. Ściany Wiel­kiego Holu nie­mal w cało­ści zaj­mo­wały
por­trety rodziny kró­lew­skiej – obec­nej i daw­nych poko­leń. Jared
przy­sta­nął przed wize­run­kiem ojca. Znowu poczuł się gor­szy. W chwili
powsta­nia obrazu ojciec miał nie wię­cej niż szes­na­ście lat. Na
wstą­pie­nie na tron musiał cze­kać jesz­cze lata, ale już wtedy jego
spoj­rze­nie świad­czyło o goto­wo­ści do prze­ję­cia wła­dzy.


Patrząc na por­tret księ­cia Gorana, Jared zauwa­żył wiel­kie podo­bień­stwo
Andersa do ojca. Nie cho­dziło tylko o to, że obaj mieli włosy złote jak
słoma i błę­kitne oczy, pod­czas gdy włosy i oczy Jareda były
ciem­no­brą­zowe; rysy Gorana i Andersa, na płót­nie i w życiu, tchnęły
wład­czo­ścią. I ojciec, i syn żywili nie­za­chwianą pew­ność, że obję­cie
tronu sta­nowi ich prze­zna­cze­nie. Jared ni­gdy tego nie pra­gnął, a teraz
czuł się jesz­cze mniej zdatny do spra­wo­wa­nia rzą­dów niż kie­dy­kol­wiek.


Sto­jący o parę kro­ków od niego Logan Wilde przy­glą­dał się mu z nie­od­gad­nioną miną. Z pew­no­ścią myślał o tym samym – że kiedy ktoś taki
jak Jared obej­muje wła­dzę, sprawy muszą się skom­pli­ko­wać. Ale jeśli
poeta naprawdę tak uwa­żał, nie dał tego po sobie poznać. Uśmiech­nął się
cie­pło i dał Jare­dowi znak, by ten poszedł za nim po scho­dach.


Minęły ich dwie słu­żące – tym razem dźwi­ga­jące narę­cza czar­nego
mate­riału. Powie­rzono im zada­nie zakry­cia wszyst­kich luster w pałacu.
Podob­nie postą­piono przed dwoma laty po śmierci ojca Jareda: książę
pamię­tał, jak wuj Viggo wyja­śnił mu, że w zwier­cia­dle może ugrzę­znąć
dusza zmar­łego. Mate­riał miał pozo­stać na miej­scu przez całe sie­dem dni.


Może to tylko prze­sąd, ale budził dreszcz. Jared patrzył, jak kobiety
otu­lają wiel­kie ozdobne lustro w kir. Ude­rzyło go wra­że­nie nie­re­al­no­ści
tej sceny, lecz przy­kryte czarną mate­rią zwier­cia­dło uświa­do­miło mu
rów­nież, że wszystko dzieje się naprawdę. To było jak kosz­mar, ale nie
taki, z któ­rego można się obu­dzić.


– Wspo­mnia­łeś, że mam dwie moż­li­wo­ści? – zapy­tał Logana, usi­łu­jąc się
sku­pić na kon­kret­nych zada­niach.


– Tak. Druga jest taka, że sam powia­do­misz lud o śmierci księ­cia. Ale
skoro nie­któ­rzy słu­żący już wie­dzą, plotka z pew­no­ścią lada chwila
wyj­dzie poza mury pałacu.


– Co pro­po­nu­jesz?


– Pchnąć posłań­ców do osad – dora­dził poeta zde­cy­do­wa­nie. – Wów­czas
ludzie zja­wią się już ze świa­do­mo­ścią tego, co zaszło. Przy­będą
spraw­dzić, ile jesteś wart i jak zapew­nisz im spłatę Ceny Krwi.


– Ceny Krwi – powtó­rzył Jared jak echo.


Logan posta­no­wił zin­ter­pre­to­wać to jako pyta­nie. Spoj­rzał księ­ciu w oczy.


– Winny śmierci księ­cia Andersa musi spła­cić dług swoją krwią. –
Odkaszl­nął i dodał: – To naj­waż­niej­sze pra­wi­dło życia w Archen­fiel­dzie.


Naprawdę sądził, że trzeba to wyja­śnić? Jared dora­stał na dwo­rze, a zatem znał oby­czaje księ­stwa rów­nie dobrze jak wszy­scy.


– Zga­dzam się. – Kiw­nął głową. – Powin­ni­śmy powia­do­mić wszyst­kich o śmierci Andersa. Dzięki temu sytu­acja będzie… – Nie potra­fił od razu
zna­leźć wła­ści­wego słowa, co go ziry­to­wało.


– Kla­row­niej­sza? – pod­su­nął Logan, pełen chęci do dzia­ła­nia.


Jared przy­tak­nął. Uświa­do­mił sobie, że wła­śnie wydał poecie roz­kaz. Może
jed­nak ist­niała szansa – acz­kol­wiek blada – że pora­dzi sobie jako
władca.


Pod­niósł wzrok – szli gale­rią na pię­trze – i zoba­czył przed sobą drzwi
do kom­naty Andersa. Raz jesz­cze prze­szył go dreszcz, który nie miał nic
wspól­nego z tem­pe­ra­turą oto­cze­nia.


– Kapi­tan gwar­dii zabez­pie­czył apar­ta­menty księ­cia – kon­ty­nu­ował Logan.
– Lekarz Elias Peck wła­śnie bada ciało. Gdy skoń­czy wstępną ocenę,
zwłoki zostaną zabrane do jego gabi­netu na dal­sze… oglę­dziny.


– Naj­pierw sam chcę zoba­czyć brata – nale­gał Jared.


Logan ski­nął głową, choć było to raczej przy­ję­cie do wia­do­mo­ści życze­nia
niż zgoda na jego speł­nie­nie.


Jared, który for­mal­nie peł­nił już funk­cję władcy, zaczął podej­rze­wać, że
nie on tu pociąga za sznurki.


Chciał spy­tać o wiele spraw zwią­za­nych ze śmier­cią brata, ale Logan
Wilde zdo­łał pokie­ro­wać roz­mową tak, by ze śledz­twa zmie­nić temat na
szcze­góły cere­mo­nii następ­nego dnia.


Zamknię­tych drzwi do kom­naty księ­cia Andersa strzegł główny straż­nik,
Hal Har­ness. Ski­nął ser­decz­nie głową poecie i zwró­cił się do Jareda:


– Naj­ja­śniej­szy panie, pro­szę przy­jąć wyrazy współ­czu­cia z powodu
straty.


– I nawza­jem. – Jared usły­szał wła­sny głos. – Śmierć księ­cia Andersa
jest taką samą stratą dla nas wszyst­kich.


– W rze­czy samej – zgo­dził się Hal.


Na­dal stał przed drzwiami.


– Odsuń się – pole­cił Logan. – Książę Jared pra­gnie ujrzeć brata.


Zapa­dła chwila nie­zręcz­nego mil­cze­nia. Hal spoj­rzał poecie w oczy, ale
nawet nie drgnął.


– Powie­dzia­łem: odsuń się – powtó­rzył Wilde.


– Mam roz­kaz nie wpusz­czać nikogo do czasu, aż lekarz skoń­czy oglę­dziny.


Jared zaci­snął zęby. Jego oczy zwę­ziły się w gnie­wie.


– Nie jestem nikim – zaczął.


– Pozwól, że ja to zała­twię – wpadł mu w słowo Logan i zanim książę
zdo­łał zare­ago­wać, dodał: – Hal, rozu­miemy, że Elias Peck musi mieć
spo­kój i ciszę pod­czas wstęp­nych oglę­dzin, lecz książę Jared ma prawo
natych­miast ujrzeć zwłoki brata.


Hal roz­wa­żył to zagad­nie­nie, ale się nie odsu­nął.


– Z drogi! – krzyk­nął wście­kle Jared. – Bo przy­się­gam, zmu­szę cię!


Poża­ło­wał tych słów, led­wie padły. Powie­dzieć a dotrzy­mać słowa – to
dwie odmienne sprawy. Jared mógł być nowym władcą Archen­fieldu, ale Hal
Har­ness poło­żyłby go jedną ręką. Główny straż­nik miał prze­wagę kilku lat
wię­cej, paru kilo­gra­mów wyraź­nie tward­szych mię­śni i – jakby tego było
jesz­cze mało – zna­jo­mo­ści sztuk walki, o któ­rych Jared nawet nie
sły­szał. Wszyst­kie te cechy umiesz­czały go na końcu listy osób, z któ­rymi warto na dwo­rze wsz­cząć awan­turę.


Sytu­ację bez wyj­ścia zakoń­czyło lek­kie uchy­le­nie drzwi kom­naty. Axel
Bla­xland – kuzyn Jareda i kapi­tan gwar­dii Archen­fieldu – wyj­rzał na
zewnątrz, a na widok Jareda odsu­nął Hala Har­nessa i poło­żył rękę na
ramie­niu młod­szego kuzyna.


– Brak słów, by wyra­zić moje uczu­cia i by cię pocie­szyć w takiej chwili.


Kiedy cof­nął dłoń, Jared nad jego ramie­niem ujrzał wnę­trze kom­naty.
Drzwi były tylko nieco uchy­lone, zdo­łał jed­nak zauwa­żyć leżące na wznak
ciało i pochy­lo­nego nad nim leka­rza Eliasa Pecka, który po chwili
wypro­sto­wał się i powie­dział coś do sto­ją­cej obok osoby.


Książę wie­dział, że Axel na­dal do niego mówi – a po nim głos zabrali
Logan i Hal – ale nie odwra­cał uwagi od tego, co się działo za drzwiami.
W polu jego widze­nia poja­wiła się nie­wi­doczna dotąd postać.


Znał tę dziew­czynę, choć nie potra­fił sobie przy­po­mnieć jej imie­nia.
Była sio­strze­nicą i uczen­nicą leka­rza. Jej włosy miały wyjąt­kowo
nie­spo­ty­kany kolor – głę­boki, mie­dziany, przy­wo­dzący mu na myśl drzewa w pała­co­wych ogro­dach, które stały obec­nie we wspa­nia­łej jesien­nej sza­cie.
Dziew­czyna pil­nie noto­wała uwagi wuja.


Elias Peck zanadto sku­pił się na pracy, by zauwa­żyć, co się dzieje za
pro­giem, ale dziew­czyna pod­nio­sła głowę znad notat­nika i spoj­rzała na
Jareda lśnią­cymi sza­rymi oczami. Uśmiech­nęła się do niego. Choć smutny,
uśmiech niósł otu­chę, był cie­pły jak poranne słońce.


Książę ski­nął jej głową. Odwza­jem­niła gest, znowu unio­sła pióro i wró­ciła do zapi­sy­wa­nia komen­ta­rzy wuja.


– Zatem zgoda? – spy­tał Axel.


– Prze­pra­szam – powie­dział Jared, uświa­do­miw­szy sobie, że nie uwa­żał. –
Na co kon­kret­nie się zgo­dzi­li­śmy?


Spoj­rze­nie ciem­nych oczu kuzyna znowu na nim spo­częło.


– Że posłańcy przy­niosą także wia­do­mość, kiedy wygło­sisz jutro
prze­mó­wie­nie, że Logan potwier­dzi śmierć księ­cia Andersa, potem zaś odda
ci głos, byś mógł wygło­sić kilka dobrze dobra­nych słów. Zapewne poeta
napi­sał ci już prze­mó­wie­nie?


– Zano­to­wa­łem tylko parę pomy­słów – zastrzegł się Logan.


Jared miał inne, pil­niej­sze tro­ski.


– Obej­rzę ciało mojego brata w tej chwili – oznaj­mił.


– Oczy­wi­ście – zgo­dził się Axel. – Kiedy tylko Elias zakoń­czy wstępne
oglę­dziny, poślę kogoś po cie­bie.


– Wolę zoba­czyć go teraz – upie­rał się chło­pak.


Logan uśmiech­nął się sze­roko. Książę już się zorien­to­wał, że poeta ma
zwy­czaj uśmie­chać się cie­pło zwłasz­cza wtedy, gdy cze­goś chce.


– Naj­ja­śniej­szy panie – powie­dział – twoja matka pro­siła, bym cię
przy­pro­wa­dził.


– Moja matka?


– Wspo­mniała, zdaje się, że wraz z Edvi­nem czeka u Silvy. Sądzę, że
naj­więk­szą ulgę przy­nie­sie wam teraz spo­tka­nie. Cho­dzi nie tylko o zabój­stwo księ­cia, lecz także o śmierć męża, brata i syna. – Poeta
przy­mknął oczy. – Prze­pra­szam – dodał – nie musia­łem tego pod­kre­ślać.


Jared zamy­ślił się, nie­pewny. Bez wąt­pie­nia Logan miał rację.


– Zaraz dołą­czę do matki. Chcę zoba­czyć ją, Edvina i Silvę.


Poeta łagod­nie ski­nął głową.


– Ale naj­pierw – dodał książę – poroz­ma­wiam z kapi­ta­nem gwar­dii. Na
osob­no­ści.


Wbrew wła­snym oba­wom udało mu się zdo­być na wład­czy ton. Usły­szał go i widział, że innym także to nie umknęło. Nie potra­fił stwier­dzić, kto z nich jest bar­dziej zasko­czony.


– Oczy­wi­ście – oznaj­mił Axel, jakby to nie sta­no­wiło pro­blemu. –
Loga­nie, zacze­kaj tu z Halem. Książę, zechcesz przejść do biblio­teki?
Tam możemy poroz­ma­wiać w spo­koju. – Wska­zał drzwi kom­naty nie­opo­dal.


Jared ski­nął sta­now­czo głową, po czym minął Hala Har­nessa i Logana
Wilde’a. Czuł, że wygrał pierw­szą bitwę. Może małe to zwy­cię­stwo, ale
zawsze zwy­cię­stwo.
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Ksią­żęca biblio­teka, pałac


– Nie chciał­bym, żeby zabrzmiało to pro­tek­cjo­nal­nie – ode­zwał się Axel,
gdy drzwi biblio­teki zamknęły się za nimi – ale na razie radzisz sobie
dosko­nale.


– Dzię­kuję – powie­dział Jared, jed­no­cze­śnie zado­wo­lony i zanie­po­ko­jony.


– Ten wstrzą­sa­jący wypa­dek, do któ­rego doszło przed wscho­dem słońca,
wywró­cił całe nasze życie do góry nogami. Jed­nak twoje życie i twój
świat ucier­piały naj­bar­dziej.


Towa­rzy­stwo Axela wyda­wało się księ­ciu nieco dziwne. Nie czuli do sie­bie
wro­go­ści, jed­nak Axel ni­gdy nie trak­to­wał chłopca przy­jaź­nie, pomimo – a może z powodu – jego tytułu edlinga Andersa. Wszy­scy wie­dzieli, że Axel
pra­gnął tego zaszczytu dla sie­bie. Ale teraz kuzyn zaczął z nim w końcu
roz­ma­wiać jak równy z rów­nym.


– Czy wiesz, jak umarł mój brat? – spy­tał Jared.


Axel przy­tak­nął.


– Na widok zwłok księ­cia Andersa lekarz w pierw­szej chwili orzekł
otru­cie.


– Co kon­kret­nie napro­wa­dziło go na tę myśl?


Kuzyn zaci­snął zęby.


– Powiedzmy, że pewne oznaki wska­zy­wały na dzia­ła­nie śmier­cio­no­śnych
tok­syn. – Mil­czał przez chwilę. – Ale musi prze­pro­wa­dzić pełne bada­nie.


Książę spoj­rzał w ciemne oczy Axela.


– Nie masz wąt­pli­wo­ści, że mój brat został zamor­do­wany? Czy jego śmierć
nie mogła nastą­pić w wyniku strasz­nego wypadku?


– Twój brat rzą­dził księ­stwem, które zaczy­nało zyski­wać prze­wagę nad
sąsia­dami. Ci sąsie­dzi zaś w nie­daw­nej prze­szło­ści nawet nie sta­rali się
ukryć, że zamie­rzają zasiać chaos i śmierć w samym sercu Archen­fieldu.
Jak wiesz, mamy szpie­gów we wszyst­kich naj­waż­niej­szych sąsiedz­kich
pań­stwach – Ero­ne­zji, Pad­den­burgu, nawet Woodlarku. Z przy­sy­ła­nych przez
nich wia­do­mo­ści wynika, że książę Anders nie mógł umrzeć w wyniku
nie­szczę­śli­wego zbiegu oko­licz­no­ści. Twój brat wniósł spo­kój do
Archen­fieldu, ale widać nie był to ten trwały pokój, jaki nam obie­cał. –
Axel wzru­szył ramio­nami. – Elias z pew­no­ścią roz­waży każdą moż­li­wość.


Jared pokrę­cił głową.


– Jesz­cze nie wie­rzę, że Anders nie żyje, co dopiero mówić o tym, że
ktoś go zabił.


– Czuję to samo. Ale mimo że książę cie­szył się w Archen­fiel­dzie wielką
popu­lar­no­ścią, a poprzez swoje mał­żeń­stwo stwo­rzył silne przy­mie­rze z Woodlar­kiem, nie powin­ni­śmy się łudzić, że nie miał wro­gów. – Zamilkł i dodał cicho, choć zło­wrogo: – A teraz, gdy zają­łeś jego miej­sce, wraz z szatą i koroną brata odzie­dzi­czy­łeś także tych wro­gów.


– Ale kto kon­kret­nie mógł zabić mojego brata? I dla­czego?


– Za wcze­śnie, by odpo­wie­dzieć na to pyta­nie. Ale mam pew­ność co do
jed­nego: zabój­stwo księ­cia zostało zapla­no­wane poza gra­ni­cami
Archen­fieldu.


To stwier­dze­nie, wygło­szone z naj­wyż­szą pew­no­ścią sie­bie, zro­dziło
mnó­stwo innych pytań w gło­wie Jareda, lecz zanim książę zdą­żył je zadać,
Axel pod­jął wątek:


– W tej chwili toczy się docho­dze­nie. Moi ludzie pra­cują dniem i nocą i nie spo­czną, dopóki nie znajdą odpo­wie­dzi – dla cie­bie, naszej rodziny i całego Archen­fieldu. Znaj­dziemy zabójcę Andersa. Cena Krwi zosta­nie
spła­cona. – Prze­szył chło­paka spoj­rze­niem. – W tej chwili, jako kapi­tan
gwar­dii, przy­się­gam ci, że zagro­że­nie zosta­nie wkrótce usu­nięte, byś
mógł w spo­koju rzą­dzić kra­jem. Jeśli, jak podej­rze­wam, na obcych dwo­rach
rodzą się inne intrygi, to nie ujrzą tego świata. Histo­ria się nie
powtó­rzy. – Poło­żył rękę na ramie­niu Jareda. – Obie­cuję, że zadbam o twoje bez­pie­czeń­stwo.


Słowa kuzyna i brzmiące w nich uczu­cie wzru­szyły księ­cia – a jed­no­cze­śnie uświa­do­miły mu wła­sną bez­bron­ność.


– Pew­nie rzuca się w oczy – zwie­rzył się Axe­lowi – że czuję się
kom­plet­nie nie­przy­go­to­wany na to wszystko. Głu­pio, prawda? Od dwóch lat
jestem edlin­giem Andersa. Musia­łem się liczyć z taką moż­li­wo­ścią.


Kapi­tan gwar­dii nie oka­zał obu­rze­nia czy nawet zasko­cze­nia.


– Potra­fię w to uwie­rzyć – zapew­nił. – Szcze­rze mówiąc, wyobra­ża­łem
sobie, że pano­wa­nie księ­cia Andersa potrwa tak długo jak rządy księ­cia
Gorana. I spo­dzie­wa­łem się, że tron odzie­dzi­czy dziecko Andersa, nie
ktoś z naszego poko­le­nia.


Jared uśmiech­nął się ze smut­kiem.


– Pod wie­loma wzglę­dami to ty bar­dziej nada­jesz się na moje miej­sce. Mam
nadzieję, że nie poróż­nimy się dla­tego, iż brat wybrał mnie.


Axel pokrę­cił głową, spo­glą­da­jąc mu pro­sto w oczy.


– Książę Anders miał prawo pod­jąć taką decy­zję, tak jak teraz to ty
musisz wyzna­czyć wła­ści­wego edlinga, by zabez­pie­czyć przy­szłość
księ­stwa.


W jego gło­sie zabrzmiała źle ukry­wana pro­sząca, natar­czywa nutka. Widać
musiał bar­dzo pra­gnąć tego tytułu. Jared zacze­kał, zacie­ka­wiony, czy
kuzyn zacznie naci­skać bar­dziej. Tak się nie stało.


– Potrze­buję cię – wyznał książę. – Nie wiem, jak zare­aguje Dwu­na­stu czy
lud Archen­fieldu na szes­na­sto­latka na tro­nie. Ty o wiele lepiej ode mnie
znasz się na mecha­ni­zmach dzia­ła­nia księ­stwa.


– Całe moje doświad­cze­nie skła­dam u two­ich stóp – oznaj­mił Axel. – Jak i pozo­stali z Rady Dwu­na­stu mam przede wszyst­kim obo­wią­zek pomóc ci w spra­wo­wa­niu rzą­dów. Ale łączy mnie z tobą więź dwa razy sil­niej­sza niż
tam­tych. Nale­żymy do tego samego rodu. Ja pocho­dzę z Bla­xlan­dów, ty z Wyny­ar­dów, a to dwie sple­cione gałę­zie tego samego pra­sta­rego drzewa.
Jesteś moim władcą, ale i bra­tem. Jeśli ktoś ata­kuje cie­bie, ata­kuje
mnie. Jeśli ty krwa­wisz, i ja krwa­wię.


– Dzię­kuję – powie­dział Jared, czu­jąc, że spada z niego część cię­żaru –
za te słowa, dobroć i wszystko, co robisz. – Spoj­rzał kuzy­nowi w oczy. –
Kiedy dowiesz się cze­goś o zabójcy mojego brata, nie­zwłocz­nie mnie
poin­for­muj. Bez względu na porę dnia czy nocy.


Axel ski­nął głową.


– Jedna mała rada… Wyko­rzy­staj ten dzień, by odpo­cząć i nabrać ener­gii,
bo w naj­bliż­szym cza­sie sta­niesz przed wiel­kim wyzwa­niem. Dosta­niesz ode
mnie wszel­kie moż­liwe wspar­cie, ale potrze­bu­jesz przede wszyst­kim
wła­snej siły. – Jesz­cze raz poło­żył rękę na ramie­niu księ­cia. – Gdyby
twój brat lub ojciec tu byli, pew­nie powie­dzie­liby ci to samo. Ponie­waż
oni nie mogą tego zro­bić, te słowa z koniecz­no­ści wypo­wia­dam ja.
Jeste­śmy ich spad­ko­bier­cami, kuzy­nie. Nie przy­nie­siemy wstydu ich
imie­niu, a kiedy przyj­dzie czas, dorów­namy ich boha­ter­skim czy­nom.
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Dolna gale­ria, pałac


Hal Har­ness, główny straż­nik ksią­żęcy, szedł ponu­rym kory­ta­rzem. Słońce
dawno już wspięło się wysoko na niebo, ale w nisko poło­żo­nych
zaka­mar­kach pałacu na­dal zale­gały ciem­no­ści. Pano­wała też upiorna cisza,
taka jaka dźwię­czy w środku nocy, choć tak naprawdę dzień zbli­żał się ku
połu­dniu.


Zapa­lono pochod­nie na obu ścia­nach kory­ta­rza; trzask pło­mie­nia mącił
ciszę. Migo­czące świa­tło rzu­cało tań­czące cie­nie na kamienną posadzkę.
Hal zmie­rzał ku koń­cowi kory­ta­rza. Nie spusz­czał oczu z gru­bych
drew­nia­nych drzwi, wzmoc­nio­nych żela­znymi oku­ciami.


Gdyby ktoś go w tej chwili zoba­czył, pew­nie uznałby go za czło­wieka
nie­zwy­kle pew­nego sie­bie i nie­ulę­kłego, czło­wieka przy­wy­kłego do
nie­bez­pie­czeń­stwa – tego, któ­remu musiał sta­wiać czoło, i tego, które
sam powo­do­wał. Ludzie czę­sto przy­kle­jali tę łatkę Halowi Har­nes­sowi z powodu jego pozy­cji przy Ksią­żę­cym Stole oraz z powodu jego siły
fizycz­nej. Łatwy do zro­zu­mie­nia błąd – ale błąd.


Serce Hala nieco przy­spie­szyło. Straż­nik nabrał tchu, by je uspo­koić, i wycią­gnął rękę ku klamce.


Kom­nata nie była zamknięta na klucz. Hal jesz­cze raz upew­nił się, czy
nikt za nim nie idzie, otwo­rzył drzwi i wszedł do pała­co­wego arse­nału.


Jedyne źró­dło świa­tła, rów­nie sła­bego jak w kory­ta­rzu, sta­no­wił żela­zny
kan­de­labr wiszący na środku pomiesz­cze­nia bez okien. Jego blask odbi­jały
sze­regi kling.


Zamknął za sobą drzwi. W tej samej chwili w głębi arse­nału roz­le­gły się
kroki. W mroku zama­ja­czyła syl­wetka Axela Bla­xlanda, który odwró­cił się
ku Halowi, trzy­ma­jąc obu­stronny topór.


Stali tak przez chwilę. Axel zastygł, gotowy do ataku, z bły­skiem stali
odbi­ja­ją­cym się w biał­kach jego oczu. Bez­bronny Hal pod­szedł i zatrzy­mał
się tuż przed nim. Uśmiech­nięty Bla­xland zbli­żył ostrze broni do jego
szyi.


– Byłoby łatwo – powie­dział ze śmie­chem i odło­żył topór na kamienną
posadzkę.


Hal przy­tak­nął.


– Byłoby – powtó­rzył. Spoj­rzał w oczy Axela. – Cie­szę się, że cię
zna­la­złem, panie. Szu­ka­łem cię po całym pałacu.


– Powi­nie­neś zacząć stąd. Czę­sto tu przy­cho­dzę, by pomy­śleć. W zim­nym,
ostrym metalu jest coś nie­zwy­kle uspo­ka­ja­ją­cego.


Rysy głów­nego straż­nika nieco się odprę­żyły. Nie­spo­dzie­wa­nie dla sie­bie
samego się uśmiech­nął. Fakt, że Axel Bla­xland znaj­do­wał wytchnie­nie w maga­zy­nie narzę­dzi słu­żą­cych do zada­wa­nia tor­tur i śmierci, wiele o nim
mówił.


– No to co mogę dla cie­bie zro­bić? – spy­tał kapi­tan gwar­dii.


Hal pod­szedł jesz­cze bli­żej.


– Musimy się nara­dzić. Wcze­śniej nie mogłem poru­szyć tego tematu.


Oczy Axela jarzyły się jak węgielki – bar­dzo czarne, usiane iskier­kami
wewnętrz­nego żaru.


– Jakiego tematu? Kon­kret­nie.


– Zabój­stwa księ­cia Andersa.


Bla­xland poki­wał głową. Odwró­cił się i odszedł kilka kro­ków, by odło­żyć
topór na miej­sce. Potem ruszył wśród drew­nia­nych sto­ja­ków z bro­nią,
muska­jąc ich ręko­je­ści. Zatrzy­mał się przy mie­czu, który naj­wy­raź­niej
szcze­gól­nie go zain­te­re­so­wał. Hal cze­kał cier­pli­wie. W końcu kapi­tan
gwar­dii znowu zaszczy­cił go uwagą.


– No więc? – spy­tał Axel, jakby to nie on prze­rwał roz­mowę.


– Nie ja go zabi­łem – rzu­cił straż­nik.


Wyda­wało się – w każ­dym razie tak to ode­brał Hal – że te słowa odbiły
się echem nio­są­cym się od jed­nego meta­lo­wego ostrza do dru­giego.


Teraz to Axel się uśmiech­nął.


– Wiem. Anders został naj­praw­do­po­dob­niej otruty, o czym z pew­no­ścią już
sły­sza­łeś. A my nie mie­li­śmy w pla­nach tru­ci­zny, prawda?


– Tak.


– No wła­śnie. – Kapi­tan gwar­dii się­gnął po miecz i ciął nim powie­trze,
jakby bro­nił się przed nie­wi­docz­nym prze­ciw­ni­kiem.


Hal odcze­kał, aż ostrze znie­ru­cho­mieje, a wów­czas pod­jął:


– Nie rozu­miem.


– Czego? – Axel uniósł brew.


– Czy plan zakła­dał śmierć Andersa?


Bla­xland zasta­na­wiał się przez chwilę. Ski­nął głową.


– Tak, oczy­wi­ście, od zawsze. Naj­pierw Andersa, potem Jareda. Wiesz, jak
to wygląda. Usu­wamy nie­chciane gałę­zie drzewa Wyny­ar­dów. Nie ma to jak
dobra prze­cinka. – Przez chwilę mil­czał. – Widzę, że rozu­miesz jesz­cze
mniej.


– Tak. Mie­li­śmy plan. A teraz nie cał­kiem poj­muję, o czym mówisz.


Axel uśmiech­nął się raz jesz­cze.


– Zadaj kolejne pyta­nie. Ale kon­kretne.


– Zabi­łeś go?


– Nie.


– Pole­ci­łeś komuś go zabić?


Pauza. I kolejny uśmiech.


– No pew­nie! Tobie. Ale teraz rozu­miesz rów­nie dobrze jak ja, że ktoś
nas uprze­dził.


– Rozu­miem.


– Zabawne, nie sądzisz? I nie­wąt­pli­wie poży­teczne.


– Wiesz, kto go zabił? – spy­tał Hal. Krę­ciło mu się w gło­wie.


– Jesz­cze nie. Ale zapew­ni­łem księ­cia Jareda, że wyzna­czy­łem do zba­da­nia
tej sprawy naj­lep­szych śled­czych. Wkrótce znaj­dziemy win­nego. A wtedy… –
Axel znowu pod­niósł miecz.


– A wtedy co? Będziemy kon­ty­nu­ować plan A?


– Plan A? – Teraz to kapi­tan gwar­dii nie zro­zu­miał.


– To zna­czy – cią­gnął Hal, uprze­dza­jąc ewen­tu­alne iro­niczne uwagi – czy
mam zamor­do­wać księ­cia Jareda?


Axel spoj­rzał na niego ze zgrozą.


– Nie! Zabić księ­cia Jareda?! Co za okropna myśl! – Nie potra­fił
opa­no­wać uśmie­chu lekko uno­szą­cego mu kąciki ust. – Nie wolno dopu­ścić,
żeby kuzyn­kowi coś się stało. W każ­dym razie dopóki nie mia­nuje mnie
edlin­giem. I dopóki nie zro­zu­miemy, kto nam się wtrąca do gry.


– A potem?


Kapi­tan gwar­dii opu­ścił miecz. Pod­szedł do Hala i poło­żył mu rękę na
ramie­niu.


– Powoli, dobrze? Nie wszystko naraz. Szczę­śliwy zbieg oko­licz­no­ści
ura­to­wał nas przed zabru­dze­niem sobie rąk. Teraz musimy spraw­dzić, do
czego to wszystko zmie­rza.


Straż­nik pokrę­cił głową.


– Dla cie­bie to tylko gra, prawda?


W oczach Axela mignęło coś bar­dzo mrocz­nego.


– O, nie. To nie gra. To naj­waż­niej­sza rzecz na świe­cie.


– Co powi­nie­nem teraz zro­bić?


– Jesteś ksią­żę­cym straż­ni­kiem – powie­dział Bla­xland przy­jaź­nie. –
Wyko­nuj swoje obo­wiązki. Strzeż i chroń Jareda. Nie spusz­czaj go z oczu
ani na chwilę. Jeśli pój­dzie się odlać, idź za nim i go osła­niaj. Nie
może go spo­tkać nic złego, sły­szysz? Nie możesz dopu­ścić, żeby sobie
choćby zadra­pał tę mlecz­no­białą buźkę. Dopóki nie mia­nuje mnie swoim
edlin­giem. Rozu­miesz?


– Tak, panie. Rozu­miem.


– Dosko­nale. – Axel cof­nął rękę. – Cie­szę się, że zdo­ła­łem roz­wiać twoje
wąt­pli­wo­ści. A teraz lepiej się już zbie­raj. Kto wie, jakie
nie­bez­pie­czeń­stwa mogą spaść na księ­cia Wszech­ar­chen­fieldu, gdy my tu
plot­ku­jemy jak dwie pomy­waczki. Musimy się zająć wykry­ciem zabójcy.
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Apar­ta­menty kró­lo­wej, pałac


Przed drzwiami kom­nat kró­lo­wej stał musku­larny gwar­dzi­sta o twa­rzy
posie­ka­nej bli­znami. W ręku trzy­mał miecz. Książę zro­zu­miał ten sygnał:
kapi­tan gwar­dii zrobi wszystko, co w jego mocy, by zade­mon­stro­wać potęgę
pała­co­wych straż­ni­ków i zapew­nić, że drugi atak się nie powtó­rzy. Ale
Jared wie­dział także, że choćby war­tow­nicy sta­nęli przed wszyst­kimi
kró­lew­skimi kom­natami – zakła­da­jąc, iż mie­liby do dys­po­zy­cji dość ludzi
– taki pokaz nie mógł prze­kre­ślić ponu­rego faktu: ktoś jed­nak wdarł się
do for­tecy i zbli­żył się do księ­cia Andersa na tyle, by go zabić. I że
ten ktoś na­dal może się kryć we wnę­trzu strze­żo­nego pałacu,
przy­go­to­wu­jąc się do następ­nego ataku. Choć im dłu­żej Jared nad tym
myślał, za tym bar­dziej praw­do­po­dobne uwa­żał, że zabójca znik­nął rów­nie
łatwo, jak się poja­wił. Książę Anders stra­cił życie. Misja zakoń­czona.
Koniec gry.


Te mroczne myśli spra­wiły, że Jared wark­nął opry­skli­wie do gwar­dzi­sty:


– Prze­puść mnie!


Olbrzym natych­miast odstą­pił w bok i z niskim ukło­nem wypo­wie­dział
kon­do­len­cje. Wysłu­chał ich, jak się oka­zało, tylko Logan Wilde, bo Jared
natych­miast wszedł do kom­naty, w któ­rej ujrzał roz­pacz­liwą scenę.


Młoda wdowa po jego bra­cie, Silva, sie­działa, drżąc, w sto­pach łoża z bal­da­chi­mem. Ota­czali ją kró­lowa Elin, matka Jareda, i jego
czter­na­sto­letni brat Edvin.


Jared nie wąt­pił, że oboje pocie­szają Silvę naj­le­piej, jak potra­fią. I rów­nie wyraź­nie widział, że nie odnie­śli suk­cesu. Spoj­rzeli na niego z wyraźną ulgą. Może sądzili, że wyrę­czy ich w tym nie­wdzięcz­nym zada­niu.


Zauwa­żył, że wdowa nie pod­nio­sła wzroku, by spraw­dzić, kto wszedł;
spoj­rze­nie kobiety na­dal było utkwione w mister­nie tka­nym dywa­nie, na
któ­rym spo­czy­wały jej odziane w poń­czo­chy stopy. Jesz­cze ni­gdy nie
widział jej boso. Zwy­kle nosiła naj­wy­kwint­niej­sze buty na dwo­rze – ale
teraz o nich zapo­mniała. Książę nie mógł ode­rwać wzroku od jej stóp,
tro­chę skrę­po­wany, jakby nie powi­nien oglą­dać takiego widoku. Wyda­wały
się malut­kie – jak stópki dzieci albo lalek, które nosiła ze sobą
kuzynka Koel.


– Przyj­mij wyrazy współ­czu­cia – ode­zwał się Jared ostroż­nie, robiąc krok
naprzód.


Silva w końcu pod­nio­sła głowę. Jej cera zawsze odzna­czała się bla­do­ścią,
ale dziś rano stała się biała jak kora brzóz – i lśniąca od łez. Na
widok Jareda młoda wdowa zadrżała. Co musiało się z nią dziać, skoro
prze­ra­ził ją widok młod­szego brata męża? Ale, o dziwo, ta pierw­sza
reak­cja szybko minęła i twarz o wyso­kich kościach policz­ko­wych roz­ja­śnił
uśmiech. Silva wysu­nęła ręce z uści­sku Elin i Edvina, po czym wstała.
Coś w jej ruchach nasu­nęło księ­ciu sko­ja­rze­nie z ula­tu­ją­cymi
pod­opiecz­nymi Novy Cha­stain. Silva nie­wąt­pli­wie przy­po­mi­nała ptaka, choć
z pew­no­ścią bar­dziej koja­rzyła się z gołę­bicą czy sło­wi­kiem niż
dra­pież­nym soko­łem.


Zanim zdo­łał ochło­nąć, rzu­ciła się na niego i chwy­ciła go w obję­cia.
Uwię­ziony Jared nie mógł się pozbyć myśli o bra­to­wej jako ptaku.
Wyobra­ził sobie, że zamknęła go w uści­sku deli­kat­nych, lecz sil­nych
skrzy­deł. Silva przy­warła do niego jak do skały, sta­no­wią­cej jedyny
ratu­nek przed upad­kiem w prze­paść. Wpiła smu­kłe palce w jego ramiona.
Bolało, ale nie sta­rał się wyrwać. Spoj­rzał tylko na jej twarz i zdzi­wił
się biją­cym od niej oso­bli­wym spo­ko­jem.


– Wró­ci­łeś! – szep­nęła. – Wró­ci­łeś do nas!


Jared uśmiech­nął się z waha­niem, głów­nie dla­tego, że nic innego nie
przy­szło mu do głowy. Potem usły­szał cierpki głos kró­lo­wej, coraz
gło­śniej­szy i nio­sący się w kom­na­cie niczym dym.


– Wzięła go za Andersa! Widzi­cie, jak ból dopro­wa­dza ją do sza­leń­stwa?


Silva wtu­liła twarz w pierś księ­cia, a ten spoj­rzał ponad jej głową na
zanie­po­ko­jo­nych matkę i brata.


– Jared w niczym nie przy­po­mina Andersa – cią­gnęła Elin. – Ni­gdy nie był
do niego podobny. Odzie­dzi­czył cechy po mojej rodzi­nie, Bla­xlan­dach.
Jego i Axela można by wziąć za braci. – Odwró­ciła się do Edvina. – A cie­bie nie. Ty masz budowę i kar­na­cję po Wyny­ar­dach. Ty, twój ojciec i Anders, wszy­scy wycio­sani z tej samej pra­daw­nej skały. W prze­ci­wień­stwie
do Jareda. Dla­czego to jego, nie cie­bie, wzięła za zmar­łego?


– Nie wiem! – Edwin nie­cier­pli­wie potrzą­snął głową. – Co to ma do
rze­czy? Widać, że Silva prze­żywa wstrząs. To natu­ralne. Żałuję, że nie
potra­fimy jej pomóc.


„Mogli­by­ście ją ode mnie zabrać” – pomy­ślał Jared, ale nie powie­dział
tego gło­śno. Silva na­dal wbi­jała mu palce w ciało, lecz znacz­nie
bar­dziej nie­po­koił go jej cię­żar. Nie cię­żar ciała, lecz cię­żar jej
pra­gnie­nia, które wyda­wało się nie­mal nama­calne. Czy naprawdę uznała go
za Andersa, który powró­cił ze świata zmar­łych?


Bra­towa moc­niej wtu­liła się w niego, jakby jesz­cze głę­biej zanu­rzała się
w swo­ich złu­dze­niach.


– No, no… – ode­zwał się łagod­nie Logan. Sta­nął przy Silvie i poło­żył na
jej ramio­nach swoje ele­ganc­kie, nie­mal kobiece dło­nie. – Dajże spo­kój.
To nie książę Anders, lecz jego brat, książę Jared.


Słowa poety były rów­nie deli­katne jak jego dotyk, ale wdowa zadrżała i cof­nęła się ze zgrozą i nową roz­pa­czą. Przez chwilę wyglą­dała, jakby
miała upaść. Edvin przy­sko­czył, gotów ją chwy­cić.


– Jared – powie­działa Silva, jakby dopiero go zauwa­żyła. Jej głos
brzmiał dziw­nie, jakby nie przy­wy­kła do wła­ści­wej melo­dii nowego języka.
– Nie jesteś Ander­sem.


Jared wie­dział, że jesz­cze wiele razy usły­szy te trzy słowa. Nawet jeśli
ludzie ich nie wypo­wie­dzą na głos, to z pew­no­ścią je pomy­ślą. Mógł się
stać władcą, mógł nosić koronę Archen­fieldu, ale nie był swoim bra­tem.
Już teraz zro­zu­miał, że gdy znowu usły­szy te słowa lub zauważy czy­jeś
roz­cza­ro­wa­nie na swój widok, przy­po­mni sobie o tej kom­na­cie i zawo­dzie
rysu­ją­cym się w bole­śnie pięk­nych oczach Silvy Lin­de­berg Wyny­ard.
Uświa­do­mił sobie, że w pew­nym sen­sie zawiódł – po pro­stu dla­tego że nie
jest swoim bra­tem.


Edvin i Logan odpro­wa­dzili Silvę na łóżko. Książę poczuł, że teraz to on
drży. Nie wie­dział, czy z roz­pa­czy po bra­cie, czy bra­towa prze­ka­zała mu
swoje uczu­cia.


Ulżyło mu, kiedy matka pode­szła do niego. Wycią­gnęła ręce – jej ciemne
rękawy oto­czyły go jak noc, a on wstą­pił z wdzięcz­no­ścią w utwo­rzony
przez nie krąg. Ale gdy go objęła, poczuł jej wstrzy­my­wany ból i zro­zu­miał, że według niej to on powi­nien ją pocie­szyć. W uści­sku matki
nie zna­lazł nic łagod­nego ani krze­pią­cego – jak zwy­kle. Nie­raz żar­to­wał
z Edvi­nem, że prę­dzej doznają pocie­sze­nia, obej­mu­jąc drzewa w lesie, niż
przy­tu­la­jąc matkę.


Elin cof­nęła się i poło­żyła mu ręce na ramio­nach, sygna­li­zu­jąc w ten
spo­sób, że pora zająć się spra­wami księ­stwa.


– Przed nami wiele zadań – powie­działa tonem, któ­rego sta­lową twar­dość
tak dobrze znał. – Musimy wszy­scy wyka­zać się siłą.


Jared przy­tak­nął. Jego głos zabrzmiał podob­nie jak głos matki.


– Tak, zga­dzam się. Trzeba zro­bić wszystko, by odkryć, co spo­tkało
Andersa i jak to było moż­liwe tu, w samym środku Archen­fieldu. Musimy
dzia­łać szybko, by usu­nąć wszel­kie zagro­że­nie.


Matka poki­wała głową zachę­ca­jąco.


– Za godzinę odbę­dzie się spo­tka­nie Dwu­na­stu. Oboje musimy się na nim
zja­wić. Edvi­nie, ty także.


– Nie­ko­niecz­nie – ode­zwał się Logan. Powie­rzył Silvę opiece Edvina i sta­nął obok pozo­sta­łych na środku kom­naty.


– Jak to? – spy­tał Jared.


Ton poety brzmiał kojąco.


– Jed­nym z celów Dwu­na­stu jest zatrosz­cze­nie się o rządy nad księ­stwem w takich wła­śnie chwi­lach. Ist­nieją pro­to­koły nawet na tak strasz­liwe i pozba­wione pre­ce­densu sytu­acje. – Odwró­cił głowę, by także Edvin poczuł
się adre­sa­tem następ­nego zda­nia, ale wkrótce jego błysz­czące oczy
wró­ciły do Elin i Jareda. – Waszej rodzi­nie zadano potworny cios.
Powin­ni­ście poświę­cić lecze­niu tej rany tyle czasu, ile to konieczne. –
Jego głos przy­cichł, choć zacho­wał swą siłę. – Roz­pacz Silvy rzuca się w oczy, ale wiem, że wszy­scy czu­je­cie to, co ona. Księ­stwo zaczeka, aż
skoń­czy­cie opła­ki­wać księ­cia Andersa.


Jared dał się prze­ko­nać – w prze­ci­wień­stwie do swo­jej matki.


– Księ­stwo nie zaczeka – oznaj­miła Elin. – Ktoś zaj­mu­jący naszą pozy­cję
musi wie­dzieć, że to wła­śnie żałobę należy odło­żyć na póź­niej.


Książę z zaże­no­wa­niem uświa­do­mił sobie, że te słowa zostały skie­ro­wane
do niego, nie do Logana.


– Archen­field i jego oby­wa­tele mają wobec nas wyma­ga­nia, któ­rym musimy
spro­stać. To cena, którą pła­cimy za przy­wi­lej wła­dzy. – Kró­lowa
spoj­rzała na poetę. – Zapew­niam cię, że sta­wimy się na spo­tka­niu.


Żela­zna wola matki dodała Jare­dowi sił. Chło­pak uświa­do­mił sobie, że
Elin wie to, czego on jesz­cze musi się nauczyć.


Roz­le­gły się cztery ude­rze­nia Dzwonu Leśnika.


– Czas upły­nął szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­li­śmy. Zebra­nie zaraz się
zacznie, a zatem musimy iść. – Elin odwró­ciła się do Jareda. – Musisz
zmie­nić ten myśliw­ski strój, ale spiesz się.


Jared zer­k­nął na swoje buty, ubru­dzone krwią jele­nia i wymio­ci­nami.
Podej­rze­wał, że matka oględ­nie wytknęła mu to, w jakim są sta­nie.


– Chodź, znaj­dziemy ci szatę cere­mo­nialną. Od dziś jesteś księ­ciem
Wszech­ar­chen­fieldu. Anders żyje dalej w tobie.


– Nie – roz­legł się za nimi słaby, lecz pełen emo­cji głos.


Odwró­cili się i spoj­rzeli na Silvę, która pod­nio­sła się z łóżka i sta­nęła naprze­ciwko nich z mocno błysz­czą­cymi oczami.


– Co powie­dzia­łaś, dziecko? – spy­tała Elin.


Silva patrzyła na nich z nową deter­mi­na­cją.


– Anders żyje we mnie.


– Jak to?


Wdowa uśmiech­nęła się, lecz nie odpo­wie­działa. Unio­sła tylko deli­katną
dłoń i poło­żyła ją na brzu­chu.
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Kom­nata rady, pałac


Logan Wilde wszedł do kom­naty rady kilka kro­ków przed rodziną kró­lew­ską.
Zaraz po nim wkro­czył Jared, mający z jed­nej strony Edvina, a z dru­giej
matkę. Pozo­sta­łych jede­na­stu człon­ków Rady Dwu­na­stu cze­kało już na nich
przy impo­nu­ją­cym Ksią­żę­cym Stole.


Jared zauwa­żył, że narada już się roz­po­częła. Ten fakt nie umknął także
uwa­dze Logana Wilde’a. Gdy głosy uci­chły i wszyst­kie oczy zwró­ciły się
na nowo przy­by­łych, Logan zwró­cił się do Axela Bla­xlanda, który zaj­mo­wał
naj­waż­niej­sze miej­sce przy stole.


– Raz jesz­cze więc posta­no­wi­łeś zła­mać pro­to­kół? – zagad­nął poeta. –
Zaczą­łeś Radę Dwu­na­stu bez księ­cia?


Axel mocno chwy­cił opar­cie krze­sła potęż­nymi dłońmi.


– Czy to wła­śnie cię mar­twi? A może pie­nisz się, bo zaczę­li­śmy bez
cie­bie?


– Mam obo­wią­zek zarzą­dzać sytu­acją pod­czas kry­zysu – rzu­cił Logan,
dokład­nie tak wład­czo jak kapi­tan gwar­dii.


– Wszy­scy mamy taki obo­wią­zek – wark­nął Axel. – Jako poeta masz
znaj­do­wać odpo­wied­nie słowa, które prze­każą dwo­rza­nom i ludowi, co
posta­no­wi­li­śmy.


Jared wie­dział, że to nie pierw­sza ani nie ostat­nia ich kłót­nia, choć do
tej pory nie dostrzegł tak jaw­nej wro­go­ści mię­dzy Loga­nem a Axe­lem.
Zasta­na­wiał się, czy zawsze się tak nie zacho­wy­wali, tylko on tego nie
zauwa­żał. Teraz, gdy zaczął prze­wod­ni­czyć posie­dze­niom Rady Dwu­na­stu,
musi uważ­nie się im przy­glą­dać.


Raz jesz­cze z wdzięcz­no­ścią usły­szał, że matka posta­no­wiła wziąć sprawy
w swoje ręce.


– To, czy możesz roz­po­cząć tę naradę bez poety, pozo­staje kwe­stią
dys­ku­syjną – zauwa­żyła jado­wi­cie. Pode­szła do stołu i sta­nęła dokład­nie
naprze­ciwko Axela. Oczy wszyst­kich zebra­nych zwró­ciły się na nią. – Ale
to, że powi­nie­neś zacze­kać, aż nowy książę zasią­dzie na swoim miej­scu,
jest kwe­stią dobrego wycho­wa­nia.


Po tych sło­wach wszy­scy przy­tak­nęli.


– Ma rację, natu­ral­nie – powie­dział kapłan, ojciec Simeon.


– Robi­li­śmy tylko to, czego wymaga od nas obo­wią­zek – zapro­te­sto­wała
psz­cze­larka, Eme­lie Sharp. – Oma­wia­li­śmy sytu­ację.


Eme­lie, naj­młod­sza w radzie, czę­sto zacho­wy­wała swoją opi­nię dla sie­bie,
ale kiedy już ją wyra­żała, potra­fiła bole­śnie użą­dlić.


– Czy przez słowo „sytu­acja” rozu­miesz zabój­stwo mojego syna, a two­jego
władcy? – wark­nęła Elin. Eme­lie poczer­wie­niała, a wów­czas kró­lowa
zwró­ciła się do zebra­nych: – Cóż, gdy­by­ście wszy­scy wywią­zy­wali się ze
swo­ich obo­wiąz­ków, jak należy, nie musie­li­by­śmy sobie radzić z tą
SYTU­ACJĄ. – Spoj­rzała z furią na Axela. – Wyda­wało mi się, że przyj­miesz
moją pomoc z wdzięcz­no­ścią


Kapi­tan gwar­dii ski­nął głową z cie­płym uśmie­chem.


– Zawsze jeste­śmy ci wdzięczni za pomoc. Masz tak wiele… doświad­cze­nia.


Elin zmru­żyła oczy, ugo­dzona do żywego, a tym­cza­sem on brnął dalej.


– A teraz może zechcesz zająć miej­sce wraz z kuzy­nem Edvi­nem?


Wska­zał podest.


– Oczy­wi­ście – wyce­dziła Elin i dodała: – Ale może i ty zechcesz wró­cić
na miej­sce, by książę Jared mógł zająć swoje krze­sło?


Zadaw­szy ten cios, wzięła Edvina za rękę i poszła z nim na podest.


Zebrani nie wie­dzieli, czy mają patrzeć na Axela, czy na Jareda. Młody
książę wahał się przez chwilę. Ksią­żęcy Stół – jak żaden inny przed­miot
w pałacu – sym­bo­li­zo­wał księ­stwo i spra­wo­wane w nim rządy. Ogromny mebel
został wycio­sany przed wie­kami z naj­moc­niej­szych dębów w Archen­fiel­dzie,
a jego wiek i solid­ność świad­czyły o sile rodu, który prze­pro­wa­dził kraj
przez burz­liwe roz­działy histo­rii.


Kil­ka­set lat temu na bla­cie stołu wyryto czter­na­ście tytu­łów. W wyżło­bione linie wlano płynną cynę.


Jared spoj­rzał na słowo „edling”. Ozna­czało ono miej­sce – na wąskim boku
stołu – w któ­rym zasia­dał od dwóch lat na zebra­niach rady. Obec­nie trzy
krze­sła pozo­stały puste – edlinga, kapi­tana gwar­dii i księ­cia. Sto­jący
naprze­ciwko chło­paka Axel ści­skał mocno opar­cie ksią­żę­cego krze­sła.
Młody władca uśmiech­nął się do sie­bie. Kuzyn nie mógłby jaśniej wyra­zić
swo­ich ambi­cji; nie był nawet edlin­giem, a jed­nak mie­rzył o wiele wyżej.


Jared ruszył z nagłym zde­cy­do­wa­niem wokół stołu i zatrzy­mał się ramię w ramię z Axe­lem. Ten na­dal ści­skał mister­nie rzeź­bioną belkę opar­cia.
Wyglą­dało na to, że zna­leźli się w impa­sie. Jak go prze­rwać? Na
szczę­ście los oszczę­dził księ­ciu podej­mo­wa­nia decy­zji. Axel uśmiech­nął
się i puścił krze­sło.


– Pro­szę, książę, zaj­mij należne ci miej­sce – powie­dział.


Jared po raz pierw­szy usiadł na ksią­żę­cym krze­śle, a zebrani nagle
wstali. Zro­bili to jed­no­cze­śnie, nie­mal bez­sze­lest­nie. Zauwa­żył, że
matka i brat rów­nież się unie­śli. Nie wąt­pił, że na niego skie­ro­wane są
oczy wszyst­kich, i zro­zu­miał, że od tej pory tak będzie zawsze, w każ­dym
pomiesz­cze­niu, do któ­rego wej­dzie. Ta świa­do­mość nie wró­ciła mu spo­koju
ducha.


– Dzię­kuję – powie­dział, dając wszyst­kim znak, by usie­dli.


Czuł się dziw­nie, zaj­mu­jąc miej­sce naprze­ciwko tego, do któ­rego
przy­wykł. Gdy spoj­rzał na puste krze­sło – cze­ka­jące, aż i on wybie­rze
edlinga – jego wzrok przy­cią­gnął wielki fresk na ścia­nie w głębi.
Oczy­wi­ście pamię­tał o jego ist­nie­niu, ale dopiero dziś naprawdę go
zoba­czył. Fresk przed­sta­wiał histo­rię Archen­fieldu – od burz­li­wych
począt­ków po czasy pokoju zapro­wa­dzo­nego przez Andersa. Chło­pak
uświa­do­mił sobie, że jego brat musiał patrzeć na ten sam obraz za każ­dym
razem, gdy zasia­dał przy Ksią­żę­cym Stole. Czy jako czło­wiek pewny sie­bie
i swo­ich praw znaj­do­wał w malo­wi­dle pocie­chę? Jared przy­pusz­czał, że
Anders, wolny od zwąt­pie­nia, gra­tu­lo­wał sobie zwy­cię­stwa nad Ero­ne­zją;
zmarły książę zawsze uwa­żał, że jest mu pisana rola naj­więk­szego w histo­rii władcy Archen­fieldu.


Nato­miast Jared na widok fre­sku poczuł jesz­cze więk­sze zagu­bie­nie. Miał
wra­że­nie, że patrzą na niego nie tylko oczy znaj­du­ją­cych się w kom­na­cie,
lecz także wszyst­kich poprzed­nich wład­ców Archen­fieldu. Oczy­wi­ście jego
zna­cze­nie wzro­sło dziś w nie­mal magiczny spo­sób, jed­nak swo­jej
praw­dzi­wej war­to­ści dopiero musiał dowieść.


Czuł, że obecni cze­kają na decy­zję. Musiał nad nimi zapa­no­wać – dla ich
i wła­snego dobra. Odkaszl­nął.


– Musimy zająć się waż­nymi spra­wami. Axelu, zechcesz stre­ścić nam,
któ­rzy spóź­ni­li­śmy się na zebra­nie, do czego doszli­ście?


Tylko Axel nie usiadł, choć teraz przy­naj­mniej sta­nął za przy­na­leż­nym mu
krze­słem. Skło­nił się na znak posłu­szeń­stwa.


– Powia­da­mia­łem innych, co zro­bi­li­śmy, by zadbać o bez­pie­czeń­stwo
księ­stwa i odna­leźć zabójcę two­jego brata. – Przez chwilę mil­czał. –
Prze­szu­ku­jemy budynki i tereny pała­cowe.


– O, tak – mruk­nęła Elin do Edvina. – To prawda. Nie można przejść z kom­naty do kom­naty, by nie natknąć się na gwar­dzi­stę ze szty­le­tem w gar­ści.


Axel zlek­ce­wa­żył jado­witą uwagę ciotki i kon­ty­nu­ował:


– Nasza gwar­dia prze­cze­suje tereny pałacu i przy­le­ga­jące do nich zie­mie.
– Zer­k­nął na Jonasa Drum­monda, leśnika, który zro­zu­miał znak i prze­jął
nar­ra­cję.


– Wraz z moimi ludźmi usta­wi­łem pułapki. Może­cie być spo­kojni, zabójca
nie znaj­dzie w lesie schro­nie­nia – powie­dział Drum­mond.


Przez twarz Axela prze­mknął cień uśmie­chu.


– W rze­czy samej. Gra­nice także zostały zamknięte. – Tę infor­ma­cję
skie­ro­wał pro­sto do Jareda. – Nova wysłała sokoły do wszyst­kich
straż­ni­ków bram, kiedy tylko się dowie­dzie­li­śmy…


Dobie­gło ich kaszl­nię­cie Elin.


– Możesz nam przy­po­mnieć, kiedy to było?


– Tuż przed wscho­dem słońca – odparł Axel, nawet na nią nie spoj­rzaw­szy.


– Minęło dużo czasu. Masz pew­ność, że odcią­łeś zabójcy wszyst­kie drogi
ucieczki?


– Wysła­łam sokoły, jak roz­ka­zał mi kapi­tan gwar­dii – prze­mó­wiła Nova. –
Po jed­nym na każdą bramę gra­niczną. Zanio­sły wia­do­mość, by zamknąć
gra­nice i pod­jąć inne sto­sowne czyn­no­ści.


– No cóż, nad wyraz to impo­nu­jące – rzu­ciła kró­lowa z nutką
lek­ce­wa­że­nia. – Choć zaczy­nam podej­rze­wać, że wszystko to zro­biono,
zanim powia­do­miono nowego księ­cia. Rozu­miem, że to wyjąt­kowa sytu­acja,
ale tym bar­dziej należy dbać o przy­zwo­itość.


Nova zamil­kła spło­szona. A Axel znów prze­mó­wił. Zwra­cał się tylko do
Jareda.


– Dro­bia­zgowo spraw­dzamy każ­dego męż­czy­znę, kobietę i dziecko, któ­rzy
prze­kra­czają nasze gra­nice. Ostat­nie reje­stry znaj­dują się w moim
posia­da­niu i wynika z nich, że w ciągu tygo­dnia nikt nie zawi­tał do
naszego kraju. – Zro­bił efek­towną pauzę. – Zabójca księ­cia Andersa na­dal
znaj­duje się w Archen­fiel­dzie.


– O ile te reje­stry nie kła­mią – wtrą­ciła Elin. – A nasze gra­nice są tak
szczelne, jak twier­dzisz.


– Możesz mi zaufać w obu tych spra­wach – zapew­nił Axel.


Jared odszu­kał wzro­kiem Eliasa Pecka.


– Czy zdo­łasz nam wkrótce wyja­śnić, jak umarł mój brat?


Lekarz przy­tak­nął.


– Tak, już teraz zawę­zi­łem znacz­nie wachlarz moż­li­wo­ści. Natych­miast po
zakoń­cze­niu tej narady wra­cam do sie­bie, by wyko­nać sek­cję.


– Dzię­kuję – powie­dział książę. Lekarz miał w sobie coś, co budziło
natych­mia­stowe zaufa­nie. – Zatem chęt­nie zezwolę ci na natych­mia­stowe
odej­ście. W tej chwili nie ma nic waż­niej­szego niż twoje bada­nie ciała
mojego… ciała księ­cia.


O dziwo, Elias nie wyda­wał się ura­do­wany, raczej zmar­twiony.


– Zebra­nie nie potrwa długo – roz­legł się znowu głos Axela. – Elias nie
pełni jedy­nie funk­cji leka­rza, lecz także waż­nego członka Rady Dwu­na­stu.
Spra­wie­dli­wość naka­zuje, by pozo­stał tutaj i gło­so­wał nad innymi
kwe­stiami, które mogą się poja­wić w trak­cie dys­ku­sji.


To rozu­mo­wa­nie nie tra­fiło do prze­ko­na­nia Jare­dowi, który jed­nak nie
widział sensu w upie­ra­niu się przy swoim zda­niu.


– Mam tylko jedno pyta­nie – powie­dział. – Czuję, że reszta z nas także.
– Ode­tchnął głę­boko. – Kto pra­gnął śmierci mojego brata?


Ojciec Simeon przy­tak­nął.


– Słusz­nie. To pyta­nie drę­czy nas wszyst­kich. I razem musimy
nie­zmor­do­wa­nie dążyć do zna­le­zie­nia odpo­wie­dzi.


– Coś podej­rze­wa­cie? Cokol­wiek? – W tym ostat­nim sło­wie księ­cia
zabrzmiała – jakże nie­for­tun­nie – roz­pacz.


– Spraw­dzamy kilka hipo­tez – pod­jął Axel. – Według mnie
naj­praw­do­po­dob­niej była to pro­wo­ka­cja któ­re­goś z rywa­li­zu­ją­cych z nami
państw.


– Prze­cież żyjemy w pokoju ze wszyst­kimi sąsia­dami – zauwa­żył kapłan
Simeon, spo­glą­da­jąc na fresk.


– Tak – przy­znał Axel. – O ile wiemy, żaden z kra­jów ościen­nych nie chce
nam wypo­wie­dzieć wojny. Nasi szpie­dzy nie donie­śli nic nie­po­ko­ją­cego.


– A zatem może powin­ni­ście popę­dzić szpie­gów, by pra­co­wali szyb­ciej i sku­tecz­niej – wtrą­ciła Elin.


– Słusz­nie. Dotych­czas jako naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nego prze­ciw­nika
typo­wał­bym Ero­ne­zję. Trudno sobie wyobra­zić, że zdo­by­liby się na drugi
atak, ale gdyby mieli sojusz­ni­ków? Nie możemy też wyklu­czyć zagro­że­nia
ze strony Pad­den­burga – odkąd na tam­tej­szym tro­nie zasie­dli ci dwaj
stuk­nięci ksią­żęta. Do tej pory mogli­by­śmy się rów­nież spo­dzie­wać
napa­ści ze strony Woodlarku, ale – z oczy­wi­stych powo­dów – nie wydaje
się to już moż­liwe.


– Nie powin­ni­śmy ich lek­ce­wa­żyć – zauwa­żył Hal Har­ness.


Jared spoj­rzał na głów­nego straż­nika, który ode­zwał się po raz pierw­szy
od roz­po­czę­cia zebra­nia. Hal nie nale­żał do osób szcze­gól­nie
gada­tli­wych. „Być może mało­mów­ność sta­nowi waru­nek spra­wo­wa­nia tej
funk­cji” – pomy­ślał Jared i powie­dział:


– Uwa­żam, że możemy bez­piecz­nie zało­żyć, iż mał­żeń­stwo Andersa i Silvy
poło­żyło kres waśniom mię­dzy nami a Woodlar­kiem. Tak więc wydaje się, że
żaden z naszych sąsia­dów nie żywi wobec nas wro­gich zamia­rów.


Axel przy­tak­nął.


– Istot­nie, lecz nie­stety pokój nie ma wiecz­nej gwa­ran­cji. Ta zbrod­nia –
zamach na twego brata – może sygna­li­zo­wać począ­tek nowego zagro­że­nia.


Elin raz jesz­cze wró­ciła do gry.


– Zda­rzało się, że musie­li­śmy wystę­po­wać zbroj­nie prze­ciwko każ­demu z naszych sąsia­dów. – Wska­zała fresk. – Spójrz­cie, jeśli potrze­bu­je­cie
dowodu, że bitwy zawsze sta­no­wiły ele­ment kra­jo­brazu naszej ojczy­zny.


Axel przy­tak­nął z powagą.


– Może ten czas znowu nadej­dzie.


– Niech się zatem sta­nie – oznaj­miła Elin twardo.


Jared pokrę­cił głową.


– Nie sądzi­cie, że to dziwne? Przez dwa lata, gdy zasia­da­łem przy tym
stole, czę­sto roz­ma­wia­li­śmy o naszych sto­sun­kach z pań­stwami ościen­nymi.
Pod prze­wod­nic­twem Andersa uczy­niono wiele, by umoc­nić wywal­czony przez
niego pokój.


– Racja – ode­zwał się Kai Jag­ger. – Zabój­stwo z przy­czyn poli­tycz­nych
wydaje się mało praw­do­po­dobne, zwa­żyw­szy na bie­żące rela­cje z zagra­nicą.
– Zamilkł na chwilę. – Ale jeśli Anders nie został zamor­do­wany z przy­czyn poli­tycz­nych, to z jakich… i przez kogo?


– Może odpo­wie­dzi należy szu­kać bli­żej domu – odpo­wie­działa mu Eme­lie
Sharp. – Może zabójcą kie­ro­wały powody oso­bi­ste.


Jared zauwa­żył, jaką reak­cję spo­wo­do­wały słowa psz­cze­larki. Napię­cie
stało się nie­mal wyczu­walne.


– Kuzy­nie, powi­nie­neś wziąć pod uwagę także ten motyw mor­der­stwa, choć
wydaje się nie­praw­do­po­dobny… Ale należy go choćby wyklu­czyć.


Ku jego zasko­cze­niu Axel nie zapro­te­sto­wał.


– Możesz być spo­kojny, że spraw­dzimy każdą hipo­tezę. Nie sądzę, aby
kto­kol­wiek zarzu­cił mi leni­stwo. Moi ludzie będą zada­wać nie­wy­godne
pyta­nia każ­demu, komu trzeba. Rów­nież obec­nym w tej kom­na­cie. – Zro­bił
pauzę, by uzy­skać lep­szy efekt. – Jeśli macie coś do ukry­cia, zacznij­cie
się już bać.


Ten zwrot sytu­acji zasko­czył zarówno Jareda, jak i pozo­sta­łych. Czy Axel
nie zapew­nił go, że zabójca brata pocho­dził spoza gra­nic Archen­fieldu?
Zerwały się okrzyki obu­rze­nia. Wszy­scy zaczęli mówić jed­no­cze­śnie. Gdy
zgiełk stał się nie do znie­sie­nia, Jared uświa­do­mił sobie, że to do
niego – i tylko do niego – należy zapro­wa­dze­nie spo­koju.


– Pro­szę o ciszę! – krzyk­nął.


Siła jego głosu odnio­sła zamie­rzony efekt. Książę dostrzegł, że Axel ma
wię­cej do powie­dze­nia, więc dał mu znak, by mówił dalej.


– Oczy­wi­ście wiem, że moje słowa nie przy­pa­dły wam do gustu – pod­jął
kapi­tan gwar­dii. – I nie liczy­łem na to. Trzeba sta­wić czoło fak­tom –
książę Anders nie żyje. A ja muszę zna­leźć win­nego. Cho­ciaż sądzę, że
atak przy­pusz­czono spoza gra­nic księ­stwa, należy też przy­jąć do
wia­do­mo­ści nie­wy­godną prawdę, że w kraju znaj­dują się sojusz­nicy naszych
wro­gów. Może są nawet wśród nas.


– Oczy­wi­ście wszy­scy to rozu­miemy – ode­zwał się Jared. Nie potra­fił
stłu­mić smutku brzmią­cego w jego gło­sie.


– Zapew­niam, że wkrótce odkryję prawdę – oświad­czył Axel, coraz bar­dziej
się roz­ognia­jąc. – Zabójca zosta­nie zna­le­ziony, a Cena Krwi spła­cona.


Cena Krwi.


Dwa krót­kie słowa zawi­sły ciężko w powie­trzu. Zebrani mil­czeli przez
dłuż­szą chwilę.


Ciszę prze­rwał kapi­tan gwar­dii, który zwró­cił się do księ­cia bar­dziej
ofi­cjal­nym tonem:


– Musisz się zasta­no­wić, co powiesz ludowi. Wkrótce do pałacu przy­będą
całe piel­grzymki.


– Już się tym zają­łem – oznaj­mił Logan Wilde.


Ode­zwał się po raz pierw­szy od czasu sprzeczki na początku zgro­ma­dze­nia.
Mil­czący straż­nik nie budzi zdzi­wie­nia, mil­czący poeta – tak. Jared
zacie­ka­wił się, czy Logan na­dal chowa urazę do Axela za wcze­śniej­szą
wymianę zdań, czy też jego uwagę zaj­mo­wały cał­kiem inne sprawy.


Poeta uśmiech­nął się i znowu zwró­cił się do kapi­tana gwar­dii.


– Komu­ni­ka­cja z ludem to moje zada­nie, o czym tak dobit­nie mi
przy­po­mnia­łeś.


– No cóż. Czy to wszystko? – spy­tał Jared, zwra­ca­jąc się do Axela. –
Możemy zwol­nić wszyst­kich do ich zajęć?


– Nie cał­kiem – odparł Logan. – Pozo­stała jesz­cze kwe­stia zor­ga­ni­zo­wa­nia
pogrzebu księ­cia Andersa i two­jej koro­na­cji, naj­ja­śniej­szy panie.


– Tak, tak! – Axel lek­ce­wa­żąco mach­nął ręką. Wyda­wało się, że tylko
czeka, by roz­po­cząć docho­dze­nie. – Dwa lata temu dosko­nale sobie
pora­dzi­łeś. Ufam, że i teraz sta­niesz na wyso­ko­ści zada­nia.


– Zanim się rozej­dzie­cie – ode­zwał się Jared – chcę powie­dzieć, że
dzi­siej­szy dzień jest straszny dla nas wszyst­kich. Nie wie­rzę, nie
potra­fię uwie­rzyć, że zabójca mojego brata znaj­duje się w tej kom­na­cie.
Mimo to kapi­tan gwar­dii musi pro­wa­dzić docho­dze­nie w kie­run­kach, które
uzna za sto­sowne. Lecz pro­szę, pamię­taj­cie, że przez to przej­dziemy.
Prze­trwamy mroczne godziny i cze­ka­jące nas trudne dni. Archen­field może
się znowu zachwiać, ale powsta­nie. Jak zawsze. Teraz i na wieki.


Miał nadzieję, że zdo­łał pod­nieść zebra­nych na duchu, choćby chwi­lowo.
Czy prze­szedł pierw­szą próbę i zapre­zen­to­wał się im jako godny tytułu,
czy też ich nie prze­ko­nał? Nie potra­fił zgad­nąć. Rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu przy­ja­znych twa­rzy. Nie­które zna­lazł bez trudu – dostrzegł
auten­tyczną życz­li­wość w oczach Lucasa Cur­zona. Inni oka­zali się
znacz­nie trud­niejsi do roz­szy­fro­wa­nia; sporo czasu spę­dził w lasach
Archen­fieldu z wiel­kim łow­czym, lecz Kai Jag­ger pozo­stał przy Ksią­żę­cym
Stole rów­nie nie­prze­nik­niony jak na Pola­nie i wśród drzew.


Książę uświa­do­mił sobie z nie­przy­jem­nym ukłu­ciem stra­chu, że nie wie,
komu z Dwu­na­stu może ufać. Zro­zu­miał, że powi­nien się tego jak
naj­szyb­ciej dowie­dzieć. Szcze­rze mówiąc, nie znał żad­nego z człon­ków
rady.
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Apar­ta­menty kró­lo­wej, pałac


Asta Peck w głębi ducha nie posia­dała się z rado­ści, że wuj Elias
spro­wa­dził ją do pałacu – obcego jej tery­to­rium. Usia­dła wygod­niej na
wyso­kim drew­nia­nym krze­śle pod oknem, unio­sła poduszkę i pod­ło­żyła ją
sobie pod plecy. W ten spo­sób mogła wygod­nie obser­wo­wać młodą kobietę
śpiącą w łożu kró­lo­wej Elin. Miały mniej wię­cej tyle samo lat, ale pod
wszyst­kimi innymi wzglę­dami pocho­dziły z innych świa­tów.


Asta od zawsze była zafa­scy­no­wana piękną Silvą Wyny­ard; teraz, gdy
zna­la­zła się tak bli­sko niej, nie potra­fiła ode­rwać od niej oczu.
Dziew­czyna miesz­kała na dwo­rze – choć nie w samym pałacu – lecz ni­gdy
nie poznała ksią­żę­cej mał­żonki. Silva wyda­wała się oddy­chać innym
powie­trzem niż reszta śmier­tel­ni­ków. Miała wro­dzony wdzięk. Jej jasna
cera i gład­kie złote włosy, czy sple­cione w war­ko­cze, czy po pro­stu
spły­wa­jące na jej wąskie plecy, nada­wały jej wygląd istoty nie z tego
świata.


„Dobrze, że śpi” – pomy­ślała Asta. Przyda się jej odpo­czy­nek po
tor­tu­rach, jakie przy­niósł ten dzień. Z roz­mów pro­wa­dzo­nych przez różne
osoby w kom­na­cie księ­cia wyni­kało, że Silva obu­dziła się o świ­cie,
usły­szaw­szy krzyk męża, a potem łomot do drzwi łączą­cych ich pokoje.
Zna­la­zła księ­cia Archen­fieldu ukry­tego za fila­rem łoża. Bre­dził w wiel­kim wzbu­rze­niu o prze­ra­ża­ją­cych bestiach, które zakra­dły się do jego
sypialni, i o krwi spły­wa­ją­cej kaska­dami ze ścian. Każ­dego stwora opi­sał
z naj­drob­niej­szymi ohyd­nymi szcze­gó­łami – ośli­złe łuski, sie­kące języki,
zgrzy­ta­jące zęby i ostre szpony. Wizje te przej­mo­wały dresz­czem i koja­rzyły się z kaza­niami ojca Sime­ona o pie­kle.


W końcu pościel poru­szyła się i Silva usia­dła, przez chwilę mru­ga­jąc i roz­glą­da­jąc się po nie­zna­nym oto­cze­niu. Asta odcze­kała moment, po czym
powie­działa:


– Znaj­du­jesz się w kom­na­cie kró­lo­wej Elin.


Silva spoj­rzała na nią.


– Kim jesteś? Co tu robisz? Uwa­żają, że nie można mnie zosta­wić samej?


– Nie – rzu­ciła odru­chowo Asta. – Nie, pani – popra­wiła się,
przy­po­mniaw­szy sobie nauki wuja Eliasa. – Uznali, że zechcesz mieć
towa­rzy­stwo.


Silva uśmiech­nęła się łagod­nie.


– Szcze­rze mówiąc, rzadko zda­rza mi się prze­by­wać w samot­no­ści. Tak
wygląda życie na dwo­rze. – Wska­zała kąt kom­naty, gdzie poko­jówka Elin
cicho i meto­dycz­nie wyj­mo­wała suk­nie z szafy – być może wybie­ra­jąc
sto­sowną na okres żałoby. – Ale doce­niam ten gest. Wybacz, że znowu
spy­tam – kim jesteś?


Asta wstała w tej samej chwili, gdy młoda wdowa opu­ściła nogi na
pod­łogę.


– Nazy­wam się Asta, Asta Peck. Jestem uczen­nicą leka­rza.


Oczy Silvy, które tak nagle odna­la­zły dziew­czynę, rów­nie spiesz­nie
spoj­rzały w innym kie­runku. Na oto­ma­nie w nogach łoża Elin leżał
jedwabny szla­frok – błę­kitny jak niebo, obsy­pany wio­sen­nymi kwia­tami.
Może przy­nio­sła go poko­jówka księż­nej wdowy. Asta zauwa­żyła, że słu­żąca
Elin dys­kret­nie zni­kła. Zostały same.


Silva pode­szła do oto­many, ale zatrzy­mała się tuż przed nią. Miała
opusz­czone ręce. Asta nie od razu uświa­do­miła sobie, że powinna wziąć
szla­frok i pomóc go wło­żyć księż­nej, przy­wy­kłej do usłu­gi­wa­nia.


„Rób wszystko, żeby poczuła się lepiej” – przy­po­mniała sobie słowa wuja
Eliasa. Pod­nio­sła piękny szla­frok i roz­chy­liła go, by Silva mogła wsu­nąć
szczu­płe ręce w rękawy. Asta zasta­no­wiła się, czy ma zawią­zać pasek, i ode­tchnęła z ulgą, gdy jej towa­rzyszka zro­biła to sama.


– Już cię widzia­łam – powie­działa księżna, znowu odwra­ca­jąc się do niej.


Dziew­czyna przy­tak­nęła, komicz­nie zado­wo­lona, że obiekt jej uwiel­bie­nia
ją dostrzegł.


– Miesz­kam z wujem. Nie przed­sta­wiono nas, ale…


– Dzi­siaj – prze­rwała ostro Silva. – Widzia­łam cię dzi­siaj w kom­na­cie
mojego męża. – Wes­tchnęła. – Zanim mnie z niej prze­mocą wypro­wa­dzono.


– To prawda. Poma­ga­łam wujowi Elia­sowi.


Silva spoj­rzała na nią z zasko­cze­niem.


– Badać ciało mojego męża?


– Tak, pani – przy­znała Asta, wie­dząc, że po tych sło­wach muszą nastą­pić
nowe pyta­nia. Na więk­szość z nich nie wolno jej było odpo­wie­dzieć.


– Znasz przy­czynę jego śmierci?


Dziew­czyna mil­czała przez chwilę.


– Za wcze­śnie wyro­ko­wać – oznaj­miła w końcu zgod­nie z prawdą – lecz
wydaje się, że książę został otruty. – Wie­działa, że wuj domy­ślał się,
jakiej tru­ci­zny użyto, ale musiał mieć wię­cej czasu na zba­da­nie dowo­dów
fizycz­nych i prze­my­śle­nie tych, któ­rych dostar­czyła sama Silva:
oso­bli­wość halu­cy­na­cji księ­cia nie­zwy­kle ucie­szyła wuja Eliasa, ponie­waż
znacz­nie zawę­żała liczbę podej­rza­nych tok­syn. Ale nie nale­żało teraz
zasy­py­wać bie­daczki podob­nymi fak­tami – zresztą nie do Asty to nale­żało.


Teraz, czu­jąc na sobie palące spoj­rze­nie Silvy, rozej­rzała się po
kom­na­cie w poszu­ki­wa­niu cze­goś, czym mogłaby przez chwilę zająć wdowę.
Na niskim sto­liku przy krze­śle, na któ­rym do nie­dawna sie­działa, stała
taca z dzban­kiem i fili­żan­kami.


– Czy mam nalać her­baty? – spy­tała, pod­cho­dząc do sto­lika, by dotknąć
imbryka z kutego żelaza. – Jesz­cze cie­pła. Przy­nie­siono też miód z pała­co­wej pasieki.


– Psz­czoły śpią – powie­działa Silva jakby do sie­bie. – Zaczną robić miód
dopiero na wio­snę. – Spoj­rzała na Astę oczami peł­nymi smutku. – Pory
roku są ważne, prawda? – Rzu­ciła okiem na okno i znowu wró­ciła do swo­jej
roz­mów­czyni. – Drzewa stoją w pło­mie­niach jesien­nych liści. Ale choć
przy­brały tak inten­sywne barwy, to pora odcho­dze­nia i umie­ra­nia. –
Zamil­kła. – A jed­nak ze śmierci rodzi się nowe życie.


Spoj­rzała zna­cząco na dziew­czynę. Asta, nie cał­kiem rozu­mie­jąc,
przy­tak­nęła w nadziei, że towa­rzyszka podej­mie mono­log. Na szczę­ście tak
się stało.


– Oczy­wi­ście wiesz, że noszę w łonie dziecko mojego męża?


Nie, tego nie wie­działa! I wszystko wska­zy­wało na to, że Elias także.
Wia­do­mość prze­jęła ją rado­ścią – ale miała świa­do­mość, że musi
zare­ago­wać spo­koj­nie i tak­tow­nie. Zaczęła nale­wać her­batę do fili­żanki.
Mimo woli zauwa­żyła, że na por­ce­la­no­wej ściance wid­nieje herb
Archen­fieldu. Wonna para unio­sła się w górę spi­ralą; her­bata pach­niała
prze­pysz­nie. Asta dodała do niej sporo miodu, patrząc, jak ze żło­bio­nej
łyżki z oliw­nego drewna spływa do naparu ciężka bursz­ty­nowa strużka.


– Wiem, że to tylko her­bata – powie­działa, poda­jąc Silvie fili­żankę ze
spodkiem. – Ale jest gorąca i słodka i może tro­chę ukoi twoje nerwy.


Jej towa­rzyszka nie odpo­wie­działa wprost. Spoj­rzała na fili­żankę i prze­nio­sła roz­go­rącz­ko­wane spoj­rze­nie na dziew­czynę.


– Skąd mam wie­dzieć, że mnie nie otru­jesz? Nie znam cię. Nie wiem, kim
jesteś.


Jej emo­cje zmie­niały się gwał­tow­nie z chwili na chwilę. Taki stan nie
dzi­wił, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, jed­nak Asta zro­zu­miała, że musi
postę­po­wać bar­dzo ostroż­nie, by nie zde­ner­wo­wać pod­opiecz­nej jesz­cze
bar­dziej.


– Znasz mnie – oznaj­miła łagod­nie. – Już mówi­łam, jestem uczen­nicą
leka­rza, nazy­wam się Asta Peck.


Silva zare­ago­wała, jakby usły­szała to nazwi­sko po raz pierw­szy.


– Zamie­rzasz mnie otruć, Asto Peck?


– Nie! – rzu­ciła dziew­czyna gwał­tow­niej, niż zamie­rzała. Wła­ści­wie takie
podej­rze­nia nie powinny jej dzi­wić; po wyda­rze­niach ostat­nich godzin
młoda wdowa miała prawo nie ufać nikomu. – Może naleję i sobie fili­żankę
her­baty i obie ją wypi­jemy?


Silva unio­sła por­ce­la­nową fili­żankę do ust i upiła łyk.


– Dziś śmierć nie wydaje się naj­gor­szym z pomy­słów.


Asta poczuła cię­żar jej roz­pa­czy. Może z cza­sem księżna wdowa nauczy się
czer­pać otu­chę ze świa­do­mo­ści, że rośnie w niej dziecko Andersa, ale na
razie to splą­ta­nie życia i śmierci pew­nie wytrąca ją z rów­no­wagi. Ręce
dziew­czyny zadrżały, gdy i ona unio­sła fili­żankę.


– Pro­szę, nie mów tak. Wiem, jak strasz­nie musisz się teraz czuć. Ale
może z cza­sem doj­dziesz do wnio­sku, że na­dal masz po co żyć.


– Skąd to przy­pusz­cze­nie? – rzu­ciła Silva, wpa­tru­jąc się żar­li­wie w twarz Asty, jakby szu­kała w niej choćby naj­bled­szej nadziei.


– Zosta­niesz matką. Uro­dzisz dziecko swo­jego męża. – Zauwa­żyła, że
księżna odru­chowo dotknęła brzu­cha, jesz­cze pła­skiego. Ten dotyk na
chwilę ją uspo­koił. Potem jej oczy znowu wypeł­niło prze­ra­że­nie.


– Czy do tej her­baty dodano śro­dek uspo­ka­ja­jący?


Asta pokrę­ciła głową.


– Nie. Takich środ­ków nie powinno się poda­wać kobie­tom w sta­nie
bło­go­sła­wio­nym.


– Ogar­nęło mnie wiel­kie zmę­cze­nie. Na pewno wcze­śniej coś mi podali.


– Tak, rze­czy­wi­ście. Nie­for­tun­nie się zło­żyło, ale chyba nie wie­dzieli o two­jej ciąży – przy­znała Asta, a na widok stra­chu w oczach księż­nej
dodała: – Nie martw się. Jedna dawka nie zaszko­dzi.


Silva przyj­rzała jej się z zacie­ka­wie­niem.


– Wyda­jesz się znaw­czy­nią spraw medycz­nych.


Dziew­czyna oblała się rumień­cem.


– Ależ skąd. Jed­nak uczę się od wuja. Jestem jego prak­ty­kantką. Dla­tego
tu przy­je­cha­łam.


– Skąd?


– Z osad. Wuj potrze­bo­wał pomoc­nicy, a rodzice uznali, że tu czeka mnie
lep­sza przy­szłość niż w domu.


Silva nie odpo­wie­działa, zamy­śliła się nad czymś.


– Jesteś na wygna­niu. Jak ja.


– Moż­liwe. Ale dobrze mi tu. – Dziew­czyna spoj­rzała w oczy księż­nej.
Uświa­do­miła sobie, że łączy je wię­cej, niż sądziła. – Tęsk­nię za
rodzi­cami, przy­ja­ciółmi i sąsia­dami, lecz cie­szy mnie tutej­sze życie.
Dwór to takie piękne miej­sce…


Silva upiła łyk her­baty i uśmiech­nęła się tęsk­nie.


– Ni­gdy nie odwie­dzi­łaś Woodlarku, prawda?


– Jesz­cze nie. Może kie­dyś…


– O wiele tam pięk­niej niż tutaj. Tęsk­nię za moim kra­jem… Cza­sem bar­dzo.


– Czę­sto tam wra­casz?


– Nie byłam tam od ślubu.


– Dla­czego?


– Dobre pyta­nie. Może dla­tego, że gdy­bym wró­ciła, bar­dzo by mnie kusiło,
by zostać. A szcze­rze mówiąc, nie sądzę, by mój mąż pozwo­lił mi opu­ścić
Archen­field. Choć ni­gdy tego nie powie­dział wprost.


Asta słu­chała tych zwie­rzeń ze skrę­po­wa­niem. Ow­szem, księżna wdowa
prze­żyła szok, a takim wyrwa­nym z kon­tek­stu infor­ma­cjom łatwo przy­pi­sać
więk­sze zna­cze­nie, niż miały w rze­czy­wi­sto­ści, ale w gło­sie kobiety
brzmiała nutka gory­czy świad­cząca, że mał­żeń­stwo z księ­ciem nie
sta­no­wiło takiej bajki, jak powszech­nie twier­dzono.


– Czy Anders wie­dział, że spo­dzie­wasz się dziecka? – spy­tała
nie­ocze­ki­wa­nie dla samej sie­bie.


Silva uśmiech­nęła się nie­spo­dzie­wa­nie.


– O tak! Wie­dział. Posta­no­wi­li­śmy, że zacho­wamy to w tajem­nicy, jak
długo się da. – Znowu spoj­rzała jej w oczy. – Na dwo­rze trudno o sekrety. Jak powie­dzia­łam, samot­ność to dla nas rzadki luk­sus.


Asta ski­nęła zachę­ca­jąco głową. Silva pocią­gnęła kolejny łyk.


– Nie pamię­tam, kiedy ostat­nio czu­łam takie zmę­cze­nie. Myślisz, że to
przez dziecko?


– Może to po pro­stu wpływ wstrząsu – powie­działa dziew­czyna. Widy­wała
już takie reak­cje w osa­dzie, gdzie śmierć zja­wiała się zbyt czę­sto.
Przy­szło jej do głowy coś jesz­cze. – Kiedy ostat­nio jadłaś?


Silva pokrę­ciła głową.


– Naprawdę nie wiem. Przez kilka ostat­nich dni mia­łam takie mdło­ści, że
nie mogłam nic utrzy­mać w żołądku. Wczo­raj przy kola­cji nie potra­fi­łam
się nawet zmu­sić, by wło­żyć jedze­nie do ust. – Uśmiech­nęła się i na
chwilę jej twarz się roz­po­go­dziła. – Anders zjadł por­cje nas obojga. Nie
chcia­łam, żeby ktoś zauwa­żył moją nie­dy­spo­zy­cję, więc tuszo­wał to, kiedy
tylko mógł… – Głos jej ugrzązł w gar­dle. Jej piękna twarz pobla­dła
jesz­cze bar­dziej. – O Boże, nie…


Asta zro­zu­miała, co Silva chce powie­dzieć, jesz­cze zanim ta otwo­rzyła
usta.


– Myślisz, że ktoś chciał otruć mnie, a nie Andersa?


Asta pokrę­ciła głową i poło­żyła rękę na ramie­niu księż­nej.


– Nie sądzę. – Mimo woli jej palce ześli­znęły się na miej­sce, w któ­rym
mogła wyczuć puls; tętno dziko łomo­tało. – Lady Silvo… – Po raz pierw­szy
zwró­ciła się do swo­jej towa­rzyszki po imie­niu, czym zdo­łała prze­bić się
przez jej wzbu­rze­nie. – Nikt nie ma powodu, by źle ci życzyć.


Księżna zady­go­tała jesz­cze bar­dziej i po twa­rzy spły­nęły jej łzy.
Ode­zwała się drżą­cym gło­sem:


– Skąd… możesz… to… wie­dzieć?


Asta mocno chwy­ciła ją za nad­gar­stek.


– Jestem pewna. Los cię dosta­tecz­nie doświad­czył. Nie wolno ci się
drę­czyć dodat­ko­wymi tro­skami. Musisz myśleć o sobie i dziecku. Tego
chciałby Anders, prawda?


Silva ski­nęła głową, nie prze­sta­jąc pła­kać.


– Masz rację. Ale zosta­łam cał­kiem sama… Potrze­buję pomocy…


– Ja ci ją zapew­nię – obie­cała dziew­czyna bez zasta­no­wie­nia.


Ktoś zapu­kał do drzwi i otwo­rzył je, nie cze­ka­jąc na zapro­sze­nie. Do
kom­naty weszła Elin. Twarz miała zaró­żo­wioną – z wysiłku lub obu­rze­nia.


Asta wstała szybko i dygnęła.


– Naj­ja­śniej­sza pani…


Elin skwi­to­wała jej powi­ta­nie ruty­no­wym ofi­cjal­nym ski­nie­niem głowy.


– Dzię­kuję, że pod moją nie­obec­ność zaję­łaś się księżną wdową – rzu­ciła.
– Możesz odejść.


Dziew­czyna zer­k­nęła na Silvę. Ich spoj­rze­nia spo­tkały się na prze­lotną
chwilę. Przez oczy star­szej kobiety prze­mknęło wiele uczuć. Żal. Strach.
Samot­ność. Ale naj­sil­niej­szym z nich było – o dziwo – pra­gnie­nie
przy­jaźni.


– Twój wuj ucie­szy się, że wró­ci­łaś bez­piecz­nie – dodała Elin. Asta
ski­nęła głową i wymknęła się z kom­naty. Odcho­dząc, usły­szała, jak matka
księ­cia zwraca się do syno­wej:


– Wyglą­dasz na roz­pacz­li­wie zmę­czoną, moja droga. Musisz się znowu
poło­żyć. Sen to naj­lep­sze lekar­stwo. Dla cie­bie i bez­cen­nego pasa­żera,
któ­rego w sobie nosisz.
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Lodow­nia leka­rza, wio­ska


Asta stała w małej, zim­nej kom­natce pod głów­nym gabi­ne­tem wuja, patrząc
na nagie ciało księ­cia Andersa. Zadrżała mimo­wol­nie – nie na widok
zwłok, lecz z odrę­twia­ją­cego zimna. Moc­niej otu­liła się swe­trem i zaplo­tła ręce na piersi, usi­łu­jąc ochro­nić resztkę cie­pła, jakie w sobie
zacho­wała. Tem­pe­ra­turę poni­żej zera utrzy­my­wały bloki lodu, wyrą­bane z fiordu w zimo­wych mie­sią­cach – bądź przy­wo­żone z gór, gdy zapasy się
koń­czyły – i obło­żone izo­lu­jącą war­stwą słomy. Ten sam sys­tem
zasto­so­wano w kuchni, by w spi­żarni Very Webb pano­wał chłód.


Asta bywała już w lodowni. Odkąd przy­je­chała na dwór, by uczyć się pod
kie­run­kiem wuja, kilka razy zeszła już tu w jego towa­rzy­stwie.


– Jeśli naprawdę chcesz zgłę­biać tajem­nice życia i śmierci – powie­dział,
gdy po raz pierw­szy spro­wa­dził ją wąskimi kamien­nymi scho­dami – w gabi­ne­cie na górze dowiesz się nie­wiele. Naj­więk­sze sekrety naszej
egzy­sten­cji znaj­dziesz tutaj.


Gabi­net na pię­trze pękał w szwach od naj­roz­ma­it­szych skar­bów – od
przy­rzą­dów chi­rur­gicz­nych po ludz­kie i zwie­rzęce szkie­lety oraz
naj­róż­niej­sze organy w sło­jach z kon­ser­wu­ją­cymi pły­nami. Pod­czas
pierw­szych nocy w domu wuja Asta widy­wała w kosz­ma­rach gabi­net i kolek­cję jego maka­brycz­nych oso­bli­wo­ści. Tym­cza­sem choć lodow­nia tchnęła
śmier­cią, do tej pory nie zakłó­ciła spo­koju jej snów.


Stoż­ko­wata kom­nata nie miała natu­ral­nego świa­tła – co nie powinno
dzi­wić, skoro znaj­do­wała się pod zie­mią. Do Asty nale­żało zapew­nie­nie
odpo­wied­niego oświe­tle­nia, żeby Elias Peck mógł wyko­nać swoje zada­nie. W miarę jak zapa­lała kolejne świece, jej oczom uka­zy­wały się kolejne
zaka­marki obszer­nego pomiesz­cze­nia o kopu­la­stym sufi­cie. W prze­ci­wień­stwie do gabi­netu lodow­nia była nie­mal zupeł­nie pozba­wiona
mebli czy ozdób. Elias trzy­mał tu jedy­nie naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy – te,
któ­rych uży­wał do przy­go­to­wy­wa­nia zwłok do pogrzebu czy też, jak teraz,
dokład­nych oglę­dzin.


Nic więc nie odcią­gało uwagi od stołu na środku kom­naty i od leżą­cego na
nim bla­dego niczym mar­mur ciała, pogrą­żo­nego jakby w głę­bo­kim śnie.


Asta widziała już nie­bosz­czy­ków na stole wuja – męż­czyzn i kobiety,
sta­rych i mło­dych. Nagie ciało księ­cia Andersa wyda­wało się jed­no­cze­śnie
ude­rza­jąco zna­jome i cał­ko­wi­cie obce. Dziew­czyna nie roz­ma­wiała zbyt
czę­sto z księ­ciem, ale miała wiele oka­zji, by się mu przyj­rzeć, gdy
towa­rzy­szyła wujowi w obo­wiąz­kach służ­bo­wych.


Książę Anders zawsze wyda­wał się jej kimś nie z tego świata,
wyra­sta­ją­cym ponad innych ludzi. Ina­czej niż Jared, który był ude­rza­jąco
ludzki – choć teraz, kiedy został władcą Archen­fieldu, mogło się to
zmie­nić. Anders ni­gdy nie robił wra­że­nia śmier­tel­nika – raczej pół­boga,
skła­da­ją­cego krótką wizytę ludowi tego kraju. „Teraz – pomy­ślała
dziew­czyna ze smut­kiem – wizyta nagle dobie­gła końca”. Spoj­rzała na jego
nie­ru­chomą rękę, przyj­rzała się żyłom i mię­śniom, które miała
naszki­co­wać w rapor­cie. Śmierć zrów­nała władcę z pod­da­nymi.


Jego nie­mal cał­ko­wi­cie obna­żone ciało było cia­łem czło­wieka w naj­lep­szej
kon­dy­cji. Wyraź­nie zary­so­wane, pozba­wione grama tłusz­czu mię­śnie jego
piersi, ramion, rąk i nóg świad­czyły o dniach spę­dzo­nych w ruchu – na
jeź­dzie kon­nej, polo­wa­niu, a w razie potrzeby i walce. Za życia to ciało
czy­niło go nie­zwy­cię­żo­nym. Ale tutaj prawda wycho­dziła na jaw. A prawda
przed­sta­wiała się tak, że ciało księ­cia nie zdo­łało zwal­czyć tru­ci­zny
poda­nej przez zabójcę. „Wiesz, dla­czego cię zabito? – pomy­ślała. – Jakie
tajem­nice ukry­wasz, ide­alny władco?”.


– Spójrz tutaj – ode­zwał się Elias, po raz pierw­szy zwra­ca­jąc się do
niej.


Wyglą­dał jak prze­bu­dzony z transu. Wska­zy­wał prawą stopę Andersa.


Asta zbli­żyła się do stołu. Jej serce nagle zało­mo­tało. Duży palec u stopy księ­cia, a także dwa sąsied­nie, były skur­czone i poczer­niałe.
Przy­po­mi­nały kawałki spie­czo­nego mięsa. Paznok­cie przy­brały kolor
rdza­wo­zie­lo­no­żółty.


– To gan­grena? – spy­tała dziew­czyna.


Wuj przy­tak­nął.


– Na dru­giej sto­pie także?


W odpo­wie­dzi lekarz odsu­nął się i uniósł lampę. Trzy palce na lewej
sto­pie mło­dego męż­czy­zny pre­zen­to­wały się iden­tycz­nie.


– Tę mar­twicę mogła spo­wo­do­wać tru­ci­zna – oznaj­mił Elias. – Oczy­wi­ście
pamię­tasz, co to mar­twica?


– Tak. Śmierć komó­rek tkanki spo­wo­do­wana obra­że­niami, cho­robą lub
nie­do­krwie­niem – wyre­cy­to­wała Asta.


Elias, oszczędny jeśli cho­dzi o kom­ple­menty, ski­nął głową z zado­wo­le­niem.


– Mar­twicę powo­duje brak dopływu krwi. Tru­ci­zna mogła zakłó­cić krą­że­nie.
To jedna z przy­czyn śmierci. – Urwał i spoj­rzał na nią z lek­kim
roz­draż­nie­niem.


– Ach, prze­pra­szam! – zawo­łała. – Mam to zano­to­wać?


– Tak, jeśli łaska – odparł, nie potra­fiąc – lub nie chcąc – powstrzy­mać
się od sar­ka­zmu. Skar­cona Asta szybko zapi­sała jego słowa.


Pod­nio­sła głowę. Wuj stał nad kor­pu­sem Andersa, pogrą­żony w zamy­śle­niu.


– Czy obec­ność gan­greny zdra­dza, jakiej tru­ci­zny użyto? – spy­tała
dziew­czyna.


Wuj mil­czał przez chwilę. Popra­wił prze­ście­ra­dło, które już teraz
wyda­wało jej się cału­nem. Potem wypro­sto­wał się i spoj­rzał jej
prze­ni­kli­wie w oczy.


– Tak – oznaj­mił. – Widzę dwie moż­li­wo­ści.


Serce Asty zabiło szyb­ciej. Unio­sła pióro, gotowa do noto­wa­nia.


– Pierw­sza to spo­rysz.


Dziew­czyna zapi­sała to i znowu spoj­rzała na wuja. Ten jakby cze­kał na
jej uwagi.


– Spo­rysz – powtó­rzyła. – Grzyb żeru­jący na zbo­żach, zwłasz­cza na życie.


Elias uśmiech­nął się łagod­nie. Potem ode­zwał się z nie­spo­dzie­waną
czu­ło­ścią:


– Cza­sem mar­twię się, czy mój brat byłby zado­wo­lony, wie­dząc, jakimi
infor­ma­cjami kar­mię twój chłonny umysł.


Ten kom­ple­ment jed­no­cze­śnie ją zasko­czył i spra­wił jej przy­jem­ność, ale
pra­gnęła jak naj­szyb­ciej poznać wyja­śnie­nie zagadki.


– Czy spo­rysz powo­duje też gan­grenę?


– Tak. Tru­ci­zna para­li­żuje współ­czulny układ ner­wowy i pro­wa­dzi do
pro­ble­mów z krą­że­niem. Dla­tego objawy mogą się zacząć od swę­dze­nia,
dopro­wa­dzić do pie­cze­nia, a w końcu mar­twicy.


Asta ski­nęła głową, pisząc.


– Czyli pasuje.


– Tak. Spo­rysz powo­duje także objawy innego rodzaju – i tu rela­cja Silvy
może się oka­zać pomocna. Skut­kiem spo­ży­cia tej tru­ci­zny mogą być
kon­wul­sje i bar­dzo pla­styczne halu­cy­na­cje, wręcz dzi­kie wizje…


Serce dziew­czyny znowu zało­mo­tało.


– Ander­sowi wyda­wało się, że widzi w kom­na­cie zwie­rzęta. I krew
spły­wa­jącą po ścia­nach.


– On je naprawdę widział. Były dla niego jak naj­bar­dziej realne. Oto
potęga halu­cy­na­cji wywo­ły­wa­nych zatru­ciem spo­ry­szem.


– A zatem wygląda na to, że zna­leź­li­śmy tru­ci­znę? Objawy pasują.


– Drugi podej­rzany to jało­wiec sabiń­ski. On rów­nież mógł dopro­wa­dzić do
mar­twicy, a także innych obja­wów fizycz­nych, jakie zauwa­żamy na ciele
księ­cia. Mówię choćby o tych pęcher­zach. Jało­wiec sabiń­ski w dużych
daw­kach powo­duje kon­wul­sje i wymioty – które, jak opo­wia­dała księżna
wdowa, męczyły Andersa przed śmier­cią.


Asta zano­to­wała uwagi wuja. Jed­no­cze­śnie pomy­ślała o Silvie. Bie­daczka…
Sam fakt, że stra­ciła Andersa, mógłby ją dopro­wa­dzić do roz­pa­czy, ale
śmierć tak bru­talna i poni­ża­jąca…


– Może cię zain­te­re­suje, że nie­któ­rzy pozba­wieni skru­pu­łów leka­rze
sto­sują jało­wiec sabiń­ski do wywo­ły­wa­nia poro­nień.


Dziew­czyna zamarła.


– Prze­pra­szam – mruk­nął po chwili Elias. – Zapo­mnia­łem o two­jej
wraż­li­wo­ści. I o tym, że roz­ma­wiam z dziew­czyną… szes­na­sto­let­nią
dziew­czyną.


W innej sytu­acji widok jąka­ją­cego się z zakło­po­ta­nia wuja bar­dzo by ją
roz­ba­wił, ale teraz zasta­na­wiała się gorącz­kowo nad tym, co powie­dział.


– Nie o to cho­dzi. Myśla­łam o lady Silvie. Wiesz oczy­wi­ście o jej sta­nie
bło­go­sła­wio­nym?


Elias spoj­rzał na nią z ukosa.


– Nie, tego nie wie­dzia­łem. Jakim to spo­so­bem to odkry­łaś?


– Powie­działa mi, kiedy kaza­łeś mi się nią zaopie­ko­wać.


– I nie przy­szło ci do głowy, by mnie o tym powia­do­mić?


– Prze­pra­szam – szep­nęła Asta. Druga przy­gana w ciągu paru minut! –
Zało­ży­łam, że wiesz. Powie­działa mi, że wraz z księ­ciem mał­żon­kiem
posta­no­wili zacho­wać ten fakt w tajem­nicy, ale prze­cież jesteś nadwor­nym
leka­rzem. Nie przy­szło mi do głowy, że mogliby ci się nie zwie­rzyć.


Elias wzru­szył ramio­nami. Minę miał nie­wy­raźną.


– Naj­wy­raź­niej tego nie zro­bili.


Znowu spoj­rzał na zwłoki.


Bystry umysł dziew­czyny pra­co­wał na naj­wyż­szych obro­tach, a nie
potra­fiła zacho­wać swo­ich prze­my­śleń w tajem­nicy.


– Z powodu swo­jego stanu Silva od paru dni czuła zbyt silne mdło­ści, by
jeść. Chcąc zacho­wać ich sekret, książę Anders zja­dał rów­nież jej
por­cję.


Elias zer­k­nął na nią z ukosa.


– Chcesz o coś spy­tać?


Asta przy­tak­nęła.


– Czy to moż­liwe, że tru­ci­znę przy­go­to­wano dla Silvy, a nie dla księ­cia?


Wuj zmru­żył oczy, jak zawsze, gdy czuł się zmie­szany. Dziew­czyna
zamie­rzała zadać mu jesz­cze jedno pyta­nie i wie­działa, że jesz­cze
bar­dziej wytrąci go ono z rów­no­wagi.


– A czy to moż­liwe, że tru­ci­zna nie miała ode­brać jej życia, lecz
jedy­nie dopro­wa­dzić do poro­nie­nia?


Elias przez chwilę patrzył jej w oczy. Wyglą­dało na to, że poważ­nie
roz­waża tę hipo­tezę.


– Uwa­żam, że nie do nas należy docho­dze­nie toż­sa­mo­ści ofiary i powo­dów
ataku. Mam usta­lić przy­czynę zgonu…


– Ale naszym zada­niem…


– Moim zada­niem – prze­rwał jej wuj – jest usta­le­nie przy­czyny zgonu.
Twoim – tylko spo­rzą­dze­nie nota­tek dla kapi­tana gwar­dii, który z pew­no­ścią ma wszel­kie pre­dys­po­zy­cje do pro­wa­dze­nia śledz­twa i obę­dzie
się bez two­ich nie­stwo­rzo­nych pomy­słów.


Wuj rzadko uno­sił się aż tak – być może stra­cił pano­wa­nie nad sobą z powodu wszech­obec­nego stresu, choć raczej roz­draż­niło go, iż jego
bra­ta­nica wcze­śniej od niego poznała tajem­nicę Silvy.


– Potwier­dzimy, że książę Anders zgi­nął otruty i skie­ru­jemy podej­rze­nie
tak na spo­rysz, jak i na jało­wiec – oznaj­mił twardo.


– Nie kusi cię, by dokład­nie okre­ślić tru­ci­znę? – spy­tała Asta.


Wie­działa, że prze­ciąga strunę, ale cza­sem po pro­stu nie potra­fiła się
poha­mo­wać.


– Nie – wark­nął wuj. – Znaj­duję wystar­cza­jąco wiele argu­men­tów
prze­ma­wia­ją­cych zarówno za jedną, jak i za drugą rośliną. Zosta­wię
sprawę na tym eta­pie i niech kapi­tan gwar­dii pro­wa­dzi dal­sze
docho­dze­nie.


– Ale – upie­rała się dziew­czyna, wie­dząc, że będzie tego żało­wać – nie
wiemy, czy zabójca czy­hał na życie księ­cia Andersa, Silvy czy obojga.
Może chciał tylko dopro­wa­dzić do poro­nie­nia księż­nej, lecz źle obli­czył
dawkę…


Ku jej zasko­cze­niu Elias nie wybuch­nął nowym gnie­wem.


– Masz rację – powie­dział. – To ważne pyta­nia. Jedne z wielu. Czy książę
spo­żył tru­ci­znę z jedze­niem, czy też została wtarta w jego skórę? Na
jego nodze widzę drobne rany, praw­do­po­dob­nie powstałe pod­czas polo­wa­nia.
Zabójca mógł podać tru­ci­znę przez nie – w maści lub ska­żo­nym ban­dażu.
Jeśli tak, to tok­syna zadzia­ła­łaby szyb­ciej niż podana doust­nie. Trzeba
jed­nak wie­dzieć, że nie­któ­rzy przyj­mują małe dawki spo­ry­szu na
uśmie­rze­nie bólu głowy. Moż­liwe, że książę przy­jął zbyt wiele dawek. W tym przy­padku zabójca w ogóle nie ist­nieje.


Od tych wszyst­kich moż­li­wo­ści dziew­czy­nie zakrę­ciło się w gło­wie.
Wyda­wało jej się, że przed oczami prze­my­kają ciemne, fur­ko­czące istoty
sym­bo­li­zu­jące różne rodzaje zła. Sądziła, że bada­nie wyja­śni sytu­ację;
tym­cza­sem otwo­rzyło praw­dziwą puszkę Pan­dory.


Spoj­rzała na wuja bez­rad­nie wobec tego śle­pego zaułka. Elias popa­trzył
na nią, raczej roz­ba­wiony niż zły.


– Co się stało? – spy­tał.


Z wysił­kiem zna­la­zła odpo­wied­nie słowa.


– Myśla­łam, że po bada­niu zro­zu­miemy, co zaszło, i zaczniemy roz­wią­zy­wać
tę zagadkę. Tym­cza­sem oka­zuje się, że otwo­rzyły się przed nami
nie­skoń­czone moż­li­wo­ści.


– Już ci mówi­łem: moje zada­nie polega na usta­le­niu przy­czyny zgonu.
Zro­bi­łem to z pomocą twoją i lady Silvy. – Zer­k­nął na ciało księ­cia. –
Zmarły nie może nam powie­dzieć, kto go zabił, ale przy odpo­wied­niej
wie­dzy i doświad­cze­niu – oraz odro­bi­nie szczę­ścia – możemy stwier­dzić,
jak doszło do śmierci. Teraz musimy zawie­rzyć wie­dzy i doświad­cze­niu
innych, któ­rzy przejmą docho­dze­nie. – Uśmiech­nął się lekko. – Moim
zda­niem prze­sa­dzasz, mówiąc o nie­skoń­czo­nych moż­li­wo­ściach. Sta­raj się
zacho­wać pre­cy­zję.


Cza­sami wuj Elias wyda­wał się uro­dzo­nym naukow­cem. No dobrze, moż­li­wo­ści
nie były nie­skoń­czone, ale prze­cież sam zna­lazł kilka. Asta musiała się
nad nimi zasta­no­wić. A eli­mi­nu­jąc alter­na­tywne sce­na­riu­sze, zro­zu­miała,
że to dopiero począ­tek.


Serce jej galo­po­wało. Ogar­nęły ją lek­kie mdło­ści. Dokład­nie wie­działa
dla­czego – w głębi duszy zde­cy­do­wała, że znaj­dzie zabójcę księ­cia
Andersa i nikt, ani wuj, ani kapi­tan gwar­dii, nie zdoła jej tego
wyper­swa­do­wać.
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Gabi­net kapi­tana gwar­dii, pałac


Koel Bla­xland przy­cup­nęła w sfa­ty­go­wa­nym skó­rza­nym fotelu w kącie
gabi­netu swo­jego star­szego brata Axela. Przed nią stał para­wan z mister­nie rzeź­bio­nego dębu, przez który mogła spo­glą­dać, nie będąc
widziana. Nie po raz pierw­szy się tu ukryła; z tego zaska­ku­jąco
przy­tul­nego zakątka mogła obser­wo­wać wiele inte­re­su­ją­cych spraw.
Nie­ru­choma i mil­cząca widziała, jak drzwi gabi­netu się otwie­rają i do
środka wcho­dzi jej brat, a za nim ich ojciec.


– Jak mogę ci pomóc? – spy­tał go Axel. Nie tylko jego ton, lecz całe
ciało zdra­dzało znie­cier­pli­wie­nie.


– Chcia­łem z tobą poroz­ma­wiać – zaczął lord Viggo, pocie­ra­jąc brodę, co
robił czę­sto w chwi­lach zadumy. Pod­szedł do sto­lika z karafką akwa­wity i kie­li­chami. Odwró­cił się do Axela. Ich oczy miały ten sam kolor,
inten­syw­nie sza­ro­nie­bie­ski. – Napi­jemy się?


Axel gwał­tow­nie pokrę­cił głową.


– Nie­stety, nie mam czasu. Lada chwila zjawi się lekarz z rapor­tem z oglę­dzin.


Lord Viggo uśmiech­nął się i nalał trunku do dwóch kie­li­chów. Jeden podał
Axe­lowi, z dru­giego się napił.


– Jak lubił mawiać twój dzia­dek Erik, jedną z naj­waż­niej­szych
umie­jęt­no­ści życio­wych jest odróż­nia­nie rze­czy waż­nych od pil­nych. To
nie to samo. Bez względu na inne twoje obo­wiązki ta roz­mowa należy do
kate­go­rii spraw waż­nych. – Lekko trą­cił kie­lisz­kiem kie­li­szek Axela.


Jego syn odsta­wił swój tru­nek na biurko, nawet go nie tknąw­szy.


– Ojcze, wybacz mi bez­po­śred­niość, lecz naprawdę muszę cię pro­sić o zwię­złość. Lada chwila mogą nam prze­rwać.


Koel pochy­liła się odro­binkę w stronę para­wanu, uwa­ża­jąc, żeby fotel nie
skrzyp­nął. Ojciec i brat krą­żyli wokół sie­bie jak skra­da­jące się dzi­kie
zwie­rzęta.


Lord Viggo nie­spiesz­nie wypił i obli­zał usta.


– Nie­zwy­kłe, nie sądzisz? Ktoś wdarł się do samego serca dworu, by
zamor­do­wać księ­cia.


– Tak, ojcze, a ja muszę zna­leźć tę osobę i dopil­no­wać, by zapła­ciła
Cenę Krwi. Mam dbać o bez­pie­czeń­stwo księ­stwa.


Lord Viggo poki­wał głową, znowu pocie­ra­jąc brodę.


– Rze­czy­wi­ście, mogłoby się z pozoru wyda­wać, że na tym wła­śnie polega
twoje zada­nie. Ale, synu, nie wolno ci tra­cić z oczu więk­szej korzy­ści.


Axel wes­tchnął.


– Myślisz, że o tym nie wiem?


Ojciec mru­gnął do niego i klep­nął go po ramie­niu.


– Myślę, że zawsze warto ci o tym przy­po­mnieć. Ta nie­spo­dzie­wana
sytu­acja obfi­tuje w wiel­kie szanse. Musisz ją jak naj­le­piej wyko­rzy­stać.
W tej chwili liczy się każdy twój ruch.


– Zdaję sobie z tego sprawę – mruk­nął Axel.


Koel widziała, jak napię­cie odci­ska się na twa­rzy brata. Miał
dwa­dzie­ścia pięć lat, a wyglą­dał, jakby dźwi­gał na bar­kach wszyst­kie
tro­ski tego świata. I pew­nie pod pew­nymi wzglę­dami tak było.


Lord Viggo spoj­rzał z bli­ska w oczy syna. Alex skrzy­wił się – może z powodu odde­chu ojca, a może z powodu jego natręc­twa – i cof­nął się o krok.


– Na tę chwilę nasza rodzina cze­kała od dawna – oznaj­mił lord. – To
prze­łom. W Archen­fiel­dzie zbyt długo rzą­dziła moja sio­stra ze swo­imi
szcze­nię­tami. I powiedz, co dobrego uczy­niła? W nie­dłu­gim cza­sie zmarli
dwaj władcy. Trudno to nazwać sta­bil­no­ścią.


– Trudno – zgo­dził się Axel.


– Wyny­ar­do­wie mieli już swoją szansę i oka­zali się jej nie­godni. Czas,
by korona zna­la­zła się w sil­niej­szych rękach Bla­xlan­dów, któ­rzy zdo­łają
ode­przeć każdy atak. – Chwy­cił syna za ramię. – Wszyst­kie moje nadzieje,
nadzieje naszej żyją­cej rodziny i przod­ków, spo­czy­wają w tobie,
chłop­cze.


Axel ostroż­nie oswo­bo­dził się z uchwytu.


– Zatem nie ma potrzeby nale­gać.


Jego ojciec par­sk­nął śmie­chem.


– Ha! Uwiel­biasz pre­sję. Jak zawsze. Masz to po mnie. Twoja matka
posiada nie­zwy­kłą inte­li­gen­cję i kul­turę, lecz także łagod­niej­szy
cha­rak­ter – jak twoja sio­stra. Obie przy­po­mi­nają perły – rzadko
spo­ty­kane i bez­cenne. Ale to do takich bru­tali jak ja i ty, mój synu,
należy wyko­na­nie zada­nia.


Koel zmarsz­czyła brwi. Nie była zasko­czona, że ojciec ją lek­ce­waży.
Draż­niło ją to, podob­nie jak fakt, że lord Viggo uwa­żał swoje słowa za
naj­więk­szy kom­ple­ment.


Nagłe gwał­towne puka­nie do drzwi pode­rwało całą trójkę.


– To pew­nie lekarz – powie­dział Axel, wyj­mu­jąc z ręki ojca pusty
kie­lich. – Czas na cie­bie. – Pokie­ro­wał lorda Vigga do drzwi, rzu­ca­jąc
jed­no­cze­śnie: – Wejść!


Do kom­naty wkro­czył Elliot Nash, masywny zastępca Axela. Uści­snął dłoń
ojcu kapi­tana gwar­dii. Po nim zja­wili się Elias Peck i jego uczen­nica
Asta – bra­ta­nica, która pół roku temu przy­była z osad. Koel przyj­rzała
się jej z zain­te­re­so­wa­niem. Dziew­czyna miała szes­na­ście lat – o rok
mniej od niej samej. Była ładna, choć w spo­sób, który bar­dziej paso­wał
do lasów niż dworu; jej pło­mien­no­rude włosy koja­rzyły się Koel z poża­rem
pusz­czy.


– Dzię­kuję, że mnie odwie­dzi­łeś, ojcze – powie­dział Axel do lorda Vigga,
ocią­ga­ją­cego się z odej­ściem. – Nie­wąt­pli­wie roz­ważę twoje mądre rady.


– Słusz­nie – wyce­dził lord. Zro­zu­miał alu­zję i nie­chęt­nie opu­ścił
kom­natę. Gdy drzwi zamknęły się za nim, Koel znowu spoj­rzała na Astę.


Naj­wy­raź­niej Elias zamó­wił dla niej nową gar­de­robę. Dziew­czyna miała na
sobie ele­gancko skro­joną suk­nię w tym samym sre­brzy­stym odcie­niu
sza­ro­ści co jej oczy – a na sto­pach buty w iden­tycz­nym kolo­rze.
Pre­zen­to­wała się dość ele­gancko, ale wyczu­wało się, że ten strój ją
krę­puje. Mimo urody Asta Peck miała w sobie coś dzi­kiego. Swo­bod­niej
czu­łaby się pew­nie w spodniach i wyso­kich butach.


Teraz sio­stra Axela przyj­rzała się leka­rzowi. Trzy­mał raport z sek­cji,
ale ją inte­re­so­wał nie tyle doku­ment, co fakt, że ręka Eliasa lekko
drży. Ruch był tak nie­znaczny, że mógłby ujść uwa­dze kogoś mniej
spo­strze­gaw­czego, lecz Koel Bla­xland miała talent do wychwy­ty­wa­nia
podob­nych spraw. Wykształ­ciła go, bio­rąc udział w nie­zli­czo­nych
ofi­cjal­nych spo­tka­niach, pod­czas któ­rych nikt ni­gdy nie pytał jej o zda­nie. Czło­wiek inte­li­gentny – a Koel mogła przy­znać bez nad­mier­nej
aro­gan­cji, że została pobło­go­sła­wiona, czy teraz raczej prze­klęta, sporą
dawką inte­li­gen­cji – musi opra­co­wać wła­sne spo­soby dosko­na­le­nia tego
daru, nawet jeśli jego oto­cze­nie wyko­rzy­stuje umy­słowe zdol­no­ści
nad­zwy­czaj powścią­gli­wie.


– Przy­nio­słem notatki z oglę­dzin ciała księ­cia Andersa. – Lekarz
prze­ka­zał doku­menty kapi­ta­nowi gwar­dii.


– Nie musia­łeś sam się faty­go­wać – powie­dział ten, rzu­ca­jąc je na
biurko. – Z pew­no­ścią twoja uczen­nica mogłaby cię wyrę­czyć.


Koel zauwa­żyła, że Asta zje­żyła się na te słowa. Oczy­wi­ście Axel niczego
nie zauwa­żył. Przez chwilę poczuła, że coś ją łączy z bra­ta­nicą leka­rza.


– Ze względu na wagę tej sprawy chcia­łem dostar­czyć raport oso­bi­ście –
odparł Elias. Odkaszl­nął. – A także poroz­ma­wiać z tobą o moich
spo­strze­że­niach.


Axel usiadł za biur­kiem i wska­zał leka­rzowi krze­sło naprze­ciwko sie­bie.
Asta i Nash stali. Kapi­tan gwar­dii prze­kart­ko­wał doku­menty, rzu­cił na
nie okiem i znowu pod­niósł głowę.


– A zatem opo­wiedz mi o nich.


Lekarz splótł ręce. Koel zauwa­żyła, że głowa lekko mu drży.


– Wszystko zawar­łem w rapor­cie. Sądzę, że uznasz go za wystar­cza­jąco
szcze­gó­łowy.


Axel uśmiech­nął się do niego.


– Zawsze jest szcze­gó­łowy – powie­dział. Jego uśmiech szybko zbladł. –
Zapew­niam cię, że prze­czy­tam go od deski do deski. Ale może przed­sta­wisz
nam swoje naj­waż­niej­sze wnio­ski?


Elias przez chwilę zbie­rał myśli.


– Książę Anders został otruty – zaczął. – To nie ulega wąt­pli­wo­ści.


Axel przy­brał sto­sow­nie poważną minę. Sto­jący za nim Elliot Nash zro­bił
to samo.


– Sądzę, że udało mi się zawę­zić listę moż­li­wych tru­cizn do dwóch –
cią­gnął lekarz. – Spo­rysz lub jało­wiec sabiń­ski.


Kapi­tan gwar­dii poki­wał mądrze głową. Koel mogłaby się zało­żyć, że po
raz pierw­szy usły­szał te nazwy.


– Ciało księ­cia pokry­wały pęche­rze. Palce jego stóp zaata­ko­wała
gan­grena. Z pew­no­ścią wiesz, że te dwie tok­syny mogły wywo­łać takie
wła­śnie objawy.


Koel wyobra­ziła sobie to, co opi­sy­wał lekarz. Kuzyn Anders zawsze
wyglą­dał w jej oczach jak wcie­le­nie dosko­na­ło­ści. Nad­zwy­czaj cie­ka­wie
byłoby zoba­czyć ide­al­nego kuzynka ze zde­for­mo­wa­nymi sto­pami.


– Skoro wiemy, że śmierć spo­wo­do­wała tru­ci­zna, czy to zna­czy, iż ktoś
miał dostęp do poży­wie­nia księ­cia?


To pyta­nie padło z ust Elliota Nasha – i Koel drgnęła, znowu zasko­czona.
Patrząc na zastępcę jej brata, można by się spo­dzie­wać tubal­nego,
ordy­nar­nego głosu – tym­cza­sem jego ton brzmiał dźwięcz­nie i szla­chet­nie.
Taki głos bar­dziej nadaje się do dekla­mo­wa­nia poezji niż wykrzy­ki­wa­nia
woj­sko­wych komend. Może Nash minął się z powo­ła­niem.


– Zatru­cie poży­wie­nia to jeden z moż­li­wych sce­na­riu­szy – oznaj­mił
lekarz. – Ale nie jedyny. Tru­ci­znę można także podać dożyl­nie lub w jakimś spre­pa­ro­wa­nym leku.


– Ale naj­bar­dziej praw­do­po­dobne wydaje się zatru­cie jedze­nia? – spy­tał
Axel, pochy­la­jąc się ku Elia­sowi.


– Tak – przy­znał ten.


Kapi­tan gwar­dii zabęb­nił pal­cami po rapor­cie. Oczy mu lśniły; Koel
wie­działa, że jej brat zasta­na­wia się inten­syw­nie.


– Skoro wiele prze­ma­wia za tym, że książę Anders został otruty, musimy
dzia­łać szybko, by unie­moż­li­wić kolejny atak. Jeśli ktoś miał szansę
zatruć jedze­nie przy­go­to­wy­wane dla księ­cia, rów­nie dobrze mógłby obrać
za następną ofiarę kogoś z nas. – Axel wstał. – Trzeba wysłać bar­dzo
dobitny i szybki sygnał, że roz­po­czę­li­śmy poszu­ki­wa­nia zabójcy.


– Co zamie­rzasz? – zacie­ka­wił się lekarz.


Axel uniósł rękę.


– Zaj­miemy się tym. Nie musimy dłu­żej was zatrzy­my­wać. Z pew­no­ścią macie
ważne zaję­cia.


Elias na­dal sie­dział na krze­śle, jakby nie zro­zu­miał, że został
odpra­wiony. Trzy­mał ręce na kola­nach, podobny do posą­gów w wio­sko­wej
kaplicy.


– Zasta­na­wiam się… – zaczął z waha­niem – …czy mógł­bym cię pro­sić o chwilę roz­mowy… na osob­no­ści.


Koel uśmiech­nęła się, ukryta za dębo­wym para­wa­nem. Sytu­acja sta­wała się
coraz bar­dziej intry­gu­jąca.


– Sam na sam? – powtó­rzył Axel z waha­niem. Jed­nak naj­wy­raź­niej prośba
leka­rza go zacie­ka­wiła. – Tak, tak, oczy­wi­ście. – Spoj­rzał na Nasha,
który pod­szedł do drzwi i otwo­rzył je, prze­pusz­cza­jąc przed sobą Astę.


Axel usiadł wygod­nie, cze­ka­jąc, aż jego zastępca zamknie za sobą drzwi.
Potem znowu pochy­lił się ku leka­rzowi, oparł­szy łok­cie na bla­cie.


– Zosta­li­śmy zupeł­nie sami.


Koel wstrzy­mała oddech.


– A więc…?


Elias poru­szył się nie­spo­koj­nie.


– To dość deli­katna kwe­stia… doty­czy tru­cizn, o któ­rych wspo­mnia­łem.


– Mów – zachę­cił go Axel.


– Jak z pew­no­ścią wiesz, spo­rysz to rodzaj ple­śni, która roz­wija się na
ziar­nach zbóż. Nato­miast jało­wiec sabiń­ski to roślina, nie­bie­sko­zie­lony
krzak, przy­po­mi­na­jący drzewo. Można by nawet powie­dzieć, że wygląda jak
minia­tu­rowy las…


Koel widziała, że brat traci zain­te­re­so­wa­nie. Wyobra­żała sobie jego
myśli: „ja muszę zna­leźć zabójcę, a ty mar­nu­jesz mój czas na wykłady z bota­niki”.


– O ile wiem – cią­gnął lekarz – jało­wiec ten rośnie w Archen­fiel­dzie
tylko w jed­nym miej­scu. – Odkaszl­nął i dodał ochry­ple. – W Ogro­dzie
Lekar­skim.


Axel wypro­sto­wał się gwał­tow­nie.


– W twoim ogro­dzie!


Elias przy­tak­nął.


– Sto­so­wa­łem go jako lekar­stwo. Dość spe­cy­ficzne. – Mil­czał przez
chwilę. – Przez jakiś czas go nie potrze­bo­wa­łem, lecz krzak na­dal rośnie
w ogro­dzie.


– Rozu­miem. – Axel spo­waż­niał. Miał ogo­loną twarz, ale pogła­dził się po
bro­dzie takim samym gestem jak ojciec.


– Uzna­łem, że muszę ci o tym szcze­rze powie­dzieć – dodał lekarz. – Nie
mam nic wspól­nego z otru­ciem księ­cia. Musisz mi uwie­rzyć.


Przez chwilę w kom­na­cie pano­wała cisza. Koel sta­rała się nie oddy­chać.


– Oczy­wi­ście, że ci wie­rzę! – zawo­łał w końcu Axel. – Myśla­łeś, że cię
aresz­tuję?


– Nie… wła­ści­wie nie wie­dzia­łem, co myśleć – szep­nął lekarz z taką ulgą,
jakby miał się roz­pła­kać.


Koel miała nadzieję, że tego nie zrobi.


– Elia­sie – Axel wstał i pod­szedł do leka­rza. – Nie potra­fił­bym źle o tobie myśleć. – Ujął drżące dło­nie męż­czy­zny. – Czy to nie te ręce
przy­jęły rodzą­cego się księ­cia Andersa i dały mu życie? A także księ­cia
Jareda i Edvina? I oczy­wi­ście mnie…


„I mnie” – pomy­ślała Koel, bez zasko­cze­nia przyj­mu­jąc fakt, że brat ją
pomi­nął.


– Jesteś dawcą życia, zdro­wia i leków. – Axel uśmiech­nął się
dobro­tli­wie. – Nie masz żad­nych złych skłon­no­ści.


– Dzię­kuję – wykrztu­sił lekarz łamią­cym się gło­sem. Zadrżał z ulgi. –
Muszę przy­znać, że spadł mi z serca wielki cię­żar.


Axel poło­żył dło­nie na jego ramio­nach.


– Dzię­kuję za wszystko, co zro­bi­łeś – powie­dział. – Ty wypeł­ni­łeś już
swoje zada­nie. Ja, nie­stety, dopiero je zaczy­nam.


Elias wstał. Axel odpro­wa­dził go do drzwi, kojąc jego zde­ner­wo­wa­nie
nowymi sło­wami otu­chy. Potem zawo­łał do Nasha nad głową leka­rza:


– Zacze­kaj na mnie! Zaraz wyjdę.


– Tak jest – rzu­cił jego zastępca.


Koel patrzyła, jak brat zamyka drzwi i wraca do kom­naty, pełen nowej
ener­gii. Sta­nął przed oknem z drob­nymi szyb­kami, odwró­cony do niej
ple­cami i spoj­rzał na pała­cowe tereny.


Koel wstała i wyszła zza para­wanu. Jej odziane w poń­czo­chy stopy stą­pały
bez­sze­lest­nie. Pra­wie udało jej się dojść do brata, kiedy ten się
odwró­cił.


– Co ty tu robisz? – spy­tał zasko­czony. – Skąd się wzię­łaś?


– Byłam tu od pew­nego czasu.


Na biurku Axela stała patera z owo­cami – oczy­wi­ście nie­tknię­tymi. Koel
do tej pory jej nie zauwa­żyła. Pod­nio­sła do ust czarne wino­grono.


Brat spoj­rzał na nią z nie­za­do­wo­le­niem.


– Nie możesz zakra­dać się do moich apar­ta­men­tów jak kot, kiedy tylko
przyj­dzie ci ochota. Ist­nieje coś takiego jak pry­wat­ność.


Słodki owoc eks­plo­do­wał sokiem w ustach dziew­czyny.


– Pry­wat­ność czy tajem­nice? – spy­tała Koel, się­ga­jąc po następne grono.


Axel wzru­szył ramio­nami.


– To to samo. – Roz­po­go­dził się. Mógł sobie grzmieć jak niedź­wiedź, ale
ni­gdy długo się na nią nie gnie­wał.


– Zaba­wi­łaś się – powie­dział. – Wra­caj do tka­nia gobe­li­nów, czy czym tam
się zaj­mu­jesz.


– A ty wyru­szysz rato­wać księ­stwo? Co zamie­rzasz?


Uśmiech­nął się do niej pobłaż­li­wie.


– Chciał­bym zaspo­koić twoją nie­na­sy­coną cie­ka­wość, droga sio­strzyczko,
ale mam pracę. Ty i ojciec jakoś nie poj­mu­je­cie – ty ze swoim wścib­stwem
i pyta­niami, on ze swo­imi prze­mo­wami – że to na moich bar­kach spo­czywa
cała odpo­wie­dzial­ność. I tylko ja w naszej rodzi­nie zaj­muję pozy­cję
dającą mi praw­dziwą wła­dzę i wpływy. Czy muszę ci przy­po­mnieć, że gdy ja
zasia­dam wśród moż­nych, wam nie wolno nawet obser­wo­wać spo­tkań Dwu­na­stu?


Koel zdu­siła roz­draż­nie­nie i pode­szła bli­żej.


– Mogła­bym ci pomóc. Może zdra­dzisz mi swój plan?


– Nie ma mowy – prych­nął Axel, opie­ra­jąc dło­nie na krze­śle, z któ­rego
nie­dawno wstał. Spoj­rzał na drzwi. Sygnał był cał­ko­wi­cie jasny.


Koel pokrę­ciła głową.


– Gdy­bym cię nie znała, pomy­śla­ła­bym, że dosko­nale się bawisz.


Axel spoj­rzał na nią ze zgor­sze­niem.


– Miał­bym się bawić docho­dze­niem w spra­wie zabój­stwa naszego kuzyna? Jak
mogłaś to powie­dzieć? Po pro­stu jestem kapi­ta­nem gwar­dii i…


– Masz obo­wią­zek dbać o bez­pie­czeń­stwo księ­stwa. – Poki­wała głową. –
Oczy­wi­ście.


Mogłaby dodać coś jesz­cze, ale do jej licz­nych talen­tów nale­żało
wyczu­cie, kiedy należy zamilk­nąć.


– Idę – oznaj­mił Axel. – Przy­nieś swoje buty zza para­wanu i pro­szę: nie
chcę cię tu widzieć, gdy wrócę. – Wes­tchnął i wyszedł ze spusz­czoną
głową.


Koel uśmiech­nęła się, słu­cha­jąc jego odda­la­ją­cych się kro­ków. Brat
potra­fił znaj­do­wać pięk­nie brzmiące słowa, lecz cza­sem zacho­wy­wał się
jak ama­tor.


Zamknęła za nim drzwi i zasta­no­wiła się nad moż­li­wo­ściami. Rze­czy­wi­ście,
buty ukryła bez­piecz­nie za dębo­wym para­wa­nem. Mogły tam pocze­kać.
Pode­szła do biurka brata i usia­dła w jego krze­śle. Było dla niej tro­chę
za niskie, więc znowu wstała i przy­nio­sła sobie pękatą poduszkę – tę
samą, którą dla niego wyha­fto­wała, kiedy była znacz­nie młod­sza i mniej
podatna na znu­dze­nie. Dzięki poduszce krze­sło stało się wygod­niej­sze.
Dziew­czyna wzięła doku­menty przy­nie­sione przez Eliasa, usia­dła wygod­nie,
oparła stopy na bla­cie i zaczęła z prze­ję­ciem czy­tać ści­śle tajny
raport. „No cóż – pomy­ślała – po tym tru­dzie, który zadał sobie lekarz,
ktoś powi­nien się zdo­być na ten kur­tu­azyjny gest”.
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Kuch­nia, pałac


Axel przez chwilę stał nie­do­strze­żony na progu pała­co­wej kuchni, z nie­zwy­kłym zain­te­re­so­wa­niem przy­glą­da­jąc się wido­kowi, który się przed
nim roz­po­ście­rał. Pra­co­wało tu ponad pięć­dzie­siąt osób – męż­czyzn i kobiet w róż­nym wieku, zaję­tych naj­róż­niej­szymi zada­niami – sie­ka­niem,
płu­ka­niem, mie­sza­niem skład­ni­ków potraw.


Kapi­tan gwar­dii wodził wzro­kiem od jed­nej twa­rzy do dru­giej. Każdy z obec­nych mógł zatruć kola­cję księ­cia Andersa. Kto? Ten tam, sie­ka­jący
mar­chew? Wła­dał nożem z tak bez­względną sku­tecz­no­ścią, że mógłby się
przy­dać w woj­sku. Rów­nie dobrze tru­ci­znę do ksią­żę­cej potrawy mogła
domie­szać ta poczciwa sta­ruszka wbi­ja­jąca jajka do miski. Nie trzeba
mło­do­ści ani siły, żeby upu­ścić kilka zia­re­nek do gula­szu. A może to ten
nie­do­myty pod­ro­stek, co wyjada palu­chem cia­sto z miski? Albo brzydki
osi­łek, który wła­śnie dźwi­gnął ciężki sagan z pieca? Oczy Axela
prze­su­wały się od jed­nej osoby do dru­giej. To mógł być każdy.


Ale nie, nie­prawda. Bo zatruto tylko jedze­nie księ­cia Andersa. Nie
wystar­czy więc, żeby wsy­pać ten jało­wiec czy spo­rysz, czy co tam jesz­cze
do sagana lub wmie­szać do sosu. Gdyby tak się stało, mie­liby w pałacu
pomór. Nie, zabójca musiał dobrać się do tale­rzy w dro­dze z kuchni do
jadalni. Musiał mieć dostęp do tale­rza księ­cia Andersa.


 


Dzwon Łow­czego ude­rzył osiem razy, gdy Jared w towa­rzy­stwie matki i brata wszedł do sali jadal­nej. Powi­tał go zwy­kły chro­bot krze­seł o posadzkę i szum dłu­gich spód­nic muska­ją­cych kamienne płyty, gdy
człon­ko­wie rodziny kró­lew­skiej i Rady Dwu­na­stu – a także dwo­rzan
niż­szego szcze­bla zasia­da­ją­cych przy bocz­nych sto­łach – wstali. W kom­na­cie wyso­kiej niczym kate­dra zapa­dła nie­ty­powa cisza, a Jared
usły­szał kroki swoje, matki i brata, zwie­lo­krot­nione echem odbi­ja­ją­cym
się od ścian.


Człon­ko­wie Rady Dwu­na­stu (oczy­wi­ście oprócz kucharki) jak rów­nież
naj­waż­niejsi przed­sta­wi­ciele rodziny kró­lew­skiej zasia­dali przy głów­nym
stole w kształ­cie pod­kowy. Każde miej­sce było przy­pi­sane kon­kret­nej
oso­bie. Jared miał zasiąść po raz pierw­szy na naj­waż­niej­szym.


Znaj­do­wało się ono nie­da­leko jego zwy­kłego krze­sła – obec­nie pustego,
ocze­ku­ją­cego na nowego edlinga – a jed­nak wyda­wało się odda­lone o miliony kilo­me­trów. Jakby gwiazdy na nie­bie zmie­niły kon­fi­gu­ra­cję i Jared tra­fił w śro­dek nowej, oso­bli­wej kon­ste­la­cji.


Nowy książę raz jesz­cze wyczuł, że spo­czy­wają na nim setki par oczu
śle­dzą­cych każdy jego krok. Wie­dział, że wszy­scy wypa­trują wido­mych
oznak: jak przy­jął wia­do­mość o śmierci brata? Jak sobie radzi z nową
funk­cją? Czy pałac i księ­stwo zna­la­zły się w dobrych rękach?


Poczuł, że roz­lewa się w nim cie­pło, gotowe wypeł­znąć na twarz. Czę­sto
mu się to zda­rzało, kiedy się dener­wo­wał, a jesz­cze ni­gdy nie był rów­nie
zde­ner­wo­wany jak teraz. By się opa­no­wać, odszu­kał w tłu­mie zna­jome
twa­rze: ciotka Stella i kuzynka Koel ski­nęły mu z wdzię­kiem gło­wami. Kai
Jag­ger, jego pierw­szy towa­rzysz tego dnia, skło­nił się szybko bez
żad­nych emo­cji w suro­wych oczach. Z kolei na dobro­tli­wej twa­rzy ojca
Sime­ona odci­snął się ból, a Logan Wilde uśmiech­nął się krze­piąco, gdy
książę zajął swoje miej­sce. Zauwa­żył, że przy głów­nym stole bra­kuje
dwojga osób: kuzyna Axela i Silvy.


Nie­obec­ność tego pierw­szego dawało się łatwo wyja­śnić; Jared wie­dział,
że kapi­tan gwar­dii zaj­muje się docho­dze­niem w spra­wie zabój­stwa Andersa.
Zauwa­żył, że wśród zebra­nych nie ma także zastępcy kuzyna, Elliota
Nasha. Być może na jaw wyszła jakaś nowa ważna infor­ma­cja.


– Wyda­jesz się nie­obecny – zauwa­żyła Elin, kiedy wszy­scy na powrót
usie­dli. – O czym myślisz?


Spoj­rzał na nią.


– O docho­dze­niu i o tym, czy zamiast tu zasia­dać, nie powi­nie­nem poma­gać
kuzy­nowi Axe­lowi.


Elin gwał­tow­nie potrza­snęła głową i poło­żyła mu rękę na nad­garstku.


– Synu, jesteś teraz księ­ciem Wszech­ar­chen­fieldu, więc to nie ty
poma­gasz Axe­lowi Bla­xlan­dowi, a on tobie. – Spoj­rzała na niego zna­cząco.
– I, szcze­rze mówiąc, cokol­wiek się wyda­rzyło, zaczeka do zakoń­cze­nia
obiadu. Mamy za sobą długi pora­nek i musimy czymś napeł­nić żołądki.


Jared ski­nął głową, uśmie­cha­jąc się do sie­bie. Matka żywiła nie­za­chwianą
wiarę w zna­cze­nie trzech dobrych posił­ków dzien­nie. A jed­nak nie tyła;
odkąd pamię­tał, zacho­wy­wała smu­kłą figurę. Świet­nie jeź­dziła konno i polo­wała – i może to wła­śnie upodo­ba­niu do tych roz­ry­wek zawdzię­czała
zarówno zdrowy ape­tyt, jak szczu­płą syl­wetkę.


– Czuję jedze­nie, lecz go nie widzę – pod­jęła Elin. – Gdzie nasz obiad?
– Spoj­rzała na puste krze­sło z dru­giej strony księ­cia. – I, przy oka­zji,
gdzie Silva?


 


Trudno zacho­wać chłód i spo­kój w kuchni roz­pa­lo­nej niczym pie­kło.
Spi­rale pary uno­siły się znad rzę­dów cięż­kich saga­nów na żela­znych
kuch­niach, kolejne fale żaru buchały z otwar­tego ogrom­nego pieca, z któ­rego wyjęto wypie­czone kawałki wie­przo­winy i bochenki chleba
posy­pa­nego won­nymi ziar­nami kminku. Pre­cy­zyjne ruchy każ­dej osoby i gorącz­kowa inte­rak­cja mię­dzy nimi przy­wo­dziły na myśl wiej­ską
potań­cówkę. A Axel nie­wielu zja­wisk nie­na­wi­dził bar­dziej niż pała­co­wych
nocy wypeł­nio­nych tań­cem i upiorną, wymu­szoną zabawą.


Jego bystry wzrok prze­su­nął się po tłu­mie, aż namie­rzył znaj­du­jącą się w jego cen­trum syl­wetkę Very Webb, kucharki. Jej roz­lana jak cia­sto twarz,
pochy­lona nad dymią­cym saga­nem, poczer­wie­niała z gorąca i wysiłku niczym
surowy połeć mięsa. Kucharka potrzą­sała głową i stro­fo­wała sto­ją­cego
obok kuch­cika. Axel nabrał tchu i zaczął lawi­ro­wać wśród kuchen­nego
cha­osu, zmie­rza­jąc na śro­dek pomiesz­cze­nia.


– Raz na zawsze sobie zapa­mię­taj! – jazgo­tała Vera. – Tak, przy­pra­wia­jąc
zupę, musisz jej skosz­to­wać. Ale wtedy odkła­dasz łyżkę do umy­cia – nie
pchasz jej znowu do garnka! Nie przy­po­mi­nam sobie, żeby wśród skład­ni­ków
znaj­do­wała się twoja ślina, a ty?


Axel wycią­gnął rękę w stronę Very. Z bli­ska jej ramiona wyglą­dały jak
oka­załe szynki. Vera obej­rzała się gwał­tow­nie. Na jego widok nawet nie
sta­rała się ukryć nie­za­do­wo­le­nia.


– Axel! Co ty tu robisz? Nie widzisz, że jeste­śmy zajęci?


– Muszę z tobą poroz­ma­wiać. To sprawa naj­wyż­szej wagi.


Vera zmarsz­czyła brwi i unio­sła rękę, by wytrzeć pot z czoła.


– Nie teraz. Jak widzisz, trwają osta­teczne przy­go­to­wa­nia do obiadu.


Odwró­ciła się do sagana.


Czy naprawdę sądziła, że można tak łatwo odpra­wić kapi­tana gwar­dii?


– To nie może zacze­kać – oznaj­mił Axel spo­koj­nie. – I sądzę, że nie
chcesz, abym powie­dział, co mam do powie­dze­nia, w obec­no­ści two­jego
per­so­nelu. Więc pro­po­nuję, byś na chwilę wyszła ze mną do ogrodu.


Coś w jego tonie musiało prze­ko­nać kucharkę. Kiedy znowu na niego
spoj­rzała, zro­zu­miał, że prze­mó­wił jej do roz­sądku.


– Dobrze – powie­działa. – Pójdę z tobą. Ale lepiej, żeby to nie zabrało
dłu­żej niż kilka minut. Na tym eta­pie przy­go­to­wań liczy się każda
chwila.


Roz­mowa miała potrwać tyle, ile to konieczne, ale o tym nie zamie­rzał
uprze­dzać kobiety. Wypro­sto­wany jak strzała prze­szedł sla­lo­mem przez
kuchenne pie­kło, sły­sząc za sobą Verę, która koły­sząc się niczym kaczka,
rzu­cała na prawo i lewo instruk­cje:


– Jutta, cień­sze kawałki! Powie­dzia­łam: pieprz, nie sól! Na miłość
boską, Fri­tha, wyj­mij z pieca resztę bochen­ków i roz­łóż je na pół­mi­ski.
Wy dwoje, zacznij­cie roz­le­wać zupę do waz. Dzwon Łow­czego bił pew­nie
dzie­sięć minut temu. Mamy opóź­nie­nie!


Axel wyci­szył jej jazgo­tliwy głos, który zmie­nił się w jego uszach w led­wie sły­szalny beł­kot. Gdy na chwilę ustał, kapi­tan obej­rzał się przez
ramię.


– Dobrze, że nie dowo­dzę moją armią tak jak ty pod­ku­chen­nymi – zauwa­żył
z prze­ką­sem.


– Kuch­nia to moje kró­le­stwo i rzą­dzę nim od wielu lat bez żad­nych
powo­dów do narze­kań – oznaj­miła kobieta twardo. – Zaj­muj się swo­imi
spra­wami, a moje pozo­staw mnie.


– Och, Vero – wes­tchnął Axel. Nie potra­fił powstrzy­mać nutki
zado­wo­le­nia, która wkra­dła się do jego głosu. – Gdy­byż to było moż­liwe…


 


– Jest, wresz­cie! – Elin uszczyp­nęła Jareda w ramię. W sali jadal­nej
poja­wiła się Silva. Zatrzy­mała się w progu, ubrana w czarną jak węgiel
suk­nię bez haftów. Książę przy­zwy­czaił się do bra­to­wej w jasnych
kolo­rach – bla­do­błę­kit­nych i kora­lo­wych mate­riach, prze­ty­ka­nych złotą i srebrną nitką. W tra­dy­cyj­nym żałob­nym stroju, bez śladu maki­jażu,
wyglą­dała jesz­cze bar­dziej kru­cho i oso­bli­wie pięk­nie.


Szła nie­pew­nie, jakby po raz pierw­szy zna­la­zła się w tej sali. „Albo –
pomy­ślał Jared – jakby dopiero teraz ock­nęła się z głę­bo­kiego snu i jesz­cze nie wró­ciła na dobre do jawy”. Gdy tak stała, nie potra­fił
ode­rwać od niej wzroku. Czy jej skóra zawsze była rów­nie blada, czy jej
oczy zawsze miały kolor let­nich bła­wat­ków, czy zogrom­niały tak dopiero
teraz, po śmierci Andersa?


Elin trą­ciła go łok­ciem.


– Idź i przy­pro­wadź ją do nas. Led­wie trzyma się na nogach.


– Matko! – syk­nął Jared, nie chcąc znowu ścią­gać na sie­bie uwagi.


– Synu, ludzie zaczy­nają się na nią gapić. Na litość boską, idź tam i przy­pro­wadź ją do stołu, nawet gdy­byś miał ją sobie zarzu­cić na plecy.


Książę uświa­do­mił sobie, że nie ma wyboru. Wstał i pod­szedł do bra­to­wej.
Kiedy sta­nął obok niej – jakby zapra­szał ją do tańca – przyj­rzała mu się
z zacie­ka­wie­niem. Znowu prze­szła go fala paniki. Chyba nie weź­mie go
ponow­nie za Andersa? Byle nie tutaj, nie na oczach całego dworu.


– Silvo – ode­zwał się cicho. – Mar­twi­li­śmy się, że prze­pad­nie ci obiad.


– Nie­wiele bra­ko­wało, a nie przy­szła­bym. Wcale nie chce mi się jeść.


Zauwa­żył zaczer­wie­nie­nie jej pięk­nych oczu.


– Zawie­rzę ci tajem­nicę – powie­dział. – Sam także nie jestem głodny. –
Uśmiech­nął się zachę­ca­jąco i wycią­gnął rękę. – Czy mogę cię odpro­wa­dzić
do two­jego krze­sła?


Po chwili waha­nia odwza­jem­niła jego uśmiech i ski­nęła głową. Kiedy
ruszył z nią w stronę stołu, nagle przy­po­mniało mu się, że raz jed­nak
tań­czyli ze sobą – na jej weselu. Pro­mie­niała wtedy życiem i świa­tłem. A on led­wie wyrósł z wieku chło­pię­cego. Czy to moż­liwe, że to się naprawdę
stało? Świa­dom dzie­siąt­ków oczu, wpa­trzo­nych w niego i Silvę, na nowo
poczuł nie­re­al­ność ten sytu­acji. „To mi się śni – powie­dział sobie. – To
kosz­mar. Ale wkrótce się obu­dzę. Obu­dzę się, prawda?”.


 


– Jesteś wstrzą­śnięta? – zagad­nął Axel, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie.


– No chyba – mruk­nęła Vera. Jej głos, zwy­kle dono­śny, stał się cichy jak
sze­lest jesien­nych liści na wie­trze.


– Tym, że książę Anders został otruty? Czy tym, że uczy­nił to ktoś z two­jego per­so­nelu?


Vera oblała się rumień­cem od piersi po czoło. Łyp­nęła na niego spode
łba.


– Nie tak szybko z podob­nymi oskar­że­niami…


Axel pochy­lił się ku kucharce. Jego oddech owiał jej twarz.


– Nie mogę cze­kać. Sama powie­dzia­łaś, że liczy się każda chwila. Ale
mnie nie cho­dzi o obiad, a o bez­pie­czeń­stwo księ­stwa.


– Dobrze – powie­działa, uno­sząc ręce w geście kapi­tu­la­cji. – Dobrze.
Rozu­miem. Powiedz tylko, co zamie­rzasz z tym zro­bić.


Tak szybka zmiana frontu mile go zasko­czyła.


– W pierw­szej chwili zamie­rza­łem zamknąć kuch­nię i prze­słu­chać
wszyst­kich jej pra­cow­ni­ków – oznaj­mił, z przy­jem­no­ścią przy­glą­da­jąc się
prze­ra­że­niu Very.


– Nie możesz tego zro­bić! Ludzie muszą jeść, zwłasz­cza w takim momen­cie.
To wyklu­czone!


– Nie. To nie jest wyklu­czone. Ale być może… co teraz dostrze­gam… można
tego unik­nąć.


Jej prze­bie­głe oczy wpa­try­wały się w niego ze sku­pie­niem, chło­nęły
wszystko. Nade­szła wła­ściwa pora.


– Zasta­na­wia­łem się już nad tym – pod­jął, już mniej napa­stli­wie. –
Wiemy, że księ­cia Andersa otruto wczo­raj pod­czas kola­cji. Jed­nak wiemy
rów­nież, że nikt wię­cej nie ucier­piał. To ozna­cza, że tru­ci­znę dodano
nie w kuchni, lecz mię­dzy kuch­nią a salą jadalną. Musisz się zasta­no­wić
– i to szybko – kto miał dostęp do tale­rzy prze­zna­czo­nych dla księ­cia.


– To pro­ste – powie­działa Vera bez waha­nia. – Lokaj, który niósł tace.


Axel poki­wał głową.


– Czy do obsługi księ­cia przy­dzie­lono osob­nego lokaja?


– Nie sądzę.


– Czy ten słu­żący zaj­muje się całym sto­łem?


Vera zawa­hała się z odpo­wie­dzią.


– Nie wyda­jesz się pewna. A jed­nak lokaje pod­le­gają tobie czy nie?


– Zarzą­dza­nie loka­jami zosta­wiam kamer­dy­ne­rowi Wil­lia­mowi Mad­do­xowi –
oznaj­miła Vera pew­niej­szym tonem. – Ow­szem, składa mi raporty, ale nie
ma mnie w sali jadal­nej, gdy słu­żący podają jedze­nie. Nato­miast ty tam
byłeś. Może sam zauwa­ży­łeś, kto usłu­guje ci przy śnia­da­niu, obie­dzie i kola­cji?


Axel potrzą­snął głową lek­ce­wa­żąco.


– Zapew­niam, że mam na gło­wie waż­niej­sze sprawy od wni­ka­nia w to, kto
sta­wia przede mną miskę strawy.


Poża­ło­wał tych słów natych­miast, gdy padły z jego ust, bo Vera od razu
wyko­rzy­stała jego potknię­cie.


– Ale wygląda na to, że kwe­stia, kto ci usłu­guje, w tej chwili nabrała
ogrom­nego zna­cze­nia. – Kucharka uśmiech­nęła się pod nosem, zado­wo­lona z małego zwy­cię­stwa.


„Niech się cie­szy – pomy­ślał kapi­tan gwar­dii – to prze­lotna wik­to­ria”.


– Ten Mad­dox – pod­jął. – Powie­dzia­łaś, że składa ci raporty?


– Oczy­wi­ście.


– Przy­ślij go do mojego gabi­netu na roz­mowę. Ale zacho­waj dys­kre­cję. Nie
życzę sobie, żeby lokaje się o tym dowie­dzieli. Z pew­no­ścią nie muszę ci
przy­po­mi­nać, jakie zagro­że­nie mogą dla nas sta­no­wić.


Vera spoj­rzała na niego z nie­po­ko­jem.


– Nie mogę się do niego zwró­cić tak, by inni się nie zorien­to­wali –
powie­działa. – Nie sły­sza­łeś, co powie­działam, kiedy tu szli­śmy? Kaza­łam
im wnieść pierw­sze danie.


– Co? – rzu­cił Axel z nie­do­wie­rza­niem.


– Powie­dzia­łam, by zanie­śli zupę na salę. Mie­li­śmy opóź­nie­nie. Nie
wie­dzia­łam, jak długo zamie­rzasz mnie tu zatrzy­mać…


– Ty głu­pia, głu­pia kobieto! – prze­mó­wił kapi­tan gwar­dii bar­dzo
spo­koj­nie, a przez to tym bar­dziej prze­ra­ża­jąco. Odwró­cił się i ruszył w stronę kuchni, naj­pierw szyb­kim kro­kiem, potem bie­giem. – Wiesz, co
zro­bi­łaś?! – krzyk­nął przez ramię.


Vera Webb stała w ogro­dzie, dygo­cząc. Jak to się stało? Jak to moż­liwe,
że któ­ryś z loka­jów, jej loka­jów, dopu­ścił się tak strasz­li­wego czynu?
Nie zapo­mni tego dnia do końca życia. Axel rów­nie dobrze mógłby
aresz­to­wać ją. Sto­jąc na obrzeżu warzyw­nika, poczuła nagle, że staje się
nie­ważka, jakby jesienny wiatr mógł ją porwać i unieść wraz z opa­dłymi
liśćmi.


Tym­cza­sem Axel biegł przez kuch­nię.


– Z drogi! Na bok! Odłóż to. Rusz się!


Zosta­wia­jąc za sobą chaos i zamie­sza­nie, uto­ro­wał sobie drogę do scho­dów
po dru­giej stro­nie pomiesz­cze­nia.


– Uwaga! Dopóki nie zde­cy­duję ina­czej, z kuchni nie wolno wynieść
żad­nych potraw. Jasne?


– Ale, panie, co z obia­dem? – spy­tał chło­pak, któ­rego Vera nie­dawno tak
surowo skar­ciła.


– Nie będzie dziś obiadu.


Wszyst­kie twa­rze spoj­rzały na niego. Nie miał czasu, żeby się zaj­mo­wać
tłu­ma­cze­niami.


– Vera to wyja­śni – rzu­cił, odwra­ca­jąc się.


Wbiegł kamien­nymi scho­dami na długi kory­tarz. Ostatni w sze­regu lokaj
wła­śnie odda­lał się w stronę jadalni, trzy­ma­jąc w górze tacę. Axel
zaczerp­nął szybko powie­trza. Może jesz­cze zdąży.


Rzu­cił się przed sie­bie. Teraz przy­dała mu się spraw­ność fizyczna, w któ­rej nie dorów­ny­wał mu nikt na dwo­rze – nawet Hal Har­ness i jego
straż­nicy. Ale szyb­kość nie ozna­czała zwin­no­ści i na progu jadalni omal
nie zde­rzył się z loka­jem, który dźwi­gał na tacy wazę. Axel obrzu­cił
salę szyb­kim spoj­rze­niem.


Lokaje nie­mal skoń­czyli roz­no­sze­nie zupy. Na zwar­tym szyku sto­łów stały
wypeł­nione po brzegi wazy, w któ­rych uno­siły się smużki pary.


Na szczę­ście ist­niały ści­słe zasady doty­czące spo­ży­wa­nia posił­ków na
dwo­rze – władca dosta­wał jedze­nie ostatni, ale jadł pierw­szy. W ten
spo­sób miał naj­cie­plej­sze i naj­śwież­sze dania, pro­sto z kuchni. Lokaj, z któ­rym Axel przed chwilą się zde­rzył, zaczął nale­wać zupę tym oso­bom
przy głów­nym stole, któ­rymi się jesz­cze dotąd nie zajął.


Kapi­tan gwar­dii nie miał czasu na zasta­no­wie­nie; musiał dzia­łać, zanim
wyda­rzy się nowa tra­ge­dia. Przed oczami sta­nął mu okropny widok
pada­ją­cych kolejno na zie­mię zebra­nych. Sta­nął na środku sali.


– Książę, kró­lowo, rodzino kró­lew­ska, Rado Dwu­na­stu i wszy­scy, któ­rzy
słu­ży­cie na dwo­rze… Muszę pro­sić, byście powstrzy­mali się przed
skosz­to­wa­niem choćby kro­pli zupy.


Przez chwilę pano­wało pełne zasko­cze­nia mil­cze­nie; potem roz­le­gły się
szepty, coraz bar­dziej przy­bie­ra­jące na sile i inten­syw­no­ści.


– Co to ma zna­czyć? – spy­tała Elin.


– Nie mogę ręczyć za wasze bez­pie­czeń­stwo, jeśli zje­cie tę potrawę! –
krzyk­nął do niej. – Dla­tego muszę nale­gać.


– Ale dla­czego? – Kai Jag­ger pod­niósł głowę znad tale­rza. – Co chcesz
powie­dzieć?


Axel znie­cier­pli­wił się – nie miał czasu na dłu­gie wyja­śnie­nia. Dla­czego
go po pro­stu nie posłu­chają? Musiał zna­leźć Wil­liama Mad­doxa i roz­ka­zać
mu, by zebrał loka­jów.


– Axelu – ode­zwała się Nova Cha­stain. – Twier­dzisz, że książę Anders
został otruty?


Kapi­tan gwar­dii ski­nął głową – na szczę­ście wśród Dwu­na­stu zna­lazł się
ktoś inte­li­gentny. Powiódł wzro­kiem po sali, gorącz­kowo sta­ra­jąc się
odna­leźć kamer­dy­nera.


– Czy to prawda? – spy­tała Eme­lie Sharp. – Książę Anders został otruty?


– Spy­taj­cie Eliasa! Wszystko zapi­sał w rapor­cie.


– No cóż, to prawda – ode­zwał się lekarz, który nagle stał się obiek­tem
zain­te­re­so­wa­nia wszyst­kich. – Nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że
książę Anders zgi­nął z powodu przy­ję­cia tru­ci­zny. Lecz nie dał­bym głowy,
że tok­syna została podana w jedze­niu…


– Naj­praw­do­po­dob­niej! – krzyk­nął Axel przez nara­sta­jący gwar. Zauwa­żył,
że sio­stra patrzy na niego jakby z roz­ba­wie­niem. Łyp­nął wście­kle na
leka­rza. – Powie­dzia­łeś, że tru­ci­zna „naj­praw­do­po­dob­niej” znaj­do­wała się
w jedze­niu. Ten, kto je zatruł, miał łatwy dostęp do tale­rza księ­cia.
Podob­nie jak do waz z zupą.


– Sądzisz, że wszyst­kim nam zagraża nie­bez­pie­czeń­stwo? – spy­tała Elin.


– Tak. Tak sądzę. – Dla­czego go po pro­stu nie posłu­chają i nie
zaprze­staną tego bom­bar­do­wa­nia nie­po­trzeb­nymi pyta­niami? – Muszę
poroz­ma­wiać z Wil­lia­mem Mad­do­xem, kamer­dy­ne­rem. – Odwró­cił się i pod­niósł głos, by prze­krzy­czeć hałas. – Mad­dox! Wil­lia­mie Mad­dox, gdzie
jesteś?


Ku jego wiel­kiej uldze siwo­włosy, bro­daty męż­czy­zna o powięk­sza­ją­cej się
łysi­nie pod­niósł rękę i ruszył ku niemu, wymi­ja­jąc stoły. Axel odwró­cił
się od zebra­nych, na­dal drę­czą­cych go nie­po­trzeb­nymi pyta­niami, i zwró­cił się do Mad­doxa:


– Chodź ze mną. To sprawa naj­wyż­szej wagi.


Kamer­dy­ner nie pro­te­sto­wał. Czy to oznaka nie­czy­stego sumie­nia, czy
tylko nie­czę­sto zda­rza­ją­cego się zro­zu­mie­nia powagi sytu­acji? Axel bez
dal­szych prze­mów odwró­cił się i ruszył do wyj­ścia. Sły­szał za sobą
wzbie­ra­jący hałas prze­ra­żo­nych gło­sów i z ulgą powi­tał względną ciszę
kory­ta­rza.


Kai Jag­ger uniósł łyżkę.


– Książę, wybacz mi to pogwał­ce­nie pro­to­kołu, lecz w tych
oko­licz­no­ściach uwa­żam za swój obo­wią­zek roz­po­czę­cie posiłku przed tobą.


Wszy­scy ze zgrozą przy­glą­dali się, jak wielki łow­czy zanu­rza łyżkę w bulio­nie kasz­ta­no­wym i pod­nosi ją do ust.


– Czy to mądre? – spy­tała Elin.


Mądre czy nie, Jag­ger już prze­łknął zawar­tość łyżki i znowu ją zanu­rzył
w zupie. Zanim kto­kol­wiek zdo­łał zapro­te­sto­wać, zjadł kolejną por­cję. Na
chwilę odło­żył łyżkę.


– Chyba zgo­dzi­cie się, że naszym obo­wiąz­kiem jest zapro­wa­dzić spo­kój na
dwo­rze, miast siać panikę, co naj­wy­raź­niej uczy­nił kapi­tan gwar­dii.


Kilka osób ski­nęło z waha­niem głową.


Kai znowu uniósł łyżkę.


– Zupa jest wyborna, przy­ja­ciele. Z całego serca zachę­cam, skosz­tuj­cie.


I gdy wielki łow­czy pochy­lił się nad tale­rzem, Nova Cha­stin poszła w jego ślady. Potem to samo zro­bił Logan Wilde. Wszy­scy spró­bo­wali zupy.
Poeta ski­nął głową. Sokol­niczka znowu zanu­rzyła łyżkę w tale­rzu.


Reszta dwo­rzan wpa­try­wała się w nich w mil­cze­niu.


Elias wes­tchnął.


– To niczego nie dowo­dzi. Te tru­ci­zny nie dzia­łają bły­ska­wicz­nie.


Jeśli inni nawet go usły­szeli, i tak posta­no­wili nie dopusz­czać tych
słów do świa­do­mo­ści. Teraz i Hal Har­ness zjadł łyżkę zupy.


Człon­ków rodziny kró­lew­skiej jesz­cze nie obsłu­żono. Elin ski­nęła na
lokaja, który wciąż trzy­mał tacę z ostat­nią wazą.


– Jeste­śmy głodni – oświad­czyła. – Chcemy spo­żyć tę prze­pyszną zupę.


Jared pochy­lił się ku niej.


– Czy to roz­ważne? – spy­tał cicho. – A jeśli Axel i Elias mają rację?


– Twój poryw­czy kuzyn Axel – odparła Elin ostro – ma spóź­niony refleks.
A Elias sły­nie z nad­mier­nej ostroż­no­ści. Oczy­wi­ście decy­zja należy do
cie­bie, ale ja przy­szłam tu na posi­łek i nie wyjdę z pustym żołąd­kiem. –
Pod­chwy­ciła wzrok Silvy i uśmiech­nęła się do niej. – Powin­naś także coś
zjeść, kocha­nie. Wyglą­dasz, jak­byś miała zemdleć.


Księżna wdowa otwo­rzyła usta, ale naj­wy­raź­niej posta­no­wiła nic nie
mówić. Wstała rap­tow­nie i tłu­miąc szloch, wypa­dła z sali.


Jared znowu spoj­rzał na matkę.


– Czy… czy ktoś z nas powi­nien za nią pójść?


Elin pokrę­ciła głową i podzię­ko­wała łaska­wie loka­jowi, który nalał zupy
do jej tale­rza, a teraz sta­nął obok księ­cia Jareda.


– Nie, mój drogi synu. Silva po pro­stu musi odpo­cząć. Zostań i zjedz
obiad. Póź­niej wyślemy do jej pokoju tacę z posił­kiem.


Jared spoj­rzał na talerz wysty­głej, być może śmier­cio­no­śnej zupy
kasz­ta­no­wej. Rzadko czuł się mniej głodny niż w tej chwili, ale oczy
wszyst­kich spo­czy­wały na nim. Pozo­stali na razie czuli się dobrze.
Jed­nak jako nowy książę sta­no­wił naj­bar­dziej logiczny kolejny cel.


– Musisz oka­zać siłę cha­rak­teru! – syk­nęła Elin. – Nie patrz tak na
mnie! Nie żądam, żebyś wdział zbroję i ruszył do boju, tylko byś
prze­łknął łyżkę zupy z uśmie­chem na tej swo­jej przy­stoj­nej, choć
stro­ska­nej twa­rzy. Niech wszy­scy uwie­rzą, że w życiu nie kosz­to­wa­łeś nic
bar­dziej smacz­nego. Choć ten cienki wywar jest rów­nie nijaki jak twarz
Very.


Książę uniósł łyżkę i szybko, by nikt nie zauwa­żył drże­nia jego ręki,
zanu­rzył ją w tale­rzu.
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Gabi­net kucharki, pałac


– Nie mogę uwie­rzyć, że mój czło­wiek mógł się dopu­ścić cze­goś takiego –
powie­dział Wil­liam Mad­dox.


– Rozu­miem. Nikt z nas nie chce przy­jąć do wia­do­mo­ści, że w jego zespole
zaczaił się zabójca. – W gło­sie kapi­tana gwar­dii brzmiała nutka cie­pła.
– W tej chwili musimy jak naj­szyb­ciej zna­leźć win­nego, by unik­nąć
dal­szych ata­ków i wymie­rzyć Cenę Krwi.


Kamer­dy­ner pobladł. Zdo­łał słabo ski­nąć głową.


– Kucharka powie­działa, że zarzą­dzasz grupą lokai – cią­gnął Axel. – To
prawda?


– Tak. Dwu­dzie­stoma czte­rema. Więk­szość znam od dziecka.


– Więk­szość. Ale nie wszyst­kich?


– Zda­rza się, że słu­żący prze­cho­dzi do innej grupy, o czym dobrze wiesz,
panie. Zawsze sądzi­łem, że na tym polega prze­waga oby­cza­jów w Archen­fiel­dzie – czło­wiek nie musi do śmierci pozo­sta­wać tym, kim się
uro­dził.


Axel skrzy­wił się nie­chęt­nie. Może gdyby oby­czaje księ­stwa były inne,
nie miałby tylu kło­po­tów. Wyj­rzał z małej alkowy do Ogrodu Kuchen­nego,
gdzie Elliot Nash i jego pomoc­nicy zebrali cze­ka­ją­cych na prze­słu­cha­nie
loka­jów.


– Chciał­bym, byś mi w tym towa­rzy­szył – oznaj­mił kamer­dy­ne­rowi i wska­zał
mu drzwi.


 


Kuchenne ogrody tonęły w słońcu; wiatr niósł woń szał­wii i roz­ma­rynu.
Zapa­chy te spra­wiły, że Axel zgłod­niał, ale stłu­mił to uczu­cie. Musiał
się wywią­zać z obo­wiąz­ków, zanim pozwoli sobie na luk­sus posiłku.


Lokaje stali zbici w grupkę. Ota­czali ich ludzie Elliota Nasha. Na widok
nad­cho­dzą­cego kapi­tana gwar­dii i kamer­dy­nera zebrani zamil­kli. Nash
sta­nął przed dowódcą.


– Rozu­miem, panie, że oso­bi­ście prze­pro­wa­dzisz prze­słu­cha­nie?


Axel ski­nął głową.


– Tak, lecz naj­pierw każ swoim ludziom się odsu­nąć.


Gdy zgro­ma­dzeni przez Nasha męż­czyźni i kobiety wyko­nali roz­kaz,
natych­miast stało się jasne, że coś się nie zga­dza. Kapi­tan gwar­dii
spoj­rzał na kamer­dy­nera.


– Powie­dzia­łeś, że masz dwa­dzie­ścioro czworo pod­wład­nych.


– Tak – przy­znał Mad­dox, mru­żąc oczy w rażą­cym świe­tle.


– Policz ich – wark­nął Axel, już bez śladu daw­nej życz­li­wo­ści.


Męż­czy­zna zaczął mozol­nie odli­czać.


– Pozwól, że oszczę­dzę ci fatygi – prze­rwał kapi­tan. Do gar­dła napły­nął
mu zna­jomy kwa­śny smak znie­cier­pli­wie­nia. – Widzę tu dwa­dzie­ścia trzy
osoby. Kogoś bra­kuje.


Mad­dox zmarsz­czył brwi.


– Tak, masz rację. – Pod­szedł do swo­ich ludzi. – Gdzie Michael?


– Rano powie­dział, że źle się czuje – ode­zwała się młoda kobieta. – Nie
pamię­tasz, jak…


– Michael, tak? – rzu­cił Alex, prze­ry­wa­jąc nie­po­trzebne wyja­śnie­nia
dziew­czyny.


– Michael Reeves – powie­dział Madox. – Ale to nie może być on. To po
pro­stu…


– Pro­wadź do jego kom­naty – roz­ka­zał kapi­tan gwar­dii, oglą­da­jąc się na
Elliota Nasha. – Choć nie liczył­bym, że go tam znaj­dziemy.


 


Mad­dox zapu­kał do małych drzwi. Axel musiał się pochy­lić, żeby zmie­ścić
się w kory­ta­rzu. Zasta­na­wiał się, czy lokaje w Archen­fiel­dzie po pro­stu
nie rosną, czy też główne kry­te­rium ich zatrud­nie­nia sta­nowi niski
wzrost.


– Nie ma potrzeby pukać – wark­nął, otwie­ra­jąc drzwi kop­nia­kiem. – Mało
praw­do­po­dobne, byśmy go zastali.


Zosta­wiw­szy osłu­pia­łego kamer­dy­nera w progu, wszedł do pokoju na
pod­da­szu, dając znak Nashowi, by do niego dołą­czył. Klitka, prze­cięta na
pół grubą belką, była cia­sna i pozba­wiona ozdób. Doprawdy żało­sna. Za to
poszu­ki­wa­nia nie trwały długo.


Oczom przy­by­łych uka­zały się wąskie łóżko i szafka z ogar­kiem świecy w lich­ta­rzu, a także mały drew­niany kufer, który Axel natych­miast otwo­rzył
– znowu kop­nia­kiem. Wieko odsko­czyło, a kapi­tan gwar­dii przy­kuc­nął i zaczął bru­tal­nie prze­trzą­sać zawar­tość. Jeśli brzyd­kie, szorst­kie
ubra­nia spo­czy­wały wcze­śniej w skrzyni schlud­nie zło­żone, teraz nikt by
się tego nie domy­ślił.


– Panie, zechciej spoj­rzeć na to – ode­zwał się Nash. Spod cien­kiego
mate­raca wyjął nie­wielką, oprawną w płótno książkę.


Axel wyrwał mu ją. Nie wie­rzył wła­snym oczom: na okładce wid­niał tytuł
Księga tru­cizn. Prze­wró­cił kilka kar­tek i ujrzał exli­bris Eliasa.


– Ten drań musiał to ukraść z biblio­teki leka­rza. – Zatrza­snął książkę i odwró­cił się gwał­tow­nie. W tej samej chwili ude­rzył głową w belkę pod
dachem. Zabo­lało, ale wstrząs trwał tylko chwilę. Nowy cel dodał mu sił.


– Zdaje się, że zna­leź­li­śmy win­nego – oznaj­mił.


Nash przy­tak­nął ponuro, opusz­cza­jąc na drew­nianą ramę łóżka szary,
włók­ni­sty mate­rac.


Kapi­tan gwar­dii zwró­cił się do Wil­liama Mad­doxa, na­dal cze­ka­ją­cego w mrocz­nym kory­ta­rzu.


– Kiedy ostat­nio widziano Reevesa?


– Dziś nie poda­li­śmy śnia­da­nia – odpo­wie­dział kamer­dy­ner w oszo­ło­mie­niu,
jakby nie­obecny. – Wszy­scy prze­żyli szok. Ten czas po wia­do­mo­ści o księ­ciu Ander­sie… Wyda­rze­nia mie­szają się ze sobą. Ode­sła­łem lokai do
ich izb, by odmó­wili modli­twę…


– Tak, tak – prze­rwał Axel. – Zapo­mnijmy o modli­twach za nie­śmier­telną
duszę księ­cia Andersa, przy­ja­cielu. Tylko dzięki tobie mogę schwy­tać
jego zabójcę.


Mad­dox ski­nął głową. Drżał, a oczy mu zwil­got­niały.


– Jak twier­dzi Jana, Reeves skar­żył się, że źle się czuje, gdy wraz z innymi wra­cał do kuchni.


– Kiedy? – wark­nął Axel.


– Zapewne w porze Dzwonu Koniu­szego.


– Dzwon Koniu­szego… – Kapi­tan spoj­rzał na Nasha. – Ponad trzy godziny
temu.


– Pew­nie gnał przez cały ten czas – odparł Nash. – W trzy godziny można
prze­biec spory kawał drogi.


Twarz Axela roz­świe­tliła się nową ener­gią.


– Znaj­dziemy go w lesie – orzekł, wycho­dząc z sypialni. – To naj­krót­sza
droga do naszej naj­bliż­szej gra­nicy. – Zosta­wiw­szy za sobą Wil­liama
Mad­doxa, już nie­po­trzeb­nego, rzu­cił Nashowi nowe roz­kazy: – Wyślij
wia­do­mość Luca­sowi. Każ mu osio­dłać naj­lep­sze konie. Znajdź Jonasa
Drum­monda. Niech potwier­dzi, że zasta­wiono wszyst­kie pułapki –
prze­ko­namy się, jak nasz miły lokaj sobie z nimi pora­dzi. I Kai Jag­ger.
Jego także spro­wadź. Wielki łow­czy bar­dzo się nam przyda. Powiedz, żeby
zabrał ze sobą topory.
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Las


Michael Reeves na­dal znaj­do­wał się w głębi lasu, gdy usły­szał pierw­szego
psa. Przez to szcze­ka­nie nerwy miał jak postronki, bo ozna­czało koniec.
Wie­dział, że powi­nien uciec dalej, bar­dziej zbli­żyć się do gra­nicy.
Zatrzy­mał się w kępie ogrom­nych sekwoi, cze­ka­jąc, kiedy znowu ode­zwie
się uja­da­nie. Nie chciał go sły­szeć – oczy­wi­ście – ale musiał się
prze­ko­nać, jak daleko jest obława. Wtedy mógłby doko­nać szyb­kich
obli­czeń.


Spoj­rzał na mapę. Ręka, w któ­rej ją ści­skał, drżała. Przy­trzy­mał ją
drugą, uda­jąc – stara sztuczka – że ta ręka należy do kogoś innego,
spo­koj­niej­szego, kto zapew­nia, że wszystko się ułoży. „Spójrz na mapę –
pomy­ślał. – Pra­wie dotar­łeś na miej­sce. Nawet jeśli psy wpa­dły na twój
trop, jesz­cze dasz radę”.


Aż do tej pory miał prze­wagę. Opu­ścił dwór w chwili, gdy bił Dzwon
Koniu­szego – znaj­do­wał się tak bli­sko dzwon­nicy, że czuł we wła­snym
ciele wibra­cje ude­rzeń. Dotarł w głąb lasu, gdy usły­szał Dzwon Poety:
wów­czas zatrzy­mał się, spoj­rzał na pałac i ruszył dalej. Póź­niej
wyda­wało mu się, że wiatr przy­niósł echo sied­miu ude­rzeń Dzwonu
Sokol­niczki – cichych i słod­kich jak pta­sia pieśń. Potem zna­lazł się już
za daleko, by sły­szeć bicie dzwo­nów. Wyglą­dało na to, że wszystko
prze­biega zgod­nie z pla­nem.


Sta­rał się oce­niać upływ czasu, czę­sto spo­glą­da­jąc na mapę, by oce­nić
prze­byty dystans i, co waż­niej­sze, odci­nek drogi znaj­du­jący się jesz­cze
przed nim. Ale im dłu­żej szedł, tym bar­dziej się prze­ko­ny­wał, że choć
mapa obfi­tuje w szcze­góły i pozwala mu się prze­miesz­czać we wła­ści­wym
kie­runku, to jed­nak – jeśli cho­dzi o wierne przed­sta­wia­nie odle­gło­ści –
można jej wiele zarzu­cić. Nie odda­wała też ukształ­to­wa­nia terenu.
Natra­fił na kilka frag­men­tów trasy – takich jak ten – gdy sta­wał przed
nie­spo­dzie­wa­nym stro­mym wznie­sie­niem i musiał zwięk­szyć wysi­łek, by się
wspi­nać.


Na­dal nie usły­szał dru­giego szczek­nię­cia. Czy aby tego pierw­szego sobie
nie wyobra­ził? Może to bur­cze­nie żołądka? Kiedy ostat­nio coś jadł?
Się­gnął do kie­szeni i dotknął kawałka suszo­nej gruszki. Ostatni. Chciał
go zosta­wić na drugą część drogi za Bramą, ale teraz coś kazało mu go
zjeść. Usta wypeł­niła mu sło­dycz, lecz prze­lotną przy­jem­ność zepsuł
zło­wrogi głos – zbyt dobrze mu znany – w jego gło­wie. „Będziesz
potrze­bo­wać całej ener­gii, jaką da ci to poży­wie­nie, Micha­elu. Twoja
prze­waga się skoń­czyła”.


Wzru­szył ramio­nami. Tutaj, w naj­głęb­szej leśnej gęstwi­nie, z dala od
roz­brzmie­wa­ją­cych plot­kami dwor­skich kory­ta­rzy, ów głos nie ma nad nim
wła­dzy. Ota­czały go spo­kój i cisza. Spoj­rzał znowu na mapę, powta­rza­jąc
sobie, że nie zbo­czył z trasy. Ale w głębi duszy wie­dział, że czas mu
się koń­czy, i wbrew zdro­wemu roz­sąd­kowi poczuł pierw­sze ukłu­cie paniki.
Potem, jak speł­nie­nie naj­gor­szych kosz­ma­rów, dobie­gło go dru­gie
szczek­nię­cie. Nie mógł pomy­lić tego głosu z bur­cze­niem w brzu­chu czy
nawet odle­głym grzmo­tem. To pies. Nie znaj­do­wał się bli­sko, ale bli­żej
niż poprzed­nio.


Teraz zostały mu dwa wyj­ścia: zostać tutaj i pod­dać się panice lub pobić
wszyst­kie rekordy w biegu na prze­łaj. Ruch zdu­sił jego strach. Zawsze
wie­dział, że to nie­ła­twe zada­nie. Teraz fakt, że udało mu się dotrzeć
tak daleko, dodał mu nowych sił. Gdy błę­kit­no­zie­lony las roz­mył się po
obu stro­nach, przed oczami sta­nęły mu wcze­śniej­sze chwile: po raz
ostatni zamknął drzwi cia­snej izby; ruszył spo­koj­nym kro­kiem – nie za
szyb­kim, nie za wol­nym – przez pała­cowe tereny, ten moment, gdy przy
pasiece został zatrzy­many przez nie­wzru­szo­nych straż­ni­ków, któ­rzy ze
znu­dze­niem go prze­py­tali. I ulga, gdy zro­zu­miał, iż szu­kają obcego, nie
kogoś z dworu. Potem zaś unie­sie­nie, gdy dotarł do mrocz­nego, pach­ną­cego
sośniną lasu.


Uśmiech­nął się do sie­bie w biegu. Naprawdę miał wra­że­nie, że las mu
sprzyja. Teraz, gdy serce biło moc­niej, zmy­sły także się wyostrzyły, a zwłasz­cza węch. Wdy­chał wiel­kie hau­sty czy­stego leśnego powie­trza –
jakby zacią­gał się zie­le­nią i sło­dy­czą, sta­wał się czę­ścią eko­sys­temu.


Potem szcze­ka­nie ode­zwało się po raz trzeci. Bli­żej. Nie­po­ko­jąco bli­sko.
Nie­bez­pieczna ilu­zja, że las jest jego schro­nie­niem, runęła. „Bie­gnij –
pomy­ślał – bo nic wię­cej nie możesz teraz zro­bić”.


Teren stał się zbo­czem, naj­pierw łagod­nym, potem stro­mym. Michael czuł
nie tylko napię­cie mię­śni nóg, lecz także przy­spie­szony oddech. Kiedy
zatrzy­mał się, tylko na chwilę, by obej­rzeć się za sie­bie, w gło­wie
lekko mu się zakrę­ciło. Zna­lazł się bar­dzo wysoko. A potem, o zgrozo, w dole zami­go­tał jakiś ruch – to łowcy, konie i psy.


Odwró­cił się z łomo­tem serca i ruszył przed sie­bie, usi­łu­jąc nie sły­szeć
zgiełku nad­cią­ga­ją­cej obławy – tętentu kopyt, szcze­ka­nia; teraz
częst­szego – nawo­ły­wa­nia męż­czyzn i kobiet.


Pnie drzew po jego obu stro­nach zmie­niły się w mie­dzianą mgłę. Zmu­sił
się do sku­pie­nia na dobrych myślach – na przy­kład o powi­ta­niu po dru­giej
stro­nie gra­nicy. Jacy będą zado­wo­leni ze spo­tka­nia po tak dłu­giej
roz­łące. Ale nawet ta rado­sna myśl szybko została wyparta przez obawę o nie­uchronne prze­słu­cha­nie przy Bra­mie. Nie zwal­nia­jąc, dotknął piersi,
upew­nia­jąc się, że doku­menty na­dal znaj­dują się na miej­scu. Miał
przy­go­to­waną i prze­ćwi­czoną histo­ryjkę, która je uzu­peł­niała, i nie było
powodu sądzić, iż straż­nicy go nie prze­pusz­czą. Po co miałby tra­cić siły
na bieg, skoro sądził, że nie zdoła ich prze­ko­nać? Po co ukradł
pape­te­rię z her­bem i pie­czę­cią pałacu i tak pra­co­wi­cie sfał­szo­wał na
niej list od kamer­dy­nera? Dla­czego miałby teraz w sie­bie wąt­pić, jeśli
tak się zbli­żył do wyzwo­le­nia?


Las zaczął rzed­nąć. Mię­dzy drze­wami po raz pierw­szy mignęła Brama.
Michael poczuł lek­kie zawroty głowy – i wła­śnie wtedy zie­mia ustą­piła mu
spod nóg.


Począt­kowo sądził, że potknął się o jakiś wykrot i stra­cił rów­no­wagę.
Potem spoj­rzał w dół i prze­ko­nał się, że omszała zie­mia poru­sza się,
roz­dzia­wia, poja­wia się w niej prze­paść, w którą on zaczyna się w nie­unik­niony spo­sób zsu­wać. Zwin­nym, roz­pacz­li­wym ruchem zro­dzo­nym z praw­dzi­wej paniki usko­czył w bok, gorącz­kowo szu­ka­jąc jakie­goś korze­nia,
kamie­nia, któ­rego mógłby się chwy­cić…


Wie­dział, że w całym lesie znaj­dują się roz­siane pułapki; mapa
ostrze­gała go przed takimi miej­scami, a dodat­kowo uprze­dzono go, że im
bli­żej Bram, tym więk­szą ostroż­ność powi­nien zacho­wać. Teraz doce­nił
wagę tego ostrze­że­nia. Zale­d­wie musnął brzeg pułapki, a i tak stra­ciw­szy
rów­no­wagę, runął na igla­stą ściółkę.


Spoj­rzał na zie­jącą w ziemi jamę i zro­zu­miał, o ile gor­szy los mógł go
spo­tkać. Roz­pa­dlina była bar­dzo głę­boka; nikt nie zdo­łałby z niej
wysko­czyć ani się wyczoł­gać. Nie wpadł do niej, ale i tak ogar­nął go
nowy atak paniki.


Wstał z deter­mi­na­cją i spoj­rzał na ścieżkę przed sobą. „Nie będę się
oglą­dać za sie­bie – posta­no­wił. – Nie będę się bać”.


Znów ruszył bie­giem; drzewa sta­wały się coraz rzad­sze. Uświa­do­mił sobie,
że zgu­bił mapę – czy wpa­dła do tej jamy? Nie­ważne. Dobrze mu się
przy­słu­żyła.


Przed nim uka­zały się wiel­kie drew­niane wrota, wybie­lone na słońcu
nie­mal do sre­brzy­stego poły­sku. Wid­niała na nich meta­lowa tabliczka z literą W – jak Wyny­ar­do­wie, ród rzą­dzący Archen­fiel­dem. Tabliczka
sta­no­wiła przy­po­mnie­nie o cza­sach, kiedy ozna­czano w ten spo­sób gra­nice
tere­nów Wyny­ar­dów. Dla Micha­ela Reevesa był to także znak, że nie­mal
dotarł na bez­pieczny teren. Już widział trzy syl­wetki straż­ni­ków
cho­dzą­cych po wyso­kiej kładce nad Bramą. Na tle archen­fieldz­kiego nieba
ryso­wały się kon­tury ich kusz.


„Nie – powie­dział do sie­bie z prze­lot­nym uśmie­chem. – To zupeł­nie inne
niebo. W końcu opusz­czę Archen­field”.


Sły­szał za sobą tętent kopyt. Obława go doga­niała, ale jesz­cze miał
szansę. Musiał w to wie­rzyć. Ist­nieje moż­li­wość, że skręcą w nie­wła­ściwą
ścieżkę i zanim wrócą na dobrą drogę, zdąży poroz­ma­wiać ze straż­ni­kami i ruszyć w swoją stronę. Trzeba było tylko zacho­wać spo­kój i trzy­mać się
swo­jej wer­sji. W gło­wie two­rzył moż­liwy sce­na­riusz roz­mowy:


„Jadę odwie­dzić umie­ra­jącą matkę. Ale jak możesz opu­ścić kraj w dniu
zabój­stwa księ­cia Andersa? Wyru­szy­łem ze wscho­dem słońca. O śmierci
księ­cia dowie­dzia­łem się od was. Co za nie­szczę­ście. Oby księ­stwo
prze­trwało ten cios! Oczy­wi­ście mogę zawró­cić – choć matka pew­nie nie
dożyje następ­nego ranka, a może i tego wie­czora. Zwierzch­nik dał mi
pisemne zezwo­le­nie. Wszystko prze­czy­ta­cie w tym liście, napi­sał go
wczo­raj w nocy…”.


Michael zwol­nił kroku; zna­lazł się w zasięgu wzroku straż­ni­ków. Nie mógł
spra­wiać wra­że­nia, jakby mu się śpie­szyło. Powi­nien unieść rękę na
powi­ta­nie czy to byłaby prze­sada?


Troje straż­ni­ków odwró­ciło się ku niemu z kuszami w dło­niach. Nie wzięli
go na cel. Dobrze. Widać zauwa­żyli w posta­wie nad­cho­dzą­cego, że nie
sta­nowi on nie­bez­pie­czeń­stwa. Pomy­ślał o ostrym szty­le­cie przy­pa­sa­nym do
gole­nia na wypa­dek kło­po­tów. Wie­dział, że w walce wręcz da radę trzem
prze­ciw­ni­kom. Już mu się to zda­rzało.


Zna­lazł się na tyle bli­sko, że widział rysy straż­ni­ków. Dotarł do
ostat­niego drzewa w lesie – maje­sta­tycz­nego archen­fieldz­kiego dębu. Może
jed­nak powi­nien ich powi­tać. Straż­niczka pod­nio­sła rękę. To zde­cy­do­wało.
Michael Reeves uniósł dłoń nad głowę i zro­bił krok naprzód.


Coś zaci­snęło się wokół jego kostek i pode­rwało go w górę. Prze­je­chał
bole­śnie głową po korze i gałę­ziach drzewa. Kiedy lot się zakoń­czył,
Michael zro­zu­miał, że wisi głową w dół na linie przy­wią­za­nej do wyso­kiej
gałęzi dębu. Padł ofiarą ostat­niej pułapki leśnika. Straż­niczka nie
unio­sła ręki w geście powi­ta­nia, lecz by odwró­cić jego uwagę.


Usły­szał odgłosy pogoni – bar­dzo bli­sko, potem dokład­nie pod sobą.
Zgraja psów wybie­gła z zaro­śli i w końcu dopa­dła swoją ofiarę. Michael
czuł mdło­ści od wisze­nia głową w dół i z panicz­nego stra­chu, a potem
jesz­cze gor­sze, gdy psy zaczęły się wspi­nać na tylne łapy, owie­wa­jąc mu
twarz gorą­cymi, cuch­ną­cymi odde­chami. Ich szcze­ka­nie prze­szy­wało go
nie­przy­jem­nie jak wcze­śniej bicie dzwonu.


Usły­szał trza­śnię­cie i poczuł, że się osuwa, coraz bli­żej roz­dzia­wio­nych
paszcz. Czy gałąź, na któ­rej wisiał, pęk­nie, a on spad­nie pro­sto w kła­piące szczęki? W tej chwili tylko obra­cał się powoli wokół wła­snej
osi. Czuł się jak jakaś atrak­cja na majo­wym festy­nie.


Teraz widział też straż­ni­ków – na­dal sto­jącą nad bramą kobietę, która do
niego machała, i innych na ziemi pod nim. Nali­czył ich troje, wtem
zoba­czył sied­mioro. Wszy­scy celo­wali do niego z kusz.


– Nie strze­lać! Chcę go żywego!


Znał ten głos. Obró­cił się na sznu­rze w samą porę, by ujrzeć, jak Alex
Bla­xland, kapi­tan gwar­dii, zsiada z konia i pod­cho­dzi zde­cy­do­wa­nym
kro­kiem.
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Kom­nata rady, pałac


– Wiem, że jesteś zmę­czony – powie­dział Logan Wilde do księ­cia Jareda. –
Rozu­miem, że masz za sobą długi i trudny dzień. Ale musimy to zro­bić,
jak należy. Za nie­spełna dwa­na­ście godzin sta­niesz na pała­co­wym bal­ko­nie
i naprawdę wygło­sisz tę mowę. Znacz­nie popra­wi­łeś impo­sta­cję, ale na­dal
nie prze­ma­wiasz z wystar­cza­ją­cym prze­ko­na­niem. Jesz­cze raz od początku!


Jared zwie­sił głowę. Szcze­rze mówiąc, per­spek­tywa wygło­sze­nia mowy
przej­mo­wała go stra­chem, a jed­nak coraz trud­niej przy­cho­dziło mu się
sku­pić na spra­wach innych niż to, co się działo w izbie prze­słu­chań w lochach. Czy Axel naprawdę zła­pał zabójcę jego brata?


Czu­jąc na sobie spoj­rze­nie poety, znowu popa­trzył na zapi­saną sta­ran­nym
cha­rak­te­rem pisma kartkę. Słowa prze­mó­wie­nia były rów­nie gład­kie. Może
na tym pole­gał pro­blem. Jared pod­niósł głowę.


– Wspa­niały tekst, ale nie wiem, czy potra­fię go powie­dzieć.


Logan uśmiech­nął się krze­piąco – nie po raz pierw­szy.


– Rozu­miem twoje wąt­pli­wo­ści. Ale zapew­niam cię, że podo­łasz temu
zada­niu.


Jared zesko­czył z pod­wyż­sze­nia i pod­szedł do Logana sie­dzą­cego na jed­nym
z usta­wio­nych w rząd krze­seł. Sym­bo­li­zo­wały tysiąc­o­so­bową widow­nię,
która miała się jutro zebrać. Usiadł obok poety i deli­kat­nie poło­żył
prze­mó­wie­nie na pustym krze­śle mię­dzy nimi.


– Po pro­stu to nie brzmi jak moje słowa.


– Jakby to było coś złego! – rzu­cił Logan ze śmie­chem. – Natu­ral­nie, że
nie brzmi jak twoje słowa! Nie zro­zum mnie źle, ale kiedy ostat­nio
napi­sa­łeś prze­mowę na pań­stwową uro­czy­stość? Ni­gdy, prawda? Nato­miast
ja… – Urwał i mru­gnął do Jareda.


– Dzięki – mruk­nął książę – za przy­po­mnie­nie mi w porę, o ileż lep­sze
posia­dasz kwa­li­fi­ka­cje.


– Posia­dam kwa­li­fi­ka­cje w pisa­niu prze­mów. Co do tego nie ma żad­nych
wąt­pli­wo­ści. – Poeta spoj­rzał błysz­czą­cymi oczami na mło­dego władcę. –
Ale pro­szę, byś ani przez chwilę nie wąt­pił w swoje kwa­li­fi­ka­cje do
spra­wo­wa­nia rzą­dów.


– Czyżby? – Jared poczuł kolejny dreszcz, skrę­ca­jący mu wnętrz­no­ści.


Logan pokrę­cił głową.


– Zapo­mi­nasz, że nie tak to działa w Archen­fiel­dzie. Książę Anders
wybrał cię – po głę­bo­kim namy­śle – na swo­jego edlinga. Tak jak nie­długo
i po rów­nie sta­ran­nym roz­wa­że­niu pro­blemu postą­pisz i ty. To jeden z wielu oby­cza­jów naszego księ­stwa, które tak mi przy­pa­dły do serca –
prawo do tronu zostaje przy­znane kon­kret­nej oso­bie i nikomu nie należy
się z uro­dze­nia.


Przez chwilę słowa towa­rzy­sza pod­nio­sły księ­cia na duchu. Potem jego
pew­ność sie­bie, chwiejna jak domek z kart, znowu stra­ciła sta­bil­ność.


– Jak mój brat mógł mieć pew­ność? Wybrał mnie, gdy mia­łem czter­na­ście
lat. Skąd prze­ko­na­nie, że kiedy nadej­dzie czas, będę naj­lep­szym
kan­dy­da­tem?


– Anders dobrze wie­dział, czego chce. Z pew­no­ścią wia­domo ci, że inni
rów­nież pre­ten­do­wali do god­no­ści edlinga. Twoi krewni wywie­rali nacisk
na księ­cia.


Jared uśmiech­nął się pod nosem.


– Oczy­wi­ście. Axel chciał zostać edlin­giem mojego brata tak jak teraz
chce zostać moim. To jego furtka do wła­dzy.


Logan nie sko­men­to­wał tej uwagi. Spoj­rzał chło­pa­kowi w oczy.


– Książę Anders od samego początku znał swo­jego następcę. Nie miał
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Wie­dział, że tylko ty zasłu­gu­jesz na ten
tytuł.


– Chcę, żeby moim edlin­giem został Edvin.


– Edvin! – zawo­łał poeta, krzy­wiąc się z nie­sma­kiem. – Prze­cież to tylko
czter­na­sto­la­tek! Jaką możesz mieć pew­ność co do jego moż­li­wo­ści?


Jego gry­mas zmie­nił się w uśmiech. Jared rów­nież się uśmiech­nął.


– Bar­dzo śmieszne. Dowio­dłeś swej racji. Anders miał słusz­ność,
pokła­da­jąc we mnie zaufa­nie. Ale kiedy zacznę się czuć księ­ciem? Ile to
potrwa? Czy coś się zmieni, gdy włożą mi koronę na głowę?


– Prze­cież już jesteś księ­ciem. Twoja koro­na­cja to wspa­niała chwila w naszej histo­rii. Ludzie będą o niej mówić przez następne poko­le­nia –
możesz mi wie­rzyć na słowo. A kiedy poczu­jesz się księ­ciem? Kto to wie?
– Poeta pochy­lił się ku Jare­dowi. – Musisz po pro­stu grać tę rolę, aż w końcu poczu­jesz, że w nią naprawdę wsze­dłeś. Pomogę ci w tym, tak jak
pomo­głem Ander­sowi.


Nagle twarz Logana posza­rzała, jakby ogar­nęło go zmę­cze­nie. Jared poczuł
wyrzuty sumie­nia.


– Bar­dzo mnie dziś wspie­ra­łeś, prak­tycz­nie i emo­cjo­nal­nie. Nie
prze­brnął­bym przez tych dwa­na­ście godzin bez cie­bie.


– Dał­byś sobie radę – rzu­cił poeta baga­te­li­zu­jąco.


– Nie­prawda. Przez ten czas dowie­dzia­łem się o księ­stwie wię­cej niż
przez dwa­na­ście lat. – Chło­pak spoj­rzał Loga­nowi w oczy. – Wiem, jak
bar­dzo pole­gał na tobie mój brat. Po dzi­siej­szym dniu lepiej to
rozu­miem. Wiem też, że łączyła was przy­jaźń, lecz musia­łeś opa­no­wać
wła­sne uczu­cia, żeby się mną zająć. Wybacz.


Logan przez chwilę jakby nie mógł zna­leźć słów.


– Jesteś bar­dzo dobrym czło­wie­kiem, książę. I masz rację. Łączyła mnie z twoim bra­tem silna więź. Będzie mi go bar­dzo bra­ko­wać. Ale w cza­sach
takich jak te naj­le­piej się czymś zająć. – Mil­czał przez chwilę. – Gdy
zała­twimy sprawy naj­bliż­szych dni, znajdę czas na roz­my­śla­nia o mojej
stra­cie.


Znowu zamilkł. Jared, pełen nowych sił, wyjął kartkę z jego rąk i ruszył
zde­cy­do­wa­nie na pod­wyż­sze­nie.


– Ludu Archen­fieldu! – zaczął raz jesz­cze. Tym razem Logan uśmiech­nął
się zachę­ca­jąco i ski­nął głową, a chło­pak, czy­ta­jąc piękne słowa poety,
poczuł się, jakby nagle odkrył nowy język. Co za nie­znane, wspa­niałe
uczu­cie – jakby roz­ło­żył ramiona i prze­ko­nał się, że umie latać!


Prze­rwało mu skrzyp­nię­cie drzwi.


– Kapi­tan gwar­dii – zapo­wie­dział Hal Har­ness, który natych­miast opu­ścił
kom­natę, gdy jej próg prze­kro­czył Axel, jed­no­cze­śnie prze­jęty i zmę­czony. W ręce trzy­mał zwój per­ga­minu.


– Prze­pra­szam, że zakłó­ci­łem wam przy­go­to­wa­nia – zaczął, sta­jąc mię­dzy
pode­stem a rzę­dem krze­seł. – Wiem, że macie wiele pracy, ale przy­nio­słem
ważne wia­do­mo­ści.


Zanim Jared zdą­żył spy­tać, co to zna­czy, Axel dodał z mrocz­nym trium­fem:


– Roz­wią­za­łem zagadkę zabój­stwa księ­cia Andersa!


– Naprawdę? – Jared poczuł, że prze­cho­dzi go dreszcz emo­cji. – Tak
szybko?


– Musie­li­śmy uwi­jać się jak w ukro­pie – oznaj­mił kapi­tan. – I tak
uczy­ni­li­śmy. Zabójca nazywa się Michael Reeves – a przy­naj­mniej pod
takim nazwi­skiem znają go w Archen­fiel­dzie. Pra­cuje jako lokaj w samym
pałacu. Dla­tego udało mu się zatruć jedze­nie księ­cia Andersa.


Jared usły­szał te słowa, ale ich nie zro­zu­miał. Cią­gle jesz­cze nie
ochło­nął z szoku po śmierci brata. Wyda­wało mu się, że za wcze­śnie
prze­no­sić uwagę z zabój­stwa Andersa na jego zabójcę. Jed­nak Axel nie
miał wzglę­dów dla jego uczuć.


– Reeves pocho­dzi z Pad­den­burga. Przy­był tu rok temu. Oba­wiam się, że to
śpioch. – Na widok zasko­czo­nej miny mło­dego księ­cia jego kuzyn wyja­śnił:
– Agent wro­giego wywiadu, który ma się zado­mo­wić w obcym kraju i cze­kać
na instruk­cje zwierzch­ni­ków.


Jared nie mógł zła­pać powie­trza, jakby ogromny głaz przy­gnia­tał mu
klatkę pier­siową.


– Zatem roz­kaz zabi­cia mojego brata wydano dawno temu?


– Na to wygląda. Bar­dzo mi przy­kro, kuzy­nie. Wiem, że nie­ła­two tego
słu­chać.


Książę zaci­snął pię­ści, aż pobie­lały mu kostki pal­ców. Nie wie­dział, czy
zdo­łałby ustać o wła­snych siłach.


– Jeśli za tą intrygą stoi Pad­den­burg – ode­zwał się Logan – to co
pla­nu­je­cie w odwe­cie? Czy powi­nie­nem wpleść jakąś alu­zję w jutrzej­sze
prze­mó­wie­nie?


Jared prze­ra­ził się na nowo. Aku­rat teraz, kiedy zaczął się
przy­zwy­cza­jać do słów poety, Axel chce dia­me­tral­nie zmie­nić tekst? Każą
mu ogło­sić roz­po­czę­cie wojny już w dru­gim dniu pano­wa­nia?


Kapi­tan gwar­dii zwró­cił się do poety.


– Nie sądzę, żeby książę powi­nien mówić wprost o Pad­den­burgu albo
odwe­cie za zamach. Niech się posłu­guje ogól­ni­kami, a my zasta­no­wimy się
nad naszymi moż­li­wo­ściami i postę­pem śledz­twa. Może powie­dzieć, że
zabójca został aresz­to­wany i że zapłaci Cenę Krwi. – Zamilkł na chwilę.
– Chyba to chce usły­szeć tłum, prawda?


Logan przy­tak­nął, już się­ga­jąc po plik kar­tek i robiąc notatki.


– Tak. Tak, zga­dzam się. To łatwe.


Axel uniósł per­ga­min.


– Mam tu wyrok śmierci. – Ruszył w stronę pod­wyż­sze­nia. – Książę,
potrze­buję jedy­nie two­jego pod­pisu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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